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NIECH ŻYJE SOJUSZ IZ I-3 1
Młodego Wyborcy

manifestacją
patriotyzmu młodzieży

24 bm., z okazji Dnia Młodego Wy­
borcy , odbędą się we wszystkich powia­
tach naszego województwa spotkania mło­
dzieży z kandydatami na posłów i rad­
nych oraz przedstawicielami partii, stron­
nictw politycznych i władz powiatowych.

Spotkania te, odbywające się na krótko 
przed wyborami, będą okazją do zamani­
festowania patriotyzmu, jedności i peł­
nego poparcia młodzieży dia kandydatów 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Wicepremier Piotr Jaroszewicz i i sekretarz KW PZPR Mieczysław Hebda 
wśród wyborców na Ziemi Lubuskiej

W atmosferze zaangażowania i M leczności 
toczy sią gospodarska debata przcdfybarcza

« A p o H o -1 0 »
NOWY JORK, PAP.

Agencje zachodnie donoszą 
z ośrodka lotów kosmicznych 
w Houston (Teksas):

W ciągu nocy z czwartku na 
piątek Thomas Stafford i Eu- 
gene Cernan przelecieli dwu­
krotnie na wysokości 15.200 me 
trów i 20.400 metrów nad re­
jonem równikowym Księżyca, 
gdzie znajduje się „Lądowis­
ko nr Z**t wybrane przez spe 
cja-listów NASA, jako miejsce 
gdzie 20 lipca o godz. 18.22 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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czytaj na str. I

Centralne uroczystości Dni* 
Chemika — 25 maja — odbędą 
słę w bieżącym roku w Gdań 
skich Zakładach Nawozów Fó 
sforowych. Będzie to Jedno­
cześnie oficjalne przekazanie 
cło eksploatacji gdańskiej fa 

bryki.

Na zdjęciu: Wieże do kontak­
towej produkcji kwasu siar­

kowego nowych zakładów.

bm. spotkali się z wyborcami nasi 
# J |  kandydaci na posłów — zastępca 

członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz i I sekretarz KW PZPR 
Mieczysław Hebda.

Na innych spotkaniach z.wyborcami w y­
stąpili kandydaci na posłów Józef Zuj, Sta 
nisiaw Romanowski, Stanisław Wróbel, Je­
rzy Bogusławski, Feliks Madaj, Józef Ła­
ciak, Maria Arciszewska i Franciszek Idzia

szek, a także kandydaci do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej oraz powiatowych, miej­
skich i gromadzkich rad narodowych. Roz­
mowy przedwyborcze toczyły się w atmos­
ferze szczerego zaangażowania i serdecz­
ności, okazywanej kandydatom FJN przez 
wyborców. W gospodarskiej dyskusji przed 
wyborczej nie zabrakło konstruktywnych 
wniosków dotyczących programów, a także

(Ciąg dalszy na str. 2)

W niezwyczajnym RaTenSarzu pcTTtycżnym usyTuowafo sJę tego­
roczne Święto Ludowe — w przededniu srebrnego już jubileuszu 
Polski Ludowej i poprzedzającego ten jubileusz ważnego aktu — 
powołania mamdatariuszy ludu pracującego dó Sejmu i rad naro­
dowych. Do bogatego rodowodu Ludowego Święta, które zawsze 
symbolizowało wszystko co postępowe i rewolucyjne w ruchu lu­
dowym i'w walce klasy robotniczej o nowy kształt nowej Polski, 
współczesność swoją dopisuje historię: ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej, rozkwit wsi i rolnictwa, nowe wartośd duchowe narodu, 
o co walczyły pokolenia polskich rewolucjonistów — patriotów.

Przeobrażone oblicze polskiej wsi, stanowi dziś słuszny powód do 
dumy, choć nie zapominamy, że przed nami jeszcze ogrom zadań 
wytyczonych przez V. Zjazd Partii i V Kongres ZSL. Rozwijające 
się rolnictwo, nie tylko nasze, zielonogórskie, będzie również w 
przyszłości doskonalić swe procesy produkcyjne, lepiej wykorzy­
stywać olbrzymią pomoc państwa ludowego dla coraz pełniejszego 
zaspokajania potrzeb własnej społeczności i całego narodu.

W uroczystych wiecach i manifestacjach, na tle rozwiniętych 
wysoko w górę sztandarów wieś lubuska jak długa i szeroka raz 
jeszcze spojrzy w niedzielę na piękny swój dorobek i określi cele, 
do których będzie zmierzać w swym codziennym trudzie w naj­
bliższych latach, dla dobra obecnego i przyszłych pokoleń.

W dniu tradycyjnego święta całej pracującej wsi. wszyscy ludzie 
pracy naszej Ludowej Ojczyzny kierują w jej stronę jak najlepsze 
życzenia-

Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej 

r o z p o c z ę ło  p r a c ę
W zielonogórskim Studium Nau 

czycielskim odbyło się wczoraj 
wspólne plenarne posiedzenie za­
rządów wojewódzkich Stowarzy­
szenia Ateistów i Wolnomyślicie­
li oraz Towarzystwa Szkoły Swie 
ckiej. Obradom przewodniczył do 
tych cza sowy prezes Z W SAiW, se 
kretarz WK ZSL — Edward Iliad 
kiewicz. W obradach wzięli ' tak­
że udział Ludwik Siedlecki — se­
kretarz KW PZPR, Waldemar Do 
buszewski —• kier. Wydziału Pro­
pagandy WK SD, Arkadiusz Si­
korski — członek Prezydium Za­
rządu Głównego Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej i 
dyrektor Centralnego Ośrodka Do 
skonalenia Kadr Laickich, Zbysz 
ko Piwoński —■ wicekurator Okrę 
gu Szkolnego, Czesław Wieliczko

— prezes ZO Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego i inni.

Interesujący referat, omawiają 
cy idee wczorajszego posiedzenia 
a przede wszystkim cele jednoczą 
cych się TSŚ i SAiW w Towa­
rzystwo Krzewienia Kultury św ie­
ckiej. wygłosił sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze Ludwik 
Siedlecki, wyrażajac uznanie za 
duży wkład nracy* Zarżadów Wo4e 
wódzkich T ŚS i SAiW. A oto 
istotniejsze fragmenty tego wy­
stąpienia:

Uważamy, że nowe Towarzyst­
wo Krzewienia Kultury Świec­
kiej przyczyniać sig powinno, na 
miarę swoich sił i możliwości, do 
umocnienia patriotycznego i in-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Gospodarska debata przedwyborcza
(Ciąg dalszy ze str. 1)

elementów rzeczowej krytyki 
na temat występujących lokal 
nie takich czy innych niedoma 
gań.

W sobotę i niedzielę w  róż­
nych środowiskach miejskich i 
wiejskich, w  zakładach pracy 
odbędą się dalsze spotkania wy 
borców z kandydatami FJN na 
posłów i radnych.

Oto nasza relacja ze spotka­
nia wiceprezesa Rady Minis­
trów Piotra Jaroszewicza z 
mieszkańcami Gubina.

s o b o t a :

Zielona Góra, tor przy uL Wroc
inwskiej, go<lz, 17.30 — mecz żuż­
lowy o mistrzostwo XI ligi Stal 
Toruń — Zgrzeblarkl Z. Góra,
— sala WOSS, ul. Chopina 19 (U 

p.), godz. 18 — indywidualne 1 
drużynowe mistrzostwa okręgu 
w  szermierce (dokończenie za­
wodów w niedzielę o  godz. 9).

Strzelnica, uL Strzelecka t2, 
godz. 8 — trój mecz strze­
lecki «  mistrzostwo I Mgi.
Startują: Śląsk Wrocław, Grun­
wald Poznań i  Gwardia Z. Góra 
(dokończenie zawodów w nledzie 
lę o godz. 8).

Gorsów, pływalnia miejska, go­
dzina 17 — trójmecz pływacki w 
kategorii dzieci z udziałem Spójni 
Gdańsk, Slęzy Wrocław i Stilonu 
Gorzów (dokończenie zawodów w 
niedzielę o godz. 12).

n ie d z ie l a :
Zielona Góra, sala ul. Strzelec­

ka 32, godz. 10.30 — międzyokrę- 
gowy mecz w aifcrobatyce sporto­
wej Szczecin — Zielona Góra.

Gorzów, kort. ul. Dąbrowskiego, 
godz. 11 — mecz pitki ręcznej mąż

W nadgranicznym Gubinie spot 
kał się wczoraj z wyborcami kan­
dydat na posła wicepremier Piotr 
Jaroszewicz. W spotkaniu uczest­
niczył również kandydat na po­
sła Edmund Ujma. Towarzyszy­
li im sekretarz KW PZ#R Ta- 
deusz Giclo, przewodniczący 
PWRN Jan Lembas, gospodarze 
powiatu i miasta.

Zgromadzona przed szczelnie wy 
pełnioną salą miejscowego kina 
młodzież zgotowała gościom serde 
czną owację.

Spotkanie otworzył sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR w Gu 
binie Jan Kamiński. Jako pierw 
sza w  imieniu mieszkańców za­
brała głos kandydatka na radną 
do WRN Krystyna Cukier, która 
przypomniała trudny okres mias­

czyzn o mistrzostwo n  ligi Pogoń 
Szczecin — Warta Gorzów.

Głogów, kort ZSZ, godz. 11 — 
mecz piłki ręcznej mężczyzn o 
mistrzostwo I I  ligi AZS Szczecin
— Chrobry Głogów.

Żary. stadion uL Zwycięzców, 
godz. 17 — mecz piłkarski o mi­
strzostwo ligi międzywojewódzkiej 
Otmęt Krapkowice — Promień Za 
ry.
PIŁKARSKA LIGA OKRĘGOWA

Zastał Z. Góra — Polonia N. 
Sól, Sprotavia — Lubuszanka Z. 
Góra, Warta Gorzów — Stał Jasień, 
Chrobry Głogów — Pogoń Świe­
bodzin, Tęcza Krosno — Piast Su­
lechów, Czarni Żagań — Orzeł 
Międzyrzecz.

KLASA A5
Czaami Witnica — Warta n  Go­

rzów, Łucznik Strzelce Kraj. — 
Obra Bledzew, Odra Słubice — 
Syrena Zbąszynek, Orzeł II Mię­
dzyrzecz — Stilon II  Gorzów, 
Piast Czerwieńsk — Celuloza Ko­
strzyn, Sulęcinianka — Pogoń 
Skwierzyna, Budowlani Lubsko
— Włókniarz Żary, Meblarz Żu­
ków — Czarni II żagań. Polonia 
II N. Sól — Tupllczanka Pro­
mień II Żary — Piast Iłowa. Spar 
ta Sława — Iskra Małomice, Unia 
Kunice — Zastał II Z. Góra.

ta w pierwszych latach po woj­
nie, kiedy w Gubinie nie było wo 
dy, gazu, zakładów pracy a li­
czba mieszkańców sięgała kilku 
tysięcy. Wyznacznikami dorobku 
tego nadgranicznego ośrodka są 
obecnie takie między in-nymi fak­
ty jak rozwój przemysłu i usług, 
w których to dziedzinach pracu­
je połowa mieszkańców.

Eleonora Urbańska, pracownica 
Zakładów Odzieżowych, mówiła o 
zawodowych ambicjach załogi tej 
fabryki, co wyraża się między in­
nymi nieustannym wzrostem kwa 
lifika-cji i poziomu wykształcenia 
pracowników, rozwiniętym ru­
chem współzawodnictwa pracy, po 
dej mywaniem zobowiązań produk 
cyjnych i czynów społecznych. 
Eleonora Urbańska przedstawiła 
też najpilniejsze potrzeby socjal­
ne załogi, a na zakończenie wy­
raziła zadowolenie z decyzji re­
sortu przewidującej budowę w 
najbliższych Latach nowego zakła 
du produkcyjnego.

O niektórych problemach pro­
dukcyjnych i socjalnych załogi 
Gubińskich Zakładów Obuwia mó 
wiła Leokadia Łukiańczuk. O pra 
cy politycznej w okresie przedwy­
borczym wśród żołnierzy mówił 
oficer WP Czesław Szreder, a o 
wielkim zaangażowaniu politycz­
nym mieszkańców Gubina — se­
kretarz POP v/ Liceum Ogólno­
kształcącym Józef Granda.

Piotr Jaroszewicz rozpoczął swo 
je przemówienie od stwierdzenia, 
że kilkaset metrów od tej sali 
rozpoczyna się obszar NRD — no 
w ego państwa niemieckiego, któ­
re wspólnie z nami buduje soc­
jalizm. Po raz pierwszy w  historii 
mamy na naszej zachodniej gra­
nicy państwo przyjazne, zmierza 
Jące do tych samych celów poli­
tycznych i społecznych co my. 
Istnieje jednak również inne pań 
stwo niemieckie — Niemiecka Re­
publika Federalna, skąd oodziem 
nie na falach radiowych płyną 
w naszą stronę słowa mające ro­
dzić w nas zwątpienie, niewiarę 
w socjalizm. W tym miejscu 
Piotr Jaroszewicz przypomniał 
fragment niedawnego przemówie­
nia Władysława Gomułki dotyczą­
cy problemów stosunków polsko- 
niemieckich.

Przechodząc do głównych zało­
żeń programu wyborczego mówca 
stwierdził między innymi, że pro 
gram ten zawiera minimum, któ­
re chcemy osiągnąć, ale od każ­
dego obywatela, niezależnie od te 
go Jakie stanowisko zajmuje za­
leży, o ile zrobimy więcej, lepiej 
i taniej.

Przemówienie Piotra Jaroszewi­
cza sala przyjęła gorącymi oklas­
kami. Ch)

4 2  m i l i o n y

WARSZAWA, PAP.
Na świacie żyje ponad O  min 

Polaków — 88,4 min mieszka w 
kraju a ponad 19 min poza kra­
jem. Największe skupisko Pola­
ków znajduje się w Stanach Zje­
dnoczonych 6,5 min osób, w  Zwiąż 
ku Radzieckim — 1,4 min, Francji 
— 75* tys, Brazylii. — 450 tys., 
Kanadzie — 324 tys., W. Bryta­
nii — 145 tys., NRF — 132 tys.

Ze. świata
NOWY JORK. Sirhan Bichar Sirhan, 24-letni zabójca senatora 

Roberta Kennedy’ego został w piątek przewieziony samolotem do 
kalifornijskiego więzienia w miejscowości San Quentin. Zabójcę 
umieszczono w celi znajdującej się o kilka kroków od komory ga­
zowej, gdzie ma zostać stracony.

MOSKWA. Przewodniczący radzieckiej części mieszanej radziec­
ko chińskiej komisji do spraw żeglugi na rzekach granicznych za­
proponował, by posiedzenie tej komisji rozpoczęło się 18 czerwca 
w Chabarowsku.

NOWY JORK. Jak zakomunikował rzecznik sił powietrznych USA, 
pięć satelitów wojskowych wystrzelonych w piątek z Przylądka 
Kennedy’ego przy pomocy rakiety „Titan-3”  weszło na orbitę.

BONN. DwTaj generałowie Bundeswehry, Peter von Butler i Eber- 
hard Hehrici, którzy byli oficerami hitlerowskiego sztabu general­
nego, zostali odznaczeni wielkim krzyżem zasługi orderu zasługi 
Republiki Federalnej.

MOSKWA. W piątek, 23 bm. odbyta się w Ułan Bator końcowa 
rozmowa przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. 
Podgórnego z przewodniczącym Prezydium Wielkiego aiurału Lu­
dowego MRL, Dz. Sambu 1 pierwszym sekretarzem KC Mongol­
skiej Partii Lud owo-Rewolucyjnej, przewodniczącym Rady Mini­
strów MRL, J. Cedenbałem.

KOPENHAGA. Prasa duńska zamieściła w  piątek wiadomość o 
przygotowywanym zamachu na byłego premiera Izraela Ben  ̂ Gu- 
riona, który po wizycie w  rasistowskiej Republice Południowej 
A fryk i odbywa tournee po krajach Ameryki Łacińskiej.

Imprezy sportowe

XXII Wyścig Pokoju

Dramatyczny pojedynek trwa
We wczorajszym numerze „Ga- 

zety” , sprawozdanie z przebiegu 
X II etapu tegorocznego Wyścigu 
Pokoju zatytułowaliśmy: Danguil 
laume, Szurkowski, czy Gonscho- 
rek? Po zakończeniu X III etapu 
pytanie nadal pozostaje bez odpo 
wiedzi. Rewelacyjnie spisujący się 
w  tej fazie wyścigu zawodnik 
NRD, „zarobił”  dalszą minutę zdo 
bywając różową koszulkę przezna 
czoną dla najlepszego „górala” . 
Tak więc trzeciego w  klasyfikacji 
łącznej po 13 etapach Gonschorka, 
dzieli od Szurkowskiego 1 min. i 
16 sek., gdyż straci! 19 sek. na 
finiszowych kilometrach do dzie­
wiątki zawodników z Danguillau- 
me i Szurkowskim, a do lidera 
Dangutllaume 1 min. i 58 sek. 
Trzej pretendenci do żółtej koszul 
ki Jadą niezwykle czujnie 1 nie­
wątpliwie w BeTlinie zapadną osta 
tnie rozstrzygnięcia. W punktacji 
drużynowej zaszły mało istotne 
zmiany.

Do zakończenia wyścigu pozosta 
ły Jeszcze dwa etapy. W sobotę 
kolarze rozegrają kryterium ulicz 
ne w Gera dł. 90 km, a w nie­
dzielę staną do ostatniej, niezwyk 
le trudnej próby na trasie XV 
etapu prowadzącej z Lipska do Be 
rlina dł. 300 km. Każde rozstrzyg 
nięcie jest jeszcze możliwe.

Zwycięzca X III etapu którego 
trasa dł. 164 km prowadziła z 
Drezna do Gera został 21-letnl za­
wodnik Belgii, Arthur Vandervij- 
ver. Wyprzedził on o 1 min. 35 
sek. Węgra Juszko oraz o 2 min. 
1 6 sek. grupę 8 kolarzy na której 
czele zameldował się nasz Hanusik. 
Byli w niej również Szurkowski 
oraz lider wyścigu Francuz Dan- 
guillaume.

Nasi kolarze na początku X III 
etapu przypuścili niezbyt zdecydo 
wany atak. Rywale byli Jednak 
czujni. Na 15 km w Meissen za­
wodnicy musieli pokonać podjazd 
dł. 15 km gdzie znajdowała się 
premia górska. Pierwszy linię me­
ty przejechał Gonschorek.

Po tej premii nastąpił jeden z 
nielicznych ataków naszych za­
wodników. Najpierw uciekał Bław 
dżin w towarzystwie Peschela i 
Meksykanina Sarabii a później za 
tą trójką w pościg ruszyła 9-oso- 
bowa grupa z Fo-rmą i Magierą, 
trzema zawodnikami ZSRR, Mic-

keżnem 1 Knispelcm z NRD oraz 
Węgirem Gera i Francuzem Ro- 
ques. Na 69 km kontratakująca za 
sadnicza grupa z Danguillaume i 
Gonschorkiem doścignęła ucieki­
nierów. Przed pierwszym lotnym 
finiszem znajdującym 3ię w Roch 
litz (80 km) zaatakowała dwójka: 
Vanderyijver i Juszko, która sy­
stematycznie zwiększała przewa­
gę. Lotny finisz wygrał Belg przed 
Juszko, a najszybszy z zasadni­
czej grupy był Hanusik. Po dal­
szych 5 km dwaj prowadzący za­
wodnicy rozdzielili się, gdyż Wę­
gier nie wytrzymał forsownego 
tempa. Obaj jednak wpadli na 
stadion przed zasadniczym peleto­
nem.

Na 198 km gwałtownie zaatako­
wał Szurkowski, który pociągnął 
za sobą Węgra Keseru i Hanusi- 
ka. Lider Danguillaume kolejny 
raz pokazał Jednak wielką klasę. 
Sam popędził za uciekinierami z 
zasadniczej grupy, pociągając za 
sobą trzech kolarzy radzieckich 
oraz Bławdzina 1 Młckeina. Po­
łączona dziewiątka znacznie 
zmniejszyła dystans do prowadzą­
cego Belga oraz jadącego za nim 
również samotnie Juszko, ale me­
ta była zbyt blisko.

W YNIKI INDYWIDUALNE 
X III ETAPU:

I. Vandervijver (Belgia) — 4:19.17
(1 min. bonifikaty) 

i. Juszko (Węgry) — 4:21.22
(30 sek. bonifikaty)

3. Hanusik (Polska) — 4:22.08
(15 sek. bonifikaty)

4. Danguillaume (Francja)
5. Szurkowski (Polska)
6. Mlekein (NRD)
7. Keseru (Węgry)
8. Czerkasow (ZSRR)
9. Blawdzin (Polska)

10. Sawin (ZSRR)
II. Nielubln (ZSRR) — wszyscy

— 4:22.29
12. Rc«uxel (Francja) — 4:22.42
13. Toth (Węgry)
14. Peschel (NRD)
15. Gera (Węgry)
16. Ampler (NRD)
17. Ducreux (Francja)
18. Roquex (Francja)
19. Czechowski (Polska)
20. Sajdhużin (ZSRR)
21. Magiera (Polska)
22. Gonschorek (NRD) — wszycy

w czasie — 4:22.42

28. Forma (Polska)
30. Stec (Polaka) — obaj 4:23.14.

W YN IK I DRUŻYNOWE 
X III ETAPU:

1. Belgia — 17:28.59
2. Węgry — 17:29.09
3. Polska — UZSO-m

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO X III ETAPACH
1. Danguillaume (Francja

— 43:54.35
2. Szurkowski (Polska) — 43:55.17
3. Gonschorek (NRD) — 43:56.33
4. Dmitriew (ZSRR) — 44:03.10
5. Ampler (NRD) — 44:06.11
6. Mickein (NRD) — 44:07.19
7. Rouxel (Francja) — 44:07.25
8. Peschel (NRD) — 44:08.47
9. Sokołow (ZSRR) — 44:11.17

lOu Nielubin (ZSRR) — 44:12.19
11. Sajdhużin (ZSRR) — 44:13.30
12. Czerkasow (ZSRR) — 44:13.38
13. Bławdzin (Polska) — 44:13.41
li. Stec (Polska) — 44:14.37
15. Magiera (Polska) — 44:17.13
16. Knispel (NRD) — 44:18.54
17. Grabę (NRD) — 44:20.27
18. Ilanusik (Polska) — 44:21.07
19. Botherel (Francja) — 44:21.22
20. Vand©rvijver (Belgia)

— 44:23.16
21. Forma (Polska) — 44:23,54
22, Juszko (Węgry) — 44:25.32
23. Czechowski (Polska) — 44:25.39

W klasyfikacji indywidualnej po 
13 etapach uwzględniono bonlflka 
ty za pierwsze pięć miejsc w kla­
syfikacji górskiej.

KLASYFIKACJA GÓRSKA:
1. Gonschorek (NRD) — 15 pkt.
2. Sajdhużin (ZSRR) — 12 pkt.
3. Vandervijver (Belgia)
4. Sarąbia (Meksyk)
5. Czerkasow (ZSRR) po 18 pkt.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 

PO XIH ETAPACH:
1. NRD — 176:18.50
2. ZSRR — 176:40.16
3. Polska — 176:40.48
4. Francja — 176:49.47
5. Dania — 178:51.56
6. Bułgaria — 178:54.15
7. Węgry — 179:15.24
8. Rumunia — 179:47.51
9. Belgia — 179:51.17

10. Meksyk — 182:40.02
11* Maroko — 188:41.47

G r a t u j c i e  i  ż y c z e n i a  
dla chemików

Min. Karjalainen 
opuścił Polskę

WARSZAWA, PAP.
W piątek, po 4-dniowym poby­

cie, zakończył oficjalną wizytę 
w Polsce minister spraw zagrani­
cznych Finlandii — Ahti Karja­
lainen. Wizyta, którą złożył wraz 
z małżonką, odbywała się na za 
proszenie ministra spraw zagrani­
cznych Stefana Jędrychowskiego.

Jak Już podawaliśmy, min. Kar 
jałainen został przyjęty przez 
członków najwyższego kierownic­
twa politycznego 1 państwowego: 
Władysława Gomułkę, Mariana 
Spychalskiego i Józefa Cyrankie 
wieża. W piątek gość fiński zło­
żył wizytę marszałkowi Sejmu 
PRL — Czesławowi Wycechowi.

Wyjazd 
de Gaulle'a
w  nie znanym  
kierunku
LONDYN, PAP.

Wielką sensację wywołała wia 
domość, że generał de Gaulle 
przebywający wraz z małżonką 
na wypoczynku w irlandzkiej 
miejscowości Parknasilla, wypro 
wadził się w piątek z hotelu 
„Heron Cove” udając się w nie­
znanym kierunku. Były prezy­
dent Francji opuścił hotel w 
wielkiej tajemnicy.

Źródła dobrze poinformowane 
donoszą, że de Gaulle pojechał 
do hrabstwa Galway, gdzie za­
mieszka w małym odizolowa­
nym hoteliku.

Rozmiary przemysłu chemi 
cznego, umiejętność wykorzy 
stywania szans przyspiesze­
nia gospodarczego rozwoju 
przez chemizację są dziś mia­
rą i świadectwem nowoczes­
ności.

Nie dla konfrontacji epok 
całkowicie różnych, lecz dla 
wykazania jednej z reguł na­
szego uprzemysłowienia war­
to przytoczyć dane o wzroście 
przemysłu między rokiem 
1938 a 1969. Cały przemysł 
zwiększył w tym czasie pro­
dukcję 15 razy, przemysł che 
miczny — prawie czterdzie­
stokrotnie. Mamy dziś che­
mię grupującą 280 tysięcy o- 
sób w 142 przedsiębior­
stwach, wytwarzającą w cią­
gu roku dobra wartości stu 
miliardów złotych. Jest dziś 
chemia dziesiątą częścią na­
szego przemysłu, czwartym 
co do rozmiarów produkcji 
działem. Chemikalia wypeł­
niają w 10 proc. pulę mate­
riałów zużywanych przez ca­
łą gospodarkę i przynoszą 
10 złotych dewizowych z każ 
dych stu zarobionych na eks­
porcie.

Niezwykle dynamiczne tem 
po rozwoju polskiej chemii 
stało się podstawą awansu te 
go działu przemysłu w klasy­
fikacji międzynarodowej. 
Dziesiąte miejsce w świecie 
i 7 w Europie zajmuje ten 
przemysł stworzony w ćwierć 
wieczu niemal od podstaw.

Z satysfakcją trzeba przy­
jąć zapowiedziane w progra­
mie wyborczym FJN i „kie­
runkowych wytycznych” do 
planu pięcioletniego utrzyma 
nie wysokiego tempa rozwo­
ju chemii (zwłaszcza jej 
branż najszlachetniejszych: 
tworzyw — włókien) jako 
przemysłu wnoszącego nowo 
czesność do gospodarki.

Na Ziemi Lubuskiej Zwią­
zek Zawodowy Chemików 
zrzesza ponad 12 tys. pracow 
ników. Należą do niego zało­
gi „Stilonu”, Kostrzyńskiej 
Fabryki Celulozy i Papieru, 
hut szkła, przetwórczych za­
kładów papierniczych i CPN. 
Najliczniej jest jednak repre 
zentowana załoga gorzow­
skiego „Stilonu” . Ten zakład 
czeka w najbliższym czasie 
szczególnie błyskotliwa karie 
ra. Stanie się on po jakimś 
czasie jednym z najwięk­
szych kombinatów chemicz­
nych w Europie. Stilon pro­
dukuje, jak wiadomo, włók­
na przetwarzane potem na 
powszechnie poszukiwaną na 
rynku konfekcję itp. Rozwój 
„Stilonu” będzie przy tym 
przebiegał nie drogą zwiększa 
nia zatrudnienia, ale poprzez 
forsowanie postępu technicz­
nego. Do roku 1975 produk­
cja tego zakładu ma się 
zwiększyć w dwójnasób, a za­
trudnienie o kilkanaście za­
ledwie procent

TUKŚ ro zp ic ie li prące
(Ciąg dalszy ze str. I )

ter nacjonalistycznego wychowa­
nia ludzi.

Najważniejszym zadaniem, w na 
szych warunkach, jest wychowa­
nie człowieka zaangażowanego, 
kierującego się naukowym świa­
topoglądem. Nasza wykładnia 
świeokoścl Jasno i wyraźnie od­
cina się od wszelkiego neu trał iz­
mu. Opowiadamy się za posta­
wą zaangażowaną, zgodną z po­
trzebami XX  wieku — epoki, w 
której postęp nauki 1 techniki 
dowodzą nieograniczonej mocy po 
znawczej rozumu ludzkiego 1 
wskazują na potęgę zorganizowa 
hego społecznego działania. Przed 
całym naszym frontem wychowaw 
czym stoi więc poważne zadanie 
wypracowania pozytywnego sys­
temu wychowania moralnego. Si­
łę do walki ze złem może znaj­
dować w  sobie tylko człowiek 
wychowany w  duchu ideclu hura 
nizmu socjalistycznego, któremu 
nie obca Jest wizja przyszłości 
swojej 1 narodu.

Treść wychowania moralnego po 
winniśmy konkretyzować i wiązać 
z aktualną polityką partii, z po­
trzebami naszej rzeczywistości, w 
walce z trudnościami i niedoma 
Saniami wynikającymi jeszcze z 
braku poszanowania własności spo 
! ocznej, niewłaściwego stosunku 
do prący, naruszania zasad ety- 
kj zawodowej czy niechęci do spo 
łecznej pracy i odpowiedzialnoś­
ci. Uważamy, że wychowanie rob 
ralnc, prowadzone abstrakcyjnie, 
nie poparte żywym przykładem, 
nie dostosowane do otaczającej 
nas praktyki tycia społecznego, 
nie może spełnić swych zadań, bę 
dzie wychowaniem werbalnym, 
nieskutecznym moralizatorstwem.

W wielu krajach kapitalistycz­
nych występuje właśnie taka for 
ma wychowania, w  której czło­
wiek obojętniejąc wobec religil, 
obojętnieje również wobec wszel 
kich treści ideowo-morałnych, 
gdyż całkowicie i  wyłącznie po­
chłania go chęć wyżycia się. kom 
fort, -wygoda 1 zaspokajanie ego­
istycznych popędów 1 potrzeb. 
My nie chcemy takiego wychowa­
nia moralnego, które prowadzi do 
zobojętnienia człowieka na wsze] 
kie wartości moralne i społecz­
ne, wyjaławia go ideowo. Wal­
czyć będziemy o takie treści wy 
chowawcze, które zwielokrotnia­
ją aktywność społeczną, dynami­
zują całą działalność ludzką, w 
których religijna hierarchia war 
tości stopniowo zanika na rzecz

nowej hierarchii o  charakterze
racjonalistycznym.

Następnie dotychczasowy pre­
zes ZW TSS — Józef Gło­
dek wygłosił referat programo­
wy .

Ponieważ wszyscy na sali byli 
zgodni co do tego, że istnieje tak 
że na Ziemi Lubuskiej potrzeba 
faktycznego zjednoczenia TSS o- 
raz SAiW-u w Towarzystwo Kirze 
W lenia Kultury Świeckiej, posta­
nowiono wybrać tymczasowy Za­
rząd Wojewódzki TKKS w Zie­
lonej Górze. Jego prezesem został 
Józef Głodek, wiceprezesem 
— Edward Hładkiewicz, se­
kretarzem — Irena Orłowska, 
skarbnikiem — Tadeusz Wnu­
czek. Członkami Prezydium wy­
brano: Henryka Jarosza, Jó­
zefa Jaremicza, Jerzego Men­
dyka, Zbyszka Piwońskiego, 
Tadeusza Srokę, Antoniego Sitar- 
czuka, Mieczysława Zywickiego i 
Zygmunta Trziszkę. Przewodni­
czącym Komisji Rewizyjnej zos-

P r z e d  n a r a d ą
w  M o s k w ie

MOSKWA, PAP.
Jak donosi agencja 1*ASS, w 

piątek w Moskwie rozpoczęła się 
końcowa sesja komisji przygoto­
wawczej do międzynarodowej na 
rady partii komunistycznych i ro 
botniczych.

Przedstawiciele partii uczestni­
czących w  obradach komisji, przy 
stąpili do omawiania spraw f i ­
gurujących na porządku dzien­
nym.

J e d n y m
zdaniem

AKTUALNE zadania partii na 
wsi były w  piątek tematem na­
rady sekretarzy rolnych KW 
PZPR w  Komitecie Centralnym 
partii.

W SOBOTĘ rozpoczynają się w 
Białymstoku centralne obchody 
Święta Ludowego.

24 MAJA Wojska Ochrony We­
wnętrznej obchodzą swoje doro­
czne święto.

tał Stefan Gródecki a Jego 
zastępcą Henryk Samujilo.

Z podjętej następnie uchwały 
wynika program działania d.o naj 
bliższego zjazdu wojewódzkiego 
TKKS. W czerwcu odbywać się bę 
dą plenarne posiedzenia TSS oraz 
SAiW w  powiatach, które powo­
łają tymczasowe zarządy powia­
towe TKKS, a do końca roku ma 
odbyć się Zjazd Wojewódzki To­
warzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej. (jasj

„ I I E Z ”  wraca 
do Zielonej Góry

Po pa.ru tygodniowej przerwie, 
spowodowanej objazdem, na sce­
nę zielonogórską wraca komedia 
Prospera Merimće „tnez albo 
przesąd zwyciężony albo zwycię­
stwo przesądu” .

Przypomnijmy, iż reżysersko 
przygotowała przedstawienie Ewa 
Kologórska, autorką oprawy sce­
nograficznej jest Teresa Darocha.
Najbliższe spektakle „Inez”  — 

sobota i  niedziela, godz. 19.

D zień
Młodego Wyborcy

(Ciąg dalszy ze str. 1)
i programów FJN. Młodzież lu­
buska wielokrotnie już demon­
strowała swe zaangażowanie i 
dojrzałość, realizując ' wartościo­
we czyny społepzpe, biorąc ak­
tywny udział w kampanii wy­
borczej, Na sobotnich spotka­
niach nastąpi uroczyste pasowa­
nie 18-latków na pełnopraw­
nych obywateli PRL przez wrę­
czenie im dowodów osobistych.

Odbędą się również liczne za­
bawy i imprezy rozrywkowe dla 
młodzieży, sprzyjające bliższe­
mu poznaniu sie, zawarciu np- 
wych znajomości i przyjaźni. 
Dzień Młodego Wyborcy na 
Ziemi Lubuskiej zapowiada się 
niezwykle uroczyście, a zarazem 
barwnie i radośnie. (s.)

Sukces »tp©llo-10«
(Ciąg dalszy ze str. T)

GMT wylądują pierwsi Ameryka­
nie — Neil Armstrong i Edwin 
Aldrin.

Pierwszy przelot nad tym miej 
scem na niskiej wysokości uwień 
czoaiy został całkowitym powo­
dzeniem. Kosmonauci wykonali 
tyle zdjęć owej części „Morza 
Spokoju” , iż zużyli cały zapas fil 
mów znajdujących się w  automa­
tyczne] kamerze. Jednak drugi 
przelot nad „Lądowiskiem nr 2” 
nie był już tak spokojny. Za­
łoga pojazdu księżycowego zaczę­
ła bowiem odczuwać pewne 
„drgania”  1 „kołysania”  pojaz­
du księżycowego. Nastąpiło to w 
chwili, kiedy kosmonauci mieli 
odłączyć od pojazdu zasobnik z 
silnikiem „hamującym” . Jak się 
okazało, zostało to spowodowane 
niewłaściwą pozycją jednego z 
przełączników. Jak oświadczył oś 
rodek nadziemnej kontroli lotu 
—- był to błąd ośrodka. Aby zlik 
widować kołysania, a nawet, jak 
wynika z doniesień, wirowanie 
pojazdu księżycowego, piloci wyłą

czyli automatyczne urządzenia ste 
rujące i pilotowali statek ręcz­
nie.

Następnie piloci uruchomili sil 
nik „wznoszący” , który wyniósł 
„LEM A”  na wyższą orbitę. Ma­
newr ten symulował start pojaz­
du księżycowego z powierzchni 
naszego satelity. O godz. 1.34 cza 
su warszawskiego włączony został 
po raz drugi silnik wznoszenia — 
w tym wypadku symulowana by 
ła poprawka orbity,* na której 
miało nastąpić spotkanie obu czę­
ści „ApoIlo-10” . Był to jednocześ 
nie pierwszy z seTii manewrów 
mających doprowadzić do połączę 
nia.

Od tej chwili odległość między 
„LEMEM”  i kabiną macierzystą 
zmniejszała się nieustannie. Ma­
newr spotkania przebiegł plano­
wo. o 2.32 czasu warszawskiego 
Stafford i Cernan włączyli jesz­
cze raz silnik „LEM A” . W ten 
sposób weszli n,a orbitę identy­
czną z orbitą kabiny macierzys­
tej. Odległość między obu pojaz­
dami zmniejszyła się do 27 km.

Od godz. 3.54 czasu warszawskie
go oba pojazdy znajdowały się 
w odległości zaledwie kilku me­
trów jeden od drugiego. 8 min. 
później nastąpiło zetknięcie 1 
połączenie na stałe obu części 
,,Apollo-10” , które znajdowały się 
w tym momencie nad odwrotną 
stroną Księżyca — niewidoczną z 
Ziemi i wszelka łączność radio­
wa ze statkiem była niemożli­
wa.

Po połączeniu się obu statków
Stafford i Cernan zabrawszy 
wszystkie swe rzeczy — kamery 
itp.  ̂przedostali się specjalnym 
przejściem do kabiny macierzys­
tej.

Astronauci spędzą Jeszcze kilka
naście godzin na orbicie księży­
cowej, robiąc zdjęcia i wykonu­
jąc inne eksperymenty. W so­
botę rano wystartują w  drogę 
powrotną ku Ziemi.

Na Ziemię powróci jedynie ka­
bina macierzysta. Pojazd księży­
cowy zostanie wprowadzony na 
orbitę okołosłone-czną, •



N I E D Z I E L A

z z a  lady
u

Spotykamy się z nimi kfHea razy (izSeninie. Rano, gdy ku­
pujemy mleko i bułki, potem w kolejce po mięso, wieczo­
rem, kiedy przygotowujemy kolację. Przychodzimy do sklepu 
W różnych porach dnia, wypoczęci i niewyspani, zadowoleni 
i zmartwieni — ale od ludzi zza lady oczekujemy zawsze 
Uprzejmej, szybkiej i kulturalnej obsługi.

Sprzedawcy zielonogórskiego MHD Artykułami Spożywczy­
mi mają dla nas uśmiech, dobre słowo. Czasem narzekamy, 
że kolejki, że brakło sera. Kupujących ciągłe przybywa, a 
ilość sklepów się tak szybko nie zwiększa. Każdy sprzedaw­
ca obsługuje coraz więcej ludzi, jego praca jest bardziej wy­
dajna. Wszystko dzięki dobrej, wypróbowanej załodze. Sprze­
dawcy MHD obracają milionowymi sumami. Są ludźmi ucz­
ciwymi, obowiązkowymi. W ciągu ostatnich lat w MHD Ar­
tykułami Spożywczymi nie zanotowano tzw. dużych mank. 
Nagrodą za uczciwość jest zaufanie. W całym kraju zaled­
wie kilka sklepów pracuje na eksperymentalnych zasadach 
zabezpieczenia polegających na ograniczeniu majątkowej od­
powiedzialności. Dwa takie sklepy są w Zielonej Górze — 
jednym z nich jest „Gosposia” przy pl. Boh. Stalingradu. Do­
bra, zgrana załoga tego sklepu pod kierownictwem Włady­
sława Ziemby uzyskuję dobre wyniki. Klienci wychodzą ze 
sklepu zadowoleni.

Sklepy MHD-owskie mają swoich stałych klientów, którzy 
przychodzą po zakupy nawet z innej dzielnicy, bo wiedzą, 
że będą dobrze i kulturalnie obsłużeni. Znaną „16-tkę” (przy 
ul. Chrobrego) odwiedzają mieszkańcy osiedla Wazów i 
Śródmieścia. Odkąd do sklepu przyszła nowa załoga i kie­
rownictwo objął Marian Bocer kultura obsługi klientów osią­
gnęła wysoki poziom.

O sklepach i sprzedawcach MHD Artykułami Spożywczymi 
piszą w książkach życzeń i zażaleń klienci: „Podkreślam mi­
łą i uprzejmą obsługę w sklepie „Żubr” . Jesteśmy mile zas­
koczeni. Aby tak było w innych sklepach” . „Sklep czysty i 
utrzymany w porządku, przyjemna obsługa potrafi zachęcić 
klienta do kupna” (o sklepie nr 16). „Za miłą i szybką ob­
sługę wiele słów uznania”  (o sklepie nr 11).

Wdzięczność klientów nie kończy się na tym". „Swoim”  
sprzedawcom przysyłają życzenia imieninowe i świąteczne, 
pozdrowienia z urlopów itd.

Podstawą załogi MHD Artykułami Spożywczymi są dłu­
goletni, doświadczeni pracownicy. Należą do nich m.in. Jó­
zef Janiszewski, Apolonia Kasperska, Konstanty Kaczmarek, 
Wiktor Barczak, Michał Łotocki, Leon Tadeusz, Zofia Kar­
kowska, Zofia Bocer, Roman Nowak, Józefa Konopacka, Lud­
wika Dyjak, Stefania Macina, Teodozja Olejniczak, Małgo­
rzata Żywień. Ta doskonała, posiadająca wysokie kwalifika­
cje i mnóstwo odznaczeń kadra ma godnych następców. 36 
proc. załogi to młodzi, posiadający kwalifikacje zawodowe. 
Starsi i młodzi tworzą zgrane zespoły, uczestniczące w róż­
nego rodzaju współzawodnictwach. Aktualnie 8 załóg posia­
da tytuły Brygad Pracy Socjalistycznej i tyleż samo walczy 
o to zaszczytne miano.

Za ofiarną, solidną i kulturalną pracę MHD Artykułami 
Spożywczymi w Zielonej Górze otrzyma dzisiaj sztandar 
przechodni Prezesa Rady Ministrów i CRZZ za zajęcie I miej­
sca we współzawodnictwie międzyzakładowym w kraju w 
1968 roku.

Serdecznie gratulujemy.

Z obrad I 
Egzekutywy 

KW PZPR |

Egzekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR obradowała w 
tym tygodniu — pod przewodnie 
twem I sekretarza KW Mieczy­
sława Hebdy - na wyjazdowym 
posiedzeniu w Zakładach Sprzę­
tu Motoryzacyjnego w Kożucho 
wie, kontynuując temat warun 
ków pracy i życia załóg i pozie 
mu urządzeń socjalnych w prze­
myśle. Traktowanie szerokiego 
kompleksu spraw socjalno - by 
towych na równa z zagadnienia­
mi produkcyjnymi stenowi przed 
miot szczególnej troski partyjne 
go kierownictwa w naszym woje 
wództwie. Cykl wyjazdowych po 
siedzeń Egzekutywy i Sekreteria 
tu KW w zakładach przemysło­
wych został pomyślany zarazem 
jaKo przygotowanie plenum Ko­
mitetu Wojewódzkiego, które oce 
ni działalność organizacji partyj 
nych, ogniw związkowych i ad­
ministracji gospodarczej w za­
kresie polityki społecznej.

Na obrady do ZSM Kożuchów
zostali zaproszeni I  sekretarz KP 
PZPR w Nowej Soli Stanisław 
Sierżant, sekretarz KP Stanisław 
Oznarowicz, oraz przedstawicie­
le Zjednoczenia Przemysłu Moto 
ryzacyjnego: dyrektor do spraw 
ekonomicznych Jan Knapik, kie 
równik działu BHP Kazimierz 
Pawłowski i główny projektant 
kożuchowskich obiektów inż. 
Krzysztof Kuczyński. Związek 
Zawodowy Metalowców reprezen 
to wali: przewodniczący Zarzą­
du Okręgu Piotr Kwiecień i in­
spektor pracy Władysław Niewę­
głowski. Był też obecny woje­
wódzki inspektor pracy Tadeusz 
Stanek. Ze strony gospodarny u- 
czestniezyli w posiedzeniu: dy­
rektor ZSM inż. Aleksander Klu 
za, jego zastępcy do spraw tech­
nicznych — inż. Henryk Wojto­
wicz i do spraw administracyj­
nych — Mikołaj Kiernożycki, I se 
lcretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR w Kożuchowie Saturnina 
Sujccka, sekretarz KZ PZPR 
Stanisław Zak, przewodniczący 
rady zakładowej Roman Piwo­
warczyk, przew. rady robotni­
czej — Stanisław Gołębiowski.

Za podstawę dyskusji, poprze­
dzonej zwiedzeniem zakładu — 
hal produkcyjnych, pomieszczeń 
socjalnych, przychodni zdrowia 
— posłużyły materiały opracowa 
ne przez dyrekcję ZSM, Zarząd 
Okręgu Związku Metalowców i 
inspektora pracy, a także wstęp­
na informacja Aleksandra Klu- 
zy, który przedstawił w skrócie

W z r o s t  p r o d u k c j i  
i poprawa warunków pracy i życia załogi - 

to zadania równoległe
historię gruntownego przeobra­
żenia produkcji.

Zakład wytwarzający do nieda 
wna oprawy świetlne przesta­
wił się, od połowy roku 1966, na 
armaturę samochodową, przejmu 
jąc bogaty asortyment wyrobów 
z FSO na Żeraniu, łącznie z ma­
szynami, urządzeniami i techno­
logią. Po niespełna trzech latach 
intensywnej rozbudowy i prze­
budowy fabryka całkowicie zmie 
niła wygląd, a licząca 1200 osób 
załoga opanowała nową produk­
cję i wyposaża samochody „Fiat

125” , „Warszawa” 1 „Syrena" w 
przewody hamulcowe, olejowe i 
paliwowe, w listwy, linki, rury, 
profile, wytłoczki, w sumie — 
1197 pozycji asortymentowych.

Gwałtowny skok w życiu za­
kładu spowodował wiele wew­
nętrznych napięć, toteż rozwojo­
wi produkcji nie towarzyszył od 
powiednio szybki wzrost zaple­
cza socjalnego. Jeszcze bardziej 
pogłębia trudności przedłużająca 
się budowa nowych pomieszczeń 
produkcyjnych. Jednakże — jak 
stwierdzali członkowie Egzbku- 
twy KW i inni uczestnicy dysku 
sji — istnieją możliwości poważ­
niejszej poprawy warunków pra 
cy i odpoczynku załogi bez wy­
czekiwania na ukończenie inwes 
tycji. Dowodzą tego zmiany na 
lepsze, dokonane w ciągu kilku 
zaledwie tygodni.

Trzeba szukać także doraźnych 
rozwiązań, zanim dadzą o sobie 
znać rezultaty budownictwa, któ 
re za lata 1966—1968 zamyka się

kwotą 100 min zł, w tym roku 
pochłonie 42,4 min zł, zaś w dru 
gim etapie rozbudowy ZSM, w 
przyszłej pięciolatce sięgnie, we­
dle wstępnego projektu — 160 
min złotych.

Zakład znajduje się w przede­
dniu specjalizacji — ma produ­
kować głównie sprzęgła, awansu 
jąc do rangi wytwórcy podzespo 
łów a nie tylko części samocho­
dowych. Jednocześnie zwiększy 
się skala powinności socjalnych 
na rzecz rosnącej liczebnie zało­
gi.

Na posiedzeniu Egzekutywy 
KW podkreślano równoległość i 
wzajemne, ścisłe związki między 
rozwojem produkcji i doskonale­
niem urządzeń bhp, życia kultu­
ralnego, warunków bytu. Anali­
za wypadków przy pracy w ZSM 
wykazała, że zasadnicze ich przy 
czyny tkwią w wadliwej organi­
zacji pracy, w braku dostatecz­
nego nadzoru i szkolenia praco­
wników oraz w złym stanie nie 
których maszyn. Uczestnicy dys­
kusji wyrażali pogląd, że niez­
miernie ważne jest wychowaw­
cze oddziaływanie, kształtowa­
nie nawyków wysokiej kultury 
pracy, dbałość o dyscyplinę, ład, 
czystość, porządek. Miastotwór- 
cza rola zakładu wynika przede 
wszystkim z praktyki produkcyj 
nej, lecz zarazem powinna słu­
żyć celom socjalistycznego wy­
chowania społeczeństwa.

Dyskusja w Kożuchowie una­
oczniła również szersze proble­
my, dotyczące rozwoju i rekon­

strukcji polskiego przemysłu mo 
toryzacyjnego, który po raz pier 
wszy, właśnie w tym roku, prze 
kroczy liczbę 100 tysięcy wypro­
dukowanych rocznie pojazdów. 
Na rok 1975 przewiduje się m.in. 
120 tysięcy samochodów „Fiat” 
i 30—50 tys. zmodernizowanej 
„Syreny” . Założenia te nakłada­
ją tym większą odpowiedzial­
ność za rozwój ZSM, jednego z 
wielu zakładów współuczestni­
czących w produkcji samochodo­
wej.

Idzie o rozwój wielostronny, 
uwzględniający i wysiłki produk 
cyjne i przedsięwzięcia socjalne, 
które — jak stwierdził Mieczy­
sław Hebda na zakończenie dys­
kusji — decydują o wzroście wy 
dajnoścd pracy w nie mniejszej 
mierze niż postęp techniczny.

Trudne początki, zwłaszcza nie 
zmiemie szybkie tempo przemie 
szczania produkcji z Żerania do 
Kożuchowa, niewątpliwie rzutu­
ją na ocenę, lecz obecnie należy 
z tym większą energią ulepszać 
warunki pracy w trosce o zdro­
wie i byt załogi. Zasadnicza po­
prawa w tym zakresie wiąże się 
w dużej mierze z dotrzymaniem 
kolejnego terminu ukończenia bu 
dowy nowej hali, jednakże ani 
nadzieja na przeprowadzkę do 
obszernego obiektu, ani składa­
nie winy na karb dawniejszych 
zaniedbań nie usprawiedliwi 
mankamentów dnia dzisiejszego. 
Sprawniejsza organizacja stano­
wisk roboczych, konsekwentne 
przestrzeganie przepisów bhp i 
zwiększane wymagania w tym za 
krepie wobec dozoru, szkolenie 
załogi, zwrócenie baczniejszej u- 
wagi na estetykę wnętrz, poz­
woli przezwyciężyć obecne trud­
ności. Pilną potrzebą staje się 
utworzenie bazy niedzielnego wy 
poczynku, na którą zjednocze­
nie przeznacza skromną wpraw­
dzie sumę 300 tys. zł.

Pomyślne wykonanie wysunię 
tych przez życie zadań będzie za 
leżało od sprężystego, efektywne 
go działania dyrekcji, organiza­
cji partyjnej, rady zakładowej ł 
samorządu robotniczego. Dlatego 
— powiedział I sekretarz KW 
Mieczysław Hebda — trzeba w 
Jak najkrótszym czasie opraco­
wać dokładny plan potrzeb so­
cjalnych i możliwości, jakimi za 
kład już obecnie dysponuje.

a. z.

Członkowie Egzekutywy KW rwied*ają hale fabryczne ZSM.

o dowódcy jednego z oddzia-

D łów Armii Radzieckiej zgłosił 
się w marcu 1944 roku miody, 
dobrze zbudowany mężczyzna. 
— Nazywam się Wiesław Jan­
kowski, pochodzę z Wołynia i 

chciałbym walczyć z Niemcami — powie­
dział Dowódca oddziału spojrzał na niego. 
— No dobrze — odparł — będziesz wal­
czył Tak się zaczęła wojenna przygoda 
Wiesława Jankowskiego, która miała się 
skończyć na przedpolach Berlina.

Po pewnym czasie dowiedział się o for­
mowaniu wojska polskiego w  Sumach. 
Pojechał i już został Stąd wyjechał do 
Centralnej Oficerskiej Szkoły Polskich 
Sił Zbrojnych w Riazaniu. W styczniu 1945 
roku mianowany został podporucznikiem.

Na całej linii frontu trwała wtedy za­
cięta walka. Na przedpolach Warszawy 
broniły się wojska hitlerowskie. Atak 
wojsk polskich i radzieckich nie ustawał 
17 stycznia młody podporucznik wkra­
cza do wyzwolonej już Warszawy. Droga 
na Berlin była otwarta.

Po sforsowaniu Odry i Nysy rozpoczął 
się generalny szturm na ostatnią twier­
dzę Niemiec hitlerowskich — Berlin. W 
składzie IH brygady artylerii haubic od­
wodu naczelnego dowództwa, które mia­
ła za główne zadanie przełamanie waż­
niejszych odcinków frontu, znalazł się 
pluton artylerii pod dowództwem pod­
porucznika Wiesława Jankowskiego.

Koniec kwietnia witał polskich żołnie­
rzy kwiatami drzew owocowych ocala­
łych w zawierusze wojennej. Wokół Ber­
lina zacieśniał się pierścień wojsk polr 
skich i radzieckich.

2 maja tzw. pluton kierowniczy, który 
miał kierować ogniem artylerii, będąc jed 
nocześnie w pierwszej linii razem z pie­
chotą, zajął stanowiska naprzeciw małej 
stacyjki niedaleko Berlina.

Natarcie na tę małą stacyjkę, ale jak­
że silnie ufortyfikowaną, zamienioną na 
groźny punkt oporu nieprzyjaciela przy­
niosło dużo ofiar.

W przeddzień natarcia rozmawiałem z 
dwoma moimi żołnierzami. Ojciec i syn, 
razem walczyli, razem znosili trudy żoł­
nierskiego żyda, razem zaglądali śmierci 
w oczy.

— Wysłaliśmy już listy do domu — po­
wiedział ojdec, uśmiechając się do mnie. 
To był krótki list, a w nim zdanie, że 
szczęśliwie przeżyliśmy wojnę. Ja zrobi­
łem to samo, powiedział syn. Tam, w do­
mu pewnie się niecierpliwią.

Następnego dnia po zdobyciu stacyjki 
zobaczyłem ich znowu. W jednym z po­
mieszczeń leżeli obok siebie. Zginęli w

przeddzień zwyrięstwa. I  czuło się ogrom­
ny żal, że stało się to właśnie teraz.

Na drodze do Berlina wyzwalaliśmy o bo 
zy jenieckie. Widziałem wózki, wozy, ro­
wery i inne środki lokomocji, na których 
powiewały flagi belgijskie, francuskie, 
angielskie. To jeńcy wojenni pozdrawiali 
swoich wyzwolicieli. Jechali na zachód 
wiedząc, że to już bliski koniec wojny.

Potem
była już cisza

Z ostatnich dni wojny zapamiętałem
wyzwolenie obozu koncentracyjnego w 
Oranienburgu. Tutaj mieliśmy okazję zet­
knąć się bezpośrednio z hitlerowskimi 
zbrodniarzami. W bramie obozu zobaczy­
liśmy martwego Niemca, w pozycji klę­
czącej, w ubiorze pół cywilnym, pół woj­
skowym.

— To jest trup komendanta obozu — 
powiedzieli więźniowie. Chdał się prze­
brać i udec. Nie zdążył, dosięgnęła go 
kula któregoś z żołnierzy, a może więź­
nia.

Było to jak gdyby symbolem upadku 
hitlerowskich Niemiec. Zbliżał się finał II 
wojny światowej. Podchodziliśmy do Ła­
by, tutaj miało nastąpić spotkanie z woj­
skami alianckimi. W oddziałach czyszczo­
no broń, sprzęt, oporządzenie.

9 maja cały pułk zebrał się razem i w 
szyku niezbyt bojowym pojechaliśmy na 
ostatnie stanowisko walki w tej wojnie. 
Kolumna zatrzymała się przy charaktery­
stycznym wiatraku, a oficerowie ogniowi 
poszli wybierać stanowiska dla dział i ar­
mat.

W tym momencie na oddział runęła la­
wina ognia i stali. Wiatłak był punktem 
wstrzelania się artylerii niemieckiej, któ­
ra stała zamaskowana na stanowiskach 
ogniowych, w widocznym gołym okiem 
lasku. Bilans tego ataku był tragiczny. 
Śmierć i ciężkie rany odniosło 22 żołnie­
rzy,

Nieprzyjaciel zaskoczył nas, ale nawyk 
natychmiastowego reagowania na zasko­
czenie pozostał i obsługi samorzutnie się 
rozpierzchły na dużą odległość, dzięki cze 
mu uniknięto większych strat w ludziach 
i sprzęcie.

Żołnierze z pułku przeszli długi szlak 
bojowy, na co dzień spotykali się ze śmier- 
dą kolegów, ale wówczas, w maju 1945, 
smutek był tym większy, że zginęli w 
ostatnim dniu wojny, u progu zwycię­
stwa, na które tak bardzo czekali wszy­
scy.

Mimo tych tragicznych chwil żołnierze 
zachowali się we wszystkich wypadkach 
godnie. Kiedy został ranny jeden z na­
szych kierowców, nim dostaliśmy uzupeł­
nienie, miejsce jego zajął jeniec niemiec­
ki. Żołnierze nasi odnosili się do niego 
niemal przyjaźnie. Widzieli oni wroga w 
żołnierzu walczącym, a nie w zwyciężo­
nym. I  to jest chyba jedna z piękniej­
szych kart naszego oręża.

W dniach poprzedzających całkowite 
zwydęstwo, żołnierze z mojego plutonu, 
a byli to przeważnie rolnicy, rozmawiali 
o przyszłości na Ziemiach Zachodnich. By­
li przekonani o tym, że pozostaną one na 
zawsze z Polską. Po wojnie większość z 
nich tutaj zamieszkała.

Z perspektywy czasu, wiele zdarzeń już 
straciło na ostrości, chociaż chyba na zaw­
sze w pamięd pozostanie spotkanie z alian 
tami i komunikat o podpisaniu aktu bez­
warunkowej kapitulacji HI Rzeszy.

Z naszych stanowisk ogniowych widzie­
liśmy palący się Berlin i toczące się tam 
walki. Po południu, 9 maja udałem się 
nad rzekę, na punkt obserwacyjny. Zbli­
żając się zauważyłem na drugim brzegu 
dużą ilość sprzętu wojśkowego i żołnie­
rzy machających przyjaźnie rękami. Oka- 

j zało się, że są to Amerykanie. Tutaj, 
nad Łabą nastąpiło spotkanie z nimi.

Później dotarły do nas wiadomości z 
Polski. Mimo, że zakończyła się wojna, 
nie oznaczało to końca walki. W kraju 
działały bandy i reakcyjne podziemie. 
Musieliśmy się przygotować na wiele cze­
kających nas niespodzianek. Droga do 
całkowitej wolności, do budowy kraju 
socjalistycznego była wyboista. Ale ofiary 
jakie poniesiono nie były daremne.

Uczestnik walk o Berlin, żołnierz I 
Armii Wiesław Jankowski zamieszkał na 
Ziemi Lubuskiej w 1948 roku. Obecnie 
jest dyrektorem biura ZW LOK w Zielo­
nej Górze. Od szeregowego żołnierza awan 
sował do stoonia pułkownika.

ZBIGNIEW KUBIAK
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/Z<2 zakończania "bni Oiu/iały, Kóiążki i "Praaif,Zielonogórskie Spotkania Literackie
Niejako finałowym wydarzeniem tegorocz­

nych Dni Oświaty, Książki i Prasy jest ogól­
nopolski Festiwal Poezji. Lubuski udział w 
tym festiwalu, to zakończane właśnie — wo­
jewódzki przegląd teatrów poezji w Lubsku 
i wojewódzki turniej recytatorski w Nowej 
Soli, a w szczególności rozpoczynająca się 
dziś (sobota 24 maja) dwudniowa teoretyczna 
impreza poetycka pod naziwą Zielonogórskie 
Spotkania Literackie.

Organizatorami „spotkań” są: Wydział Kul 
tury PWRN, Wojewódzka Komisja Związków 
Zawodowych oraz Oddział Związku Litera­
tów Polskich.

Do udziału w „spotkaniach” organizatorzy za 
prosili poetów z Katowic, Wrocławia, Opola, 
Szczecina, Koszalina, Olsztyna, Gdańska, Poz­
nania i oczywiście również poetów z najwięk­
szych ośrodków literackich — takich jak 
Warszawa, Kraków, Łódź. Salę przy ul. Podgór 
nej 9a, gdzie dziś (sobota) o godz. 10.00, roz­
pocznie się impreza, wypełnią również zie­
lonogórscy poloniści, młodzież ostatnich klas 
szkół licealnych oraz średnich sizkół zawodo­
wych.

Podstawowe referaty wygłoszą przedstawi­
ciele lubuskiego środowiska literackiego.

Poeta i krytyk Andrzej K. Waśkiewicz w
referacie „Środowiska poetyckie na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych” podejmie próbę 
oceny dorobku poetyckiego tych obszarów 
kraju w mijającym XXV-leciu Polski Ludo­
wej. v,

Warto przy okazji powiedzieć, że „spotkania”
— to jedna z inicjatyw lubuskiego środowiska 
literackiego podjęta dla uczczenia XXV-lecia 
PRL.

Drugi referat, podejmujący próbę oceny do­
robku twórczego i organizatorskiego lubus­
kiego środowiska pisarskiego wygłosi poeta 
i tłumacz Eugeniusz .Wachowiak.

Godziny popołudniowe I dnia „spotkań” wy 
pełni dyskusja oraz indywidualne spotkania 
autorskie.

Obecność w  Zielonej Górze znakomitych 
twórców jest dobrą okazją do zaprezentowa­
nia im dorobku gospodarczego i kulturalnego 
Ziemi Lubuskiej. Dlatego niedzielę wypełnią
— zwiedzanie Zielonej Góry i okolic oraz
zbiorowe spotkania autorskie. (h)

» BIAŁE KRUKI«
Z okazji tegorocznych Dni Oświaty, Książki 

i Prasy ogłosiliśmy wspólnie z Domem Książ­
ki konkurs dla bdbiofilów pt. „Szukamy bia­
łego kruka” . Ze względów czysto technicznych 
mogliśmy zaprosić do udziału w  konkursie 
wyłącznie mieszkańców Zielonej Góry i po­
wiatu zielonogórskiego, dlatego zapowiedź 
konkursu oraz omówienie jego założeń opu­
blikowaliśmy tylko na zielonogórskiej stro­
nie mutacyjnej. Celem naszej imprezy było 
rozbudzenie zainteresowań książką ciekawą 
nie tylko ze względu na jej treść, wartości 
artystyczne i ideowe, lecz również ze względu 
na okoliczności wydania, wiek, technikę dru­
karską itd. Liczba oraz bibliofilska wartość 
dostarczonych okazów przeszły nasze naj­
śmielsze oczekiwania. Zgłoszono mianowicie 
do konkursu około stu okazów, z czego około 
40 znalazło się na wystawie w  jednej z witryn 
księgami przy ul. Żeromskiego w Zielonej 
Górze, a kilkanaście innych — w gablocie, 
wewnątrz księgami. Wśród właścicieli ekspo 
nowanych w witrynie książek rozlosujemy 
10 nagród w postaci bonów książkowych — 
każdy wartości 100 złotych. O wynikach loso­
wania poinformujemy osobno.

Wydaje się, iż o niektórych ze zgłoszonych 
do konkursu „białych kruków” warto parę 
słów powiedzieć, o innych zaś niech mówią 
same tytuły.

Prawdziwym rarytasem jest „I tom dzieł 
wszystkich wielebnego Marcina Lutra, dokto­
ra teologii, poczynając od daty ogłoszenia tez 
(1517) do roku 1520”. Rzecz ukazała się dru­
kiem w  1545 roku w Wittenberdze. Jest to 
dziś z pewnością jeden z niewielu egzempla­
rzy tego wydania i może warto byłoby na­
mówić właściciela na odsprzedanie „białego 
kruka” , którejś z bibliotek, gdzie istnieją lep­
sze możliwości konserwacji starych książek.

Inną niezwykle wartościową dla bibliofila 
pozycją jest „Pan Tadeusz” Adama Mickie­
wicza wydany w 1834 roku w  Paryżu. Wyda­
nie to wyszło z Typografii A. Pinarda, Wy­
brzeże Voltera 15. Warto przypomnieć, iż rów 
nież wydanie Jełowieckiego ukazało się w 
tym samym roku.

Jeden z czytelników przechował w  swoich 
zbiorach trzecie wydanie powieści ukraiń­
skiej Antoniego Malczewskiego „Marya”. Jest 
to dosyć późne już wydanie tego zapomnia­
nego po trosze arcydzieła, ale warto przy oka 
zji przypomnieć smutną karierę literacką 
autora. Otóż były porucznik artylerii i adiu­
tant generała Kosseckiego, uczestnik kampa­
nii 1813 roku Antoni Malczewski opublikował 
swoje dzieło w  1825 roku dedykując je J. U. 
Niemcewiczowi. Rzecz nie zarobiła wrażenia 
na współczesnych, a autor w największym 
niedostatku zmarł w  Warszawie 2 maja 1826 
roku i gdy znacznie później wznoszono mu 
pomnik na Cmentarzu Powązkowskim, to nie 
można już było odszukać nawet śladu mogiły. 
Dopiero po śmierci Malczewskiego, dzięki 
artykułowi Maurycego Mochnackiego w „Ga­
zecie Polskiej” „Marya” doczekała się roz­
głosu i prównywano ją z utworami Mickie­
wicza, Zaleskiego, Goszczyńskiego.

Adam Mickiewicz zmarł 28 listopada 
1855 roku, a 15 stycznia 1856 roku ks. A. Pru 
sinowski wygłosił na nabożeństwie żałobnym 
w Poznaniu „Mowę żałobną za duszę A. Mic 
kiewicza” . Mowa ukazała się wkrótce dru­
kiem w Grodzisku Wielkopolskim i teraz tra­
fiła na naszą wystawę.

Na wystawę trafiły również „Wykłady 
A. Mickiewicza o literaturze słowiańskiej w 
tłumaczeniu P. Wrotnowskiego” wydanie w 
1865 roku w  Poznaniu nakładem księgami 
J. K. Żupańskiego. Jest tu też moskiewskie 
wydanie (1944 — nakładem Związku Patrio­
tów Polskich) „Grażyny” i „Konrada Wallen­
roda” .

Miłośników prozy Kraszewskiego zaintere­
suje piękna szata graficzna jubileuszowego 
wydania „Starej baśni” z 1879 roku, a w iel­
bicieli talentu Henryka Sienkiewicza . — 
zbiorowe wydanie jego dzieł z 1904 r.

Niejedna z tych książek, jak np. moskiew­
skie wydanie poezji Lucjana Szenwalda 
z 1944 roku, przewędrowała wraz z właścicie­
lem sizmat drogi zanim trafiła do Zielonej 
Góry.

W  1931 roku w  Lesznie i Głogowie, nakła­
dem nowej księgami Giintra, wyszedł dru­
kiem wybór polskiej prozy i  poezji dla użyt­
ku młodzieży szkolnej. Wartościowe to wy­
dawnictwo dowodzi ciągłości życia polskiego 
na tych obszarach oraz trwałej świadomości 
narodowej i  kulturalnej tutejszego żywiołu 
polskiego.

Z innych ciekawych okazów zgromadzo­
nych w witrynie księgami przy ul. Żerom­
skiego warto wymienić „Obłok w  sipodniach” 
Majakowskiego w  tłumaczeniu Tuwima wy­
dany w 1923 roku, fragmenty poematu „Krąg” 
Zegadłowicza z 1926 roku, „Opowiadania wie 
czome” Prusa z 1895 roku, a także „O po­
dziale ziemi i reformie rolnej”  prof. Franci­
szka Bujaka — wydanie z 1920 roku, polskie 
wydanie „Kodeksu Napoleona” z 1811 roku, 
„Zbiór praw dla państw królestwa pruskie­
go” — wydanie z 1841 roku, czy wreszcie 
książka o nieco przydługim acz wiele mówią 
cym tytule: „Sprawa między Kięoiem Adamem 
Czartoryskim Generałem Ziem Podolskich — 
oskarżającym, a Janem Komairzewskim Getie 
rałem Majorem przy Boku J. K. Mci, i Fran­
ciszkiem Ryxem, starostą pda<seczyńskim, 
Kamerdynerem Królewskim — oskarżonemd 
iakoby o zamysł strucia tego Xięcda”. Wydanie 
z 1785 roku.

Młodzi czytelnicy prozy Jerzego Putramen­
ta nie mogą pamiętać tomiku wierszy tego 
autora wydanego w 1944 roku w  Lublinie, 
a zatytułowanego „Wojna i wiosna”. Biblio­
filska wartość tej książeczki polega obecnie 
również na tym, że jej kartki do dziś nie 
zostały rozcięte.

Wydaje się, iż podstawowy cel naszego kon­
kursu — rozbudzenie zainteresowań starą 
książką, został, przynajmniej częściowo, osiąg 
nięty. Jest to tym pożyteczniejsze, że — jak 
słychać — antykwariat jednak wkrótce w 
Zielonej Górze zostanie otwarty.

(han )
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Now a praca
WIKTORA LEMIESZA

Na rynku księgarskim ukazała 
się kolejna praca Wiktora Lemie 
sza omawiająca zbrodnie hitle­
rowskie popełnione na obszarach, 
które obecnie wchodzą w skład 
województwa zielonogórskiego. Ce 
lem pracy „Miejsca martyrologii 
na Ziemi Lubuskiej”  jest — jak 
pisze we wstępie autor — „...opi 
sanie na podstawie istniejących i 
dostępnych w tej chwili doku­
mentów oraz relacji świadków 
miejsc martyrodogii i miejsc stra 
ceń na ziemiach, które weszły w

statnio Polskie Radio nadało dwa słuchowiska o 
podobnej tematyce, a mianowicie — poświęcone 

[zagadnieniu moralności i obyczajowości współ- 
! czesnych rodzin.

Remigiusz Napiórkowski w słuchowisku reży­
serii Jerzego Rakowieckiego „STUDNIA”  (10.V. 

br.) wprowadził nas do rodziny chłopskiej, w której krzy­
żują się dwie obyczajowości — dawna, tradycyjna wiej­
ska i współczesna, kształtowana wpływem kontaktu z mia 
stem. Rodzice w poprzedniej epoce kierowali każdym kro 
kiem swoich dzieci, pozbawiali je decydowania o swoim 
losie, a zwłaszcza, gdy chodziło o wybór żony czy męża. 
Posługiwano się niezawodnym straszakiem: „Nie dam ci 
ani ćwierci morgi ziemi” lub jeszcze większą groźbą — 
niemal klątwą: „wydziedziczę cię*. Matka ze słuchowiska 
„Studnia” posługuje się tymi przestarzałymi „prawami’ ; 
nie dopuszcza w żadnych sprawach do głosu swoich do­
rosłych dzieci -- jednej córki i trzech synów. Absolutnie 
nie chce zgodzić się na małżeństwo 42-letniego syna — 
Tadeusza z dziewczyną, którą sam sobie wybrał i którą 
kocha. Dziewczyna ta jest po szkole rolniczej i mogłaby 
w piętnastohektarowej gospodarce wprowadzić najnow­
sze metody uprawy roli. Spór ten matka chce rozstrzyg­
nąć na swoją stronę przy pomocy pozostałych dzieci, ro­
dzeństwo staje jednak po stronie Tadeusza, przy okazji 
wytykając matce je j apodyktyczność, która spowodowa­
ła ich ucieczkę z domu do miasta. Kiedy matka nie ma 
już żadnych argumentów, chwyta za różaniec i głośno go 
odmawia. Ma nadzieję, że bojaźń Boża, którą w dzieci 
wpoiła, zmusi je do posłuszeństwa. Tadeusz przywiązany 
jest do ziemi, widzi, że nie ma wyjścia z sytuacji — z roz­
paczy na oczach wszystkich rzuca się w głąb studni.

Krystyna Salaburska w słuchowiska reżyserii Natalii 
Szydłowskiej „.AKWARIUM” (14.V. br.) przedstawia nam 
inteligencką rodzinę w mieście, w której — na odwrót — 
panuje swoboda, wolność, niezależność jednej osoby od 
drugiej. Matka w tej rodzinie jest tolerancyjna, z pobła­
żaniem traktuje romanse swojego żonatego syna — Mar­
cina. Przymyka oczy nawet wtedy, gdy zdradza on swo­
ją żonę z żoną młodszego brata. Uważa, że romanse są 
przemijające i byle tylko nikt się o nich nie dowiedział, 
a zwłaszcza starsza synowa — Lidka, to nikogo nie krzyw­
dzą. Wolność rodzinna jest jednak pozorna, ponieważ

W ł ą c z  r a d io

» S T U D N I A «  
i » A K W A R I U M «
Marcin, bożyszcze matki, jest absolutnym panem domu 
i wszystkim narzuca — nie zawsze każdemu miłą — swo­
ją wolę. „Akwarium”  jest odwrotnością „dulszczyzny” , w 
której brudy prano wśród swoich czterech ścian. Owszem 
— tymi kategoriami myślą jeszcze matka i Marcin, ale 
Lidka i młodszy syn — Janek patrzą na to inaczej: wie­
dzą dobrze, że kawiarniane plotki zawierają w sobie du­
żo prawdy.

Rodzinne życie to nie cztery ściany, ale akwarium, w 
którym można wszystko obserwować, a nawet prędzej się
0 wszystkim wie na mieście niż w rodzinnym domu. Ja­
nek — wrażliwy, subtelny, uderzony kiedyś w twarz 
przez „moralizatora”  Marcina, próbował odebrać sobie 
życie przez otrucie. Później, gdy zastaje żonę swoją in 
flagranti z Marcinem, zadaje mu śmiertelny cios nożem. 
Marcin — lekarz, mąż sędziny, umierając nakazuje utrzy­
manie tajemnicy i upozorowanie napadu rabunkowego. 
Matka po jego śmierci nalega na to „moralne”  wyjście, 
bo — „co ludzie powiedzą?!” , lecz ani Janek, ani Lidka 
na to się nie godzą.

Reżyseria obu słuchowisk była dobra. Zarówno Jerzy 
Rakowiecki, jak Natalia Szydłowska znakomicie przedsta­
wili atmosferę zakłamania w obu rodzinach, jak również 
charaktery poszczególnych osób. Z aktorów na szczególne 
wyróżnienie zasługują — ze „Studni”  apodyktyczna i tępa 
matka — Seweryna Broniszówna, a z „Akwarium” sub­
telny, kulturalny Janek — Henryk Boukułowski, A tko- 
myślna, śmiesznie podlotkowata matka — Irena Korecka
1 frywolna, amoralna żona Janka, łka — Janina Traczy- 
kówna.

MICHAŁ KAZIÓW

KRÓL EDYP
Pier Paolo Pasolini jest wybitnym pisarzem, poetą i czołowym 

przedstawicielem europejskiego „kina autorskiego” , należy do od­
łamu lewicowych intelektualistów. Kiedy przystępował do robienia 
swego nowego filmu „Król Edyp” , dla ludzi sztuki było sprawą Ja­
sną, iż nie idzie mu o zwykłe przełożenie antycznej tragedii na ję­
zyk filmu. W tragedii Sofoklesa dostrzegł Pasolini ogólnoludzki mit, 
który wyraża odwieczną, zawsze aktualną prawdę o człowieku. 
„Kompleks Edypa/”  — to jedno z kluczowych pojęć psychoanalizy. 
Pasolini posługuje się tu freudyzmem, lecz za narzędzie interpre­
tacji filozoficznej i socjologicznej uważa marksizm.

Jest to dyskusyjny, trudny film, a sam pomysł przyszedł reżyse­
rowi do głowy w trakcie kręcenia innego filmu — „Teoremat” .

Na zdjęciu: Giuseppe Rozzolini

noutmk KULTUBALBT
/^-'iekawą Inicjatywą podjęło zielonogórskie „Nadodrze” . W na- 
''-^szym dwutygodniku zaprezentowano mianowicie autorów sku­
pionych wokół katowickich „Poglądów” . Ostatni numer katowickie­
go pisma prezentuje publicystyką i utwory literackie lubuskich au­
torów. Podobną wymianą numerów podejmie „Nadodrze” również 
z innymi pismami społeczno-kulturalnymi w kraju.

Również na tegorocznych Międzynarodowych Targach Książki w 
Warszawie lubuskie książki otrzymały własne stoisko. Coraz 

powszechniejsza obecność tutejszych pozycji wydawniczych na 
ogólnopolskim rynku księgarskim robi dobra reklamę lubuskim po­
czynaniom twórczym i edytorskim. Warto przy okazji_ powiedzieć, 
że nasze książki będą reprezentowane również na wielkiej wystawie 
w Moskwie, poświeconej dorobkowi 25-lecia Polski Ludowej.

W Lubsku zakończył sią wojewódzki przegląd teatrów poezji, zaś 
w Nowej Soli — wojewódzki turniej recytatorski. Obydwie im­

prezy odbywały sią w ramach Ogólnopolskiego Festiwalu Poezji. 
O turnieju i przeglądzie napiszemy wkrótce obszerniej.

Wiele ciekawych inicjatyw wystawienniczych, dla uczczenia 25- 
lecia PRL,' podjęła sekcja plastyki amatorskiej Lubuskiego To­

warzystwa Kultury. Z inicjatywy tej sekcji oraz w porozumieniu 
z Wrocławskim Klubem Plastyków Amatorów, w lipcu bieżącego 
roku zostanie zorganizowana wystawa plastyki amatorskiej obej­
mująca twórczość amatorską opolskiego, szczecińskiego, wrocław­
skiego i zielonogórskiego.

skład województwa zielonogórs­
kiego” .

W zakończeniu zaś autor pisze: 
„Wzbogacenie naszej wiedzy o fa 
szyźmie i jego zbrodniach pomo­
że nam w walce z jego pogro- 
bowcami i protektorami, a ucz­
czenie pamięci ofiar hitleryzmu 1 
upamiętnienie ich męczeństwa jest 
naszym świętym obowiązkiem” .

Książkę wydało Wydawnictwo 
Poznańskie w nakładzie 2 tys. eg­
zemplarzy. Cena — 12 zł.

Zdarzają się czasem w 
sztuce drobiazgi, o których 
mamy ochotę długo mówić, 
a nawet pisać całe rozprawy. 
Krótki felieton nie jest 
miejscem dla sążnistych ese 
jów, ale i w jego ciasnych 
ramach o „Drogim . psie” 
Czechowa trzeba kilka słów 
napisać. Poniedziałkowy te 
atr TV pokazał nam trzy 
adaptowane dla potrzeb te 
lewizji opowiadania Anto­
niego Czechowa. Scenicznie 
zostały one rozpisane na 
dwa aktorskie głosy Pawli- 
kowski-Łomnicki, a wyreży 
serował je radziecki ~"ży- 
ser Towstcmogow.

Na wstępie zaznaczyć mu 
szę, że należę do tych lu­
dzi, dla których obcowanie 
z dziełami Czechowa jest 
zawsze okrasą życia. Uspo 
kaja mnie jego mądrość, 
czaruje mnie jego słowo, 
rozśmiesza dobry humor. 
Ten wielki i mądry pisarz 
potrafił spojrzeć na ludzi z 
kreatorską pobłażliwością, 
pozwalał im egzystować z 
wadami, gdyż wady są w 
człowieku zakomponowane 
jak i zalety. Postaci Czecho: 
zoa rozmawiają ze sobą, ale 
zarazem trwają w stanie 
ciągłego monologu, jakby 
wciąż opowiadali o swej 
wielkiej egzystencjalnej in­
tymności, gdzie smutek jest 
częścią życia. Jest tam smu 
tek, ale nie ma rozpaczy, 
gdyż musimy umieć żyć ze 
smutkiem, jak uczymy się 
żyć z bliźnimi.

Wszystkie trzy opowia­
danka mówią nam o tym sa 
mym, ale jedno z nich, wła 
śnie wspomniany „Drogi 
pies”, to mała perła reżyser 
sko-aktorskiej roboty. Nie 
chcę przez to poimedzieć, że 
dwa pozostałe kawałki były 
złe, nie były złe, ale „Dro­
gi pies” był tym drobiaz­
giem, który zasługuje na u- 
wagę specjalną. „Drogi 
pies” zrobiony został spe­
cjalnie w zwolnionym tern 
ple, by i w ten sposób od­
dać specjalny nastrój bie­
siady dwóch smutnych lu­
dzi, którzy piciem, przygry 
wanicm na gitarze, rozmo­
wą o nieistniejących zale­
tach psa przemierzają bez­
kresne życie Czechowskiej 
Rosji. Ci dvoaj ludzie popa 
dają w stany chwilowego 
zamyślenia, jakby zamroczę 
nia, nagle zaczynają fałszy 
wie pijackimi głosami śpię 
wać, to znów przekonywa­
jący (Pawlikowski) i prze­
konywany (Łomnicki) to­
czą swoje monologi — je ­
den kwieciste i wylewne, a 
drugi skąpe, składające się 
z monosylab. I  nie jest waż 
ne czy pies — albo suka — 
będzie sprzedany, a ważne 
jest to, że wieczór upływa 
na piciu i gawędzie. Ludzie 
ci mogliby z powodzeniem 
targować się o słonia, gdyż 
nie o przedmiot targu tu 
chodzi, a o ich smutne ży­
cie, z którym coś trzeba zro 

■ bić, jakoś je zagospodaro­
wać.

To telewizyjne opowia­
danko zostało zrobione z de 
likatnej materii aktorskich 
środków wyrazu, którymi 
obaj partnerzy posługiwali 
się po mistrzowsku, z mą­
drego i celowego rozłoże­
nia akcentów przez reżyse­
ra, który potrafił wydobyć 
coś, co zwykliśmy nazywać 
-Czechowskim nastrojem. U- 
rzekal nas w tym drobiaz­
gu rzadko spotykany ład ar 
tystyczn.y. Pozostałe dwa o- 
powic.danka także były zro 
bione solidnie, ale' w „Na­
rzeczonym i ojczulku” Łom 
nicki chyba trochę nadużył 
mimiki, trochę za dużo by 
ło tam grymasów, grymasi- 
ków i tym podobnych gie­
rek. Tadeusz Łomnicki jest 
wybitnym aktorem i wie, że 
sztuka nie znosi sztuczek, a 
im. predrej mu się to powie, 
tum dla jego dużego aktor- 
~*vyt bidzie lepiej.

ZDZISŁAW MORAWSKI
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— Przecież zabił go Omasta! — wykrzy­
kuje „Miśko”. — Wpuszczałem kiedyś do 
lokalu człowieka, który asystował przy 
śmierci Omasty. Opowiedział mi, że kiedy 
Omasta szedł na śmierć, była ulewa. Jak 
przejaśniło się, wyprowadzili go. Przeska­
kiwali kałuże, żeby nie wisieć w  zabłoco­
nych bucikach.

ROZDZIAŁ 12.
Slums, to kt&rym mieszka pani 

Ewelina C. Willa, w której mieszka 
je j córka, Irena Marianna. Nie wol- 

. no mi rozmawiać z Eweliną C. Oma­
sta ze snów. Omasta —  przyjaciel 
szczura. Dom  —  wcieleniem, uposta­
ciowaniem Omasty.

72

Adiutant przyniósł do gabinetu komen­
danta wojewódzkiego karteczkę, z której 
odczytałem adres Eweliny C. i jej córki 
Ireny-Marianny.

— Niech pan pamięta o dwóch koncep­
cjach dotyczących Eweliny C. — przypo­
mina mi dawny podchorąży. — Gdyby 
przyjąć, że związek Omasty i Eweliny da­
tuje się sprzed wojny, to bardzo prawdopo 
dobne, że Irena-Marianna jest córką Oma­
sty. Omasta powiedział kiedyś do Eweliny: 
„Nawet gdybyś mnie widziała zastrzelone­
go, nie wolno ci podejść do mnie. Jakbyś 
mnie nie znała”.

Zajrzałem do notatek. Tak. Ulica Brzo­
zowa to adres meliny Omasty. Dojechałem 
tam w  kilkanaście minut autostradą śląs­
ką, będącą fragmentem międzynarodowej 
szosy E-7. Dom, którego szukałem, zbudo­
wany z szarego kamienia, stał bokiem do 
ulicy. Naprzeciw niego, wzdłuż podwórza 
ciągnęły się komórki, szopy z węglem, 
klatki z gołębiami, ustępy. Dróżka z ka-

Sobota:
JOANNY, ZUZANNY 

Niedziela:
URBANA, GRZEGORZA

Teatr im. L. Kruczkowskiego 
w Zielonej Górze — sob. I 
niedziela, godz. 19 — Inez, 
albo przesąd zwyciężony, 
Inez, albo zwycięstwo prze­
sądu

Scena Lalkowa w Zielonej G6- 
rze — sob. — niecz.; Jasień, 
godz. 11 i 13 — Kaczka dzia­
łaczka; niedz. — nieczynna 

Teatr im. J. Osterwy w Go­
rzowie — sob. — niecz.; nie­
dziela, godz. 19 — Druga
twarz

X
ZIELONA GORAl

„WENUS”  — sob., godz. 13.30, 
15.4S, 18, 30.15 — Gra (poL, 
cd 18 lat) dod.: Przez gra­
nicę; niedz., godz. 11 — „Mu 
zyka 1 Film” — występ zes­
połu młodz. „Kleksy”  oraz 
film prod. polskiej Prawo 
i pięść (od lat 14), godz. 13.30, 
15.43, 18, 20.15 — Gra

„NYSA”  — sob., — godz. 9.15,
11.30, 13.45 — Jak ukraść mi 
łion dolarów (USA, od lat 
14, pan., kol.), godz. 16. 18,
20.15 — Król Edyp (wł., od 
lat 16); niedz., — godz. 9.15,
13.45 — Jak ukraść milion 
dolarów (USA, od lat 14, 
pasu, kot.), godz. 11-30 —
Uwaga czarny kot (radź., od 
11 lat), godz. 16, 18, 20.15 — 
Król Edyp

„NEW A”  — sob., — godz. 19 — 
Kierunek Berlin (poi., od 11 
lat, pan.); godz. 18 — Chwila 
wspomnień 1960 — 1962 (poL, 
od 12 1); niedz., godz. 12 — 
Dym w lesie, Wędrówki pana 
księżyca (bajki radź., od 7 1); 
godz. 13.30, 15.15 — Kierunek 
Berlin; godz. 17 1 19 — Chwi­
la wspomnień 1950—1962

„W ŁÓKNIARZ" — sob., — 
godz. 19.45 — Zyć aby tyć 
(fr., od lat 16); niedz. — 
godz. 13 — Elza z afrykań­
skiego buszu, godz. 14.45 — 
Ślepy pelikan (radź., od 7 1), 
godz. 16 — Rok Franka W 
(poł., od 14 lat), godz. 17.30 

Szósty lipca (radź., od lat 
14, pan.), godz. 19.45 — Zyć 
aby żyć

„WARSZAWA”  — sob., godz. 
20 — Wielka ucieczka (USA, 
od 14 1, pan.); niedz., godz. 
20 — Fazarm tooL, od 16 lat, 
pan.)

GORZÓW:
„SŁONCE”  — sob., godz. W, 

12, 17.45, 19.30, 21.30 — Ostatnie 
dni (pcj., od 12 1); godz. 14 — 
24 godziny Jadwigi L. (dok., 
pol„ od 14 1); godz. 15.45 — 
Droga na zachód (poi., od 12 1), 
niedz., godz. 10, 11 — poranek; 
Przygody żeglarza Sindbada 
(poi., od 7 1); godz. 12, 17.15 — 
Ostatnie dni; godz. 14 — Sfinks 
1967 (dok., poi., od 14 1); godz.
15 — Dom bez okien (poi., od
16 1); „LETNIE” — sob., godz.
15, 17. 19 — Kobiety strzeżcie 
się (fr., od 16 1); niedz., godz.
14.30 17, 19.30 — Najpiękniejsze 
oszustwa świata (fr., od 16 1); 
„CAPITOL”  — sob., godz. 14, 
16 — Drugi brzeg (poi., od 10 1, 
pan.); godz. 18, 20.15 — Zako­
chana ' wiedźma (wŁ od 18 1); 
niedz., godz. 11 — poranek:
Morska przygoda (poi., od 7 1); 
godz. 12 — Drugi brzeg: godz. 
14 i 16 — Gentleman z Cocody 
(fr.. od 14 1); godz. 18, 20.15 — 
Zakochana wiedźma; „MUZA”
— sob., godz. 17 i 19 — Czer­
wone berety (poL, od 16 1); 
niedz., godz. 13.30 — poranek; 
Sombrero (radź., od 10 1); go­
dzina 15, 17, IŻ — Apel odważ-; 
nych (radź., od 16 1); „KOLE-j 
JARZ” — sob., godz. 17 i 20 —* 
Lalka (poi., od 14 lat, pan.); 
niedz., godz. 14 — poranek*.
Chłopiec i  siłacz (radź., od 10 
lat); godz. 17 1 20 — Lalka
K INA  W WOJEWÓDZTWIE: 
BABIMOST — „Ikar”  — Pię­

ciu mężów pani Lizy (USA, od 
16 lat, pan,); Tabliczka marze­
nia (poi., od 14 1), CYBINKA
— „Zwycięstwo” — sob. — 
nlecz.; niedz. — Julia, Anna, 
Genowefa (poi., od 16 1); Czte­
rej pancerni i pies I z. (poi., 
od 7 1); DREZDENKO — „Po­
lonia”  — Wszystko na sprze­
daż (pbL, od 16 1); DOBIEG­
NIEW — „Pokój”  — Żywot 
Mateusza (poi-, od 16 1); GÓZD 
NICA — „Ceramik” — sob. — 
Bumerang (poi-, od 14 1) ; niedz.
— Laika (poi, od 14 1); GŁO­
GÓW — „Bolko”  — sob., godz. 
14, 17, 26 — Pan Wołodyjowski 
(poi., od 14 1, pan., kol.); niedz. 
godz. 9 — Strażnica w  górach 
(poi., kol.); godz. 11, 14, 17, 20
— Pan Wołodyjowski; GŁO­
GÓW — „Bem”  — sob. 1 nie­
dziela — nieczynne; GŁOGÓW
— „Cukrownik”  — sob. — nie­
czynne; niedz. — Kierunek 
Berlin (poi., od 11 1); GUBIN
— „Grunwald”  — sob., godz. 
MS, 18, 20 — Czarci Żleb (poL, 
od 14 1); niedz- — 16, 18. 20 — 
Inspekcja pana Anatola (poi., 
od ie 1); GUBIN — „Koral”  — 
sob. i  niedz. — Świat grozy 
(poi., od 16 1); niedz., poranek: 
Bitwa o kozi dwór; PowTót 
piratów (poL, od 9 Dl GUBIN
— „Iskra”  — sob. — niecą- 
niedz. — Mocne uderzenie (poi., 
©d 14 lat); Żona dla Australij­
czyka (poi- od 11 1); IŁOWA

ŻAG. — „Śląsk" — remont; 
JASIEŃ — „Estrada”  — Sami 
swoi (poi., od 14 1); KOŻU­
CHÓW — „Uoiecha”  — Testa­
ment Agi (węg., od 14 1); KRO­
SNO — „Wzgórze” — sob. 1 
niedz- godz. 18 1 20 — Strzały 
o zmierzchu (USA, od 18 lat, 
pan.); niedz., godz. 12 — Dzia­
dek Hasan (radź., od 7 1); KAR 
GOWA — „Światowid”  — Dy- 
wersanci (jug., od 14 1); KO­
STRZYN — „Warta" — sob. — 
Szpieg wyszedł z morza (radz- 
od 11 1); sob .1 niedz. — Ha­
sło „Korn" (poi., od 14 1); KO­
STRZYN — „Oka”  — sob. 1 
niedz- godz. 16 — Chwila
wspomnień 1956—62 (poi., od 
12 lat); godz. 1®, 20 — Winne- 
tou III s. (Jug.,'od 11 1); niedz. 
poranek, godz. U — Czarny 
kot (poi., od 7 1); KOSTRZYN 
— „Celuloza" — remont; LUB­
NIEWICE — „Wczasowicz”  — 
Dziesiąta ofiara (wł., od 1® 1); 
Ach, ci młodzi (węg., od 11 1): 
LUBSKO — „Patria”  — Pan 
Wołodyjowski (poi., od 14 ł); 
ŁĘKNICA — „Górnik” — godz.
1.9.30 — Tango dla , niedźwie­
dzia (czeski od 18 ia.t, pan.); 
MIĘDZYRZECZ — „Piast”  — 
sob. — nięcz.; niedz. — pora­
nek — Muchomórek (poi., od 
9 1);, Ci wspaniali mężczyźni 
na swych latających maszy­
nach (ang., od 11 lat, pan.); 
MIĘDZYRZECZ — „Świt”  — 
Weekend z dziewczyną (poL, 
od 14 1); Niewidzialny batalion 
(jug., od 11 1); MAŁOMICE — 
„Arena”  — Siedmiu w blasku 
złota (wł., od 16 lat); NOWE 
MIASTECZKO — „Ludowe” — 
Rzeka bez powrotu (USA, od 
14 1); NOWA SOL — „OdTa”  — 
sob., godz. 17 1 20 — Pan Wo­
łodyjowski (poi., od 14 1, pan.); 
niedz., godz. 10, 12 — Załoga 
(poi- od 12 1); 14, 17, 20 — Pan 
Wołodyjowski; NOWA SOL' — 
„Letnie”  — sob. i niedz., godz.
20.15 — Alphaville (fr., od 16 1), 
NOWA SOL — „Dozamet”  — 
sob., godz. 14 — Trzy pędzle 
(poi- od 14 1); sob. 1 niedz., 
godz. 16 — Mściciel w  masce 
(ang., od 14 1, western); godz. 
18, 20 — Ostatąie dni (poi., od 
18 1); godz. 10 1 12 — Wódz 
czerwonoskórycłi (radź., od 11 
lat); godz. 14 — Nieobecni
(poi., od 14 1); OŚNO LUB. — 
„Bałtyk”  — niecz. (remont); 
PRZEMKÓW — „Gwardia”  — 
Wspaniałe wakacje (rum., od 
14 1); RZEPIN — „Chrobry”  — 
Mętna woda (węg., od 14 lat); 
SKWIERZYNA — „Lech”  — 
sob., godz. 17 — Złodziej samo 
chodów (radź., od 11 I); godz. 
19*30 — Prywatna burza (czech. 
od 16 1); niedz- godz. 13 — 
Latająca chatka (poi., od 7 1); 
godz. 15 — Złodziej samocho­
dów; 17 i 19.13 — Prywatna bu 
rza; SŁAW A — „2egłarz“  — 
Jak pozSyć się Helenki (czech. 
Od 16 1); STRZELCE KRAJ. —
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mieni i kawałków płyt chodnikowych pro­
wadziła do wejścia, przez stosy śmieci, 
gruzu i kałuże. Wszedłem drewnianymi 
schodami na drugie piętro. Drzwi pomalo­
wane na zielony kolor, zielona skrzynka na 
listy. Nie było dzwonka. Zacząłem pukać. 
Nikt nie otwierał. Zapukałem ołówkiem, 
tak jak robią listonosze. Po przeciwnej 
stronie podestu otworzyły się drzwi i sta­
nął w  nich mężczyzna w  podkoszulku.

— Pani Ewelina całe dnie spędza u cór­
ki, często nocuje. Trzeba przejechać przez 
miasto, objechać ogródki działkowe. Jest 
tam nowa ulica.

Dojechałem między cmentarzem a ogród 
kami do ulicy kończącej się w polach. 
Po obu stronach stało po dziewięć willi. 
Były wykonane według identycznego pro­
jektu architektonicznego. Numer jedenaś­
cie był po lewej stronie, ogrodzony malo­
waną na zielono siatką. Nacisnąłem biały 
guzik.

(Ciąg dalszy nastąpi)

22 maja 1969 r- po długich i ciężkich cierpie- 
niach zmarła moja najdroższa Zona i najuko­
chańsza Mamusia

Irena Pszezółkow sK a
z domu Pawłowska

Wyprowadzenie zwłok nastąpi 24 maja 1969 r. 
o godz 12 z kostnicy szpitalnej przy uL Zyty 
w Zielonej Górze. . . ,

O czym zawiadamiają, pogrążeni w głębokim

m ą ż , c ó r k a  i r o d z in a
1039-g ||||< .......  ..... jumjgmn—nant

22 maja 1959 roku zmarł nagle

kol. Henryk Rakowski
długoletni pracownik Zielonogórskich Zakładów 
Graficznych.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika i dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia 

składają
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 

Rada Robotnicza oraz załoga 
Zielonogórskich Zakładów Graficznych

K-1595

„Zwycięstwo** — sob. — niecz., 
niedz. — Giuseppe w  Warsza­
wie (poi., od 11 1); Kanał (pok, 
od 14 1); STARE KUROWO — 
„Kościuszkowiec” — Angelika 
i król (fr., od 16 1); ŚWIEBO­
DZIN — „Przyjaźń”  — Fanto- 
mas contra Scotland Yard (fr., 
od 14 1); ŚWIEBODZIN — „K o 
smos”  — Grawitacja (jug., od 
18 1); 273 dni poniżej zera (poi., 
od 11 1); SULĘCIN — „Znicz”
— Molo (poi., od 16 1); SULE­
CHÓW — „Orzeł”  — Opera za 
trzy grosze (NRF, od 16 lat); 
Berlin (radź., od 11 1); SŁUBI­
CE — „Piast”  — Operacja św. 
January (wł., od 16 1); SZPRO­
TAW A — „Metalowiec”  — go­
dzina 19 — Agent o dwóch 
twarzach (fr., od 14 1); SZPRO 
TA W A  — „As” — Człowiek z 
M-3 (poi., od 14 1); Bitwą o 
wal pomorski (poi., od M l); 
TRZCIEL — „Tęcza”  — Naj­
większe widowisko świata- 
(USA, od 11 1); WITNICA — 
„Kometa”  — sob. — niecz.; 
niedz. — Bohater Dalekiego 
Wschodu (radź., od 16 lat); 
WSCHOWA — „Hel”  — Samot 
ność we dwoje (poi., ód 16 1); 
ZBĄSZYNEK — „Muza”  — 
sob. i niedz. — Angelika wśród 
piratów (fr., cd 16 la.t, pan.); 
niedz., poranek: Lody śmie­
tankowe (poi.); 2 AG AŃ — „Me 
teor”  — sob, godz. 16 — Przed 
wrześniem (pol„ od 14 1); 18
1 20 — Ruchome plaski (poi., 
od 18 lat); niedz., godz. 12 i 14
— Włóczęgi Północy (USA, od 
9 lat); 18, lt, 20 — Morderca 
na zawołanie (NRD, od 16 1);
2 AG Aft — „Włókniarz” — 
sob. i niedz. — Anna Kareni­
na (radź., od 16 1, pan.); 
niedz. — Wiosna nad Od­
rą radź., od 14 lat, pan.);

, ŻARY *9— .„Luna” “łr sob. 
godz. 10, 12.15, 15.00, 17.45 —

, Ryszard Lwie Serce 1 krzyżów 
cy (USA, cd 14 1, pan); godz. 
20 — Arsen Łupin contra Ar­
sen Łupin (fr., od 14 1, paru); 
niedz., godz. 10, 11 i  12 — Ja­
cek i jego pieski; godz. 13,
15.30, 17.45 — Ryszard Lwie Ser 
ce i krzyżowcy; godz. 20 — 
Arsen Łupin contra Arsen Łu­
pin; ŻARY — „Bajka”  — sob. 
godz. 20.15 — Old Surehand 
(NRF, od 14 1, pan., kol.); nie­
dziela, godz. 20.15 — Osiodłać 
wiatr (USA, od 16 l,pan., kol.); 
2ARY — „Start”  — sob., godz.
15.30, 17.45 — Wojenka, wojen­
ka (rum.-fr„ od 14 lat, koL); 
godz. 20 — Zjazd rodzinny
(węg., od 16 1); niedz., godz. ll
— Chodząc po Moskwie (radź., 
©d U 1); 13, 15.30, 17.45 — Wo­
jenka, wojenka (rum.-fr^ od 
14 Ę kol.)

nieczynne (remont); Gorzów — 
sob. od godz. 9 do 16, niedz., 
c d , 10 do 16, Międzyrzecz — 
niecz. (remont); Nowa Sól — 
sob. i niedz., od godz. 10 do 15.

W Zielonej Górze — Salon 
BWA — Wystawa fotografi­
ki Krystyny Łyczywek 
pt. „Ziemia szczecińska”  — 
czynna w sobotę i niedzielę 
od godz. 11 do 17; Gorzów — 
Muzeum — „Wystawa malar­
stwa Jacka Malczewskiego” ; 
„Wystawa malarstwa plastyka 
amatora Józefa Markiewicza z 
Zielonej Góry”  oraz zbiory 
stałe. Klnb MPiK — „Wystawa 
doTobku szkół lubuskich” , „Re 
klam-owy plakat klubu” , „Sie­
na średniowieczna” .

M u zyka  i film
H  W niedzielę, 25 hm., odbędzie się 
£= o godz. 11 w kinie „Wenus” ko 
=j lejna impreza organizowana przez 
S  ZMS, Woj. Zarząd Kin i CWF pn. 
H  „Muzyka i film” . Przewiduje się 
§3 projekcją filmu produkcji pol­
is skiej pt. „Prawo i pięść” . Po fil- 
g= mie wystąpi młodzieżowy zespół 
g= „Kleksy”  z Kożuchowa.

W zielonej Górze dyżur peł­
ni apteka nr 35, K. Marksa 4; 
Gorzów — nr 27, Dzieci Wrze­
sińskich 29; Głogów — nr 65, 
pl. Tysiąclecia 7; Nowa Sól — 
nr 5, Nowotki 14; Żary — ar 38, 
Buczka 12.

Muzeum w Zielonej Górze —

ZIELONA GORAJ
Pogotowie Milicyjne #7
Straż Pożarna •*
Pogotowie Ratunkowe 09
Szpital Wojewódzki 467, 468, 469 
Ośrodek Inf. Tur. 1100
Ośrodek Inf, Usl. 1300
Inf. kolejowa 3838
Postoje taksówek: 
osobowe:
pl. Lenina 2674
Boh. Westerplatte 2668
Podgórna 2667
Dworzec „Bar Turysta”  2666 
bagażowe:
pl. Powst. Wlkp. 2825
Podgórna 2667

GORZOW:

Pogotowie Milicyjne 97
Straż Pożarna 98
Pogotowie Ratunkowe 90
Inf. PKP 4261, 399
Inf. PKS 3547
Ośrodek Inf. Usług. 2121
Postoje taksówek przy:
Dworcu SIS*
Starym Rynku 3184
ul. Stilonowej 4858
Bagażówki 4438

NOWA SOL:

Pogotowie Milicyjne 97
Straż Pożarna 95
Pogotowie Ratunkowe 99
Punkt Inf. PTTK  2439
Ośrodek Inf. Usług. 2963
Postój taksówek 2879

W ZIELONEJ GÓRZE 
V ZJAZD REGIONALNYCH 

TOWARZYSTW 
FOTOGRAFICZNYCH 
ZIEM ZACHODNICH 

I  PÓŁNOCNYCH
W dniu dzisiejszym (sobota), w 

Międzyzakładowym Domu Kultu­
ry „Relaks" w Zielonej Górze 
rozpoczynają się obrady V Zjazdu 
Regionalnych Towarzystw Foto­
graficznych Ziem Zachodnich i 
Północnych. Zjazd potrwa dwa 
dni, przy czym wiele pozycji prze 
widzianego programu nawiązywać 
będzie do XV-lecia Zielonogórskie 
go Towarzystwa Fotograficznego.

W niedzielę, po zwiedzeniu Zie­
lonej Góry, uczestnicy zjazdu wy­
jadą do Łagowa. Zwiedzą tu za­
mek Joannitów z X IV  wieku i wy 
słuchają prelekcji Tadeusza Żaro­
wa pn. „Z  aparatem fotograficz­
nym po Ziemi Lubuskiej” .

< (AB)

„Gazeta Zielonogórska”  — or­
gan Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Redaguje Kole­
gium. Redakcja: Zielona Góra, 
aU Niepodległości 25. Telefony: 
centrala 661—564 łączy wszyst­
kie działy. Redaktor naczelny
— 3251, sekretarz redakcji — 
3707, dział miejski 1 terenowy 
2912. Oddział redakcji w Nowej 
Soli, uL Nowotki 12, tel. 2816, 
oddział redakcji w Głogowie, 
ui. Obrońców Pokoju 53, tele­
fon 38-25, „Gazeta Gorzowska” 
Gorzów. Łazienki 8, tel. 53-62. 
Ogłoszenia: — Biuro Ogłoszeń. 
Zielona Góra, al. Niepodległoś­
ci 25 (łączy centrala). Wydaw­
ca RSW „Prasa”  — Zielono­
górskie Wydawnictwo Prasowe. 
Druk: Ziel. Zakłady Graficzne. 
uL Reja 5. Cena prenumeraty
— miesięcznej — 13.50 zł, kwar­
talnej — 40.50 zł, półrocznej — 
81 zł. rocznej — 162 zł. Wszel­
kich informacji o warunkach 
prenumeraty udzielają wszyst­
kie placówki „Ruchu”  I poczty.

Indeks 35017.
Materiałów nie zamówionych 

redakcja nie zwraca,
W-2

Nr zlec. 2035

SOBOTA, 24 MAJA
PROGRAM I: — 6 ,7, 8, 10, 12.05, 

15, 18, 20, 23, 24 — Wiadomości;
6.30 Kurs J. ang.; 7.20 Sportowcy 
■Wiejscy na start; 7.35 Gitariada;
8.10 Red. Spoi.; 8.15 Pios. 25-le- 
cia; 8.44 Konc. życzeń; 9 Aud. dla 
kl. III i IV  (wych. muz.); 9.20 
Konc. rozrywk.; 10.05 Spotkania z 
Pisarzami; 10.25 Utwory Sarasate- 
Bo; 10.50 Mel. pamięci; 11 Aud. 
dla kl. VII (chemia); 11.25 Ork. 
Hanciol.; 11.49 Gawędy rodzinne;
11.55 Komunikat Inst. Łączn.; 12.25 
Konc. z polonezem; 13 Aud. dla 
kl. I I I  i IV  (polski); 13.20 Muz. 
lud. narodów radź.; 14 Czy znasz 
tę książkę?; 14.30 Wyścig Poko- 
lu; 14.35 Muz. rozrywk.; 14.50 Wyś 
Cig Pokoju; 15.15 Wyścig Pokoju;
15.25 Muz.; 15.40 Wyścig Pokoju; 
J6.05 Wyścig Pokoju; 16.20—18.50 
Popołudnie z młodością; 19.15 Pół 
żartem — pół serio; 19.30 Wę­
drówki muz. po kraju; 20.25 Prze­
boje dawne, nowe i najnowsze;
10.45 Sport — Wyścig Pokoju; 21 
Zgaduj-zgadula; 22.30 Ork. tan.
. program  i i : — o.so, 7.30, 8.30,
'*30, 12.05, 14, 15, 19. 22, 23.50 — 
Wiadomości: 6.40 Public, międzyn.; 
MS Mel.; 7.55 Pios. 25-lecia; 8 Kia 
wiszę i smyczki; 8.35 — 50 lat 
Książki i Wiedzy; 9 Tańce ork.; 
[•35 Reportaż; 9.55 Ork. i soliści; 
[9.25 Teatr PR — „Apassionata” ; 
■1.25 Konc. chopinowski; 11.55 Ko 
jńunikat Inst. Łączności; 12.35 Te 
temann — suita; 12.40 Pieśni o zie 
®i — zesp. kaszubski; 13.05 Pol. 
«uz. operowa; 13.40 „Pościg” — 
kagm. opow.; 14.05 Piosenki żoł­
nierskie; 14.20 Mały relaks; 14.43 
°łęk. sztaf.; 15 Zesp. amat.; 15.25 
Muz. lud. Afryki; 15.05 O czym 
isze prasa liter..?; 15.35 Czytamy 
»Ruch Muzyczny” ; 16.10 Na zie­
lonym parkiecie; 16.43—18.20 W 
Warszawie i na Mazowszu; 18.20 
Widnokrąg; 19 Echa dnia; 19.17 
Zesp. Pieśni i Tańca z Jugosła­

wii; 19.30 Matysiakowie; M Re­
cital tyg.; 20.25 Samo życie; 20.35 
Ulubiony musical prezydenta;
21.05 Kwadrans dla poważnych;
21.20 Muz. tan.; 22.30 Kurs J. franc.;
22.45 Zesp. Dziewiątka; 23.15 Wal­
ce Straussów.

PROGRAM III: — 17 Progr. wie 
czoru; 17.05 Czy to Jest dobre? — 
ocenia A. Kurylewicz; 17.30 „Nasz 
człowiek w Hawanie”  — ode. 
pow.; 17.40 Piosenki „z włoskie-

fo buta” ; 18 Ekspreąem przez 
wiat; 18.05 Na co dzień i od świę 

ta — magazyn; 18.20 Klub Grają­
cego Krążka; 19 Czytamy pamięt 
nikł; 19.15 Dla ciebie, dla mnie, 
dla was; 19.44 Piosenki ze scenki; 
20 Wieczór w  „Nowym Żaczku” — 
bawimy się ze studentami; 20.30 
Rozmówki angielskie; 20.45 Klub 
Grającego Krążka — wydanie 
dla fonoamatorów; 21 Ludzie te­
atru; 21.10 Miłość i próżność — 
fragm. przedstawienia Teatru Ka 
meralnego w Bydgoszczy; 21.50 
Opera tygodnia; 22 Fakty dnia; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów; 22.15 Co wieczór powieść w 
wyd. dźwięk.; 22.40 „Piosenki z 
deszczem w tytule” ; 23 Miniatu­
ry poetyckie; 23.05 Wieczorne spot 
kanie z D. Marzinem; 23.45 Progr. 
na niedzielę; 23.50 Na dobranoc 
gra E. Gamer.

PR ZIELONA GÓRA: — 5.40 Mu
zyka; 6 Tryptyk świąteczny; 6.10 
Reklama; 17.35 Montaż informa- 
cyjno-publicystyczny.

TELEWIZJA: — 8.55 Bitwa o Al 
gier — film dokument., prod. 
wł.-algierskiej; 10.55 Dla szkół: 
(ki. V III) „Nauka o człowieku” 
— Odpowiadamy na listy; 11.55 
Dla szkói: (kl. V I) Geografia — 
„Nad Bałtykiem” ; 14.05 TV Kurs 
Rolniczy: „Działanie środków che 
micznych w ochronie roślin” ; 14.40 
Wychowanie fizyczne naszych 
dzieci pt. „Lekcja WF w tere­

nie” ; 14.50 Program młodzieżowy;
15.15 X X II Wyścig Pokoju. XIV 
etap — kryterium uliczne w Ge­
ra; 16.25 Dziennik; 16.35 Teatr Mło 
dego Widza: J. Domagalik — „An 
ka” , ret. R. Hanin. Wystąpią: M. 
Opania, oraz H. Dcohocka, B. Soł­
tysik, B. Dardziński, K. Dejuno- 
wicz, B. Ejmont, J. Matyjaszkie- 
wicz, Zb. Sawan, R. Wilhelmi 
(powtórzenie); 17.20 W przestwo­
rzach — czyli ciekawe opowieści 
lotników; 17,35 Bułgaria u żró-

nat 8.38 Przekrój muz. tyg.; 9.05 
Fala 50; 9.15 Rad. Mag. Wojsk.; 10 
Dla dzieci „Nasze mamy” — słu­
chowisko; 10.20 Z piosenką i tań­
cem ludowym dookoła Polski; U 
Wyścig Pokoju; 11.05 Rozgł. Harc.;
11.40 Anegdoty 1 fakty; 12 Wyścig 
Pokoju; 12.15 Wesoiy autobus; 13.15 
Nowości programu III; 14 Wyścig 
Pokoju; 14.05 Trubadurzy polskich 
estrad; 14.30 W Jezioranach; 15 
Wyścig Pokoju; 15.05 Konc. ży­
czeń; 16 Transm. z zakończenia

deł kultury; 17.50 Nauki głos w 
dyskusji; 18.15 Podwodne oko — 
film z serii „Encyklopedia mo­
rza” ; 19 Wieczorne rozmowy; 19.20 
Dobranoc; 19.30 Monitor; 20.10 
Muzyka i moda — scenariusz i 
reż. Wowo Bielicki (z Katowic)
21.20 Dziennik; 21.40 Kino Inte­
resujących Filmów: Bitwa o Al­
gier — film dokument., prod. wł.- 
algierskiej; 23.40 Kronika Wyści­
gu Pokoju; 0.20 Program na ju­
tro.

I V  BERLIN: — 8.30 Progr. skia 
dany; 14 Ty 1 twój dom; 14.30 U 
prof. Flimmricha; 16.05 W klubie 
„Październikowym” ; 17 Przegląd 
sportowy; 19.25 Kamera aktualnoś 
ci; 20 Niebezpieczne godziny — 
film krymin., prod. ang.; 21.15 
Wieczór rozrywkowy.

NIEDZIELA, 25 MAJA
PROGRAM I: — 6, 7, 8, 9, 12.05, 

17, 20, 23, 24 — Wiadomości; 6.10 
Kiermasz „Pod Kogutkiem” ; 7.10 
Kai. Rad.; 7.15 Progr. dnia, 7.30 
Gra Kap. F. Dzierżanowskiego;
8.20 Samo życie — aud, satyiycz-

XXII Wyścigu Pokoju w Berlinie;
17.20 Mel.lud.; 17.40 Przy muz. o 
sporcie: 18 Wyniki Toto-Lotka o- 
raz region, gier liczb.: 18.05 Rad. 
Lista Przebojów — plebiscyt 17 
rozgłośni; 19 Kabarecik reklamo­
wy; 19.15 Sprawozdanie dźwięko­
we z obchodów Święta Lu­
dowego; 20.30 Matysiakowie; 21 Muz. 
tan.; 21.30 Radio-vaTiete; 22.30 Wie 
czo-rna serenada; 23.10 Taniec, 
rytm i piosenka do północy; 0.05 
Kai. Rad.; 0.10—3 Progr. nocny z 
Rzeszowa.

PROGRAM II: — 6.30, 7.30 8.30, 
12.05, 17, 19, 22, 23.50 — Wiadomoś 
ci; 6.40 Progr. dnia; 6.50 Orkiestry 
i pianiści w pogodnym repertua­
rze; 7.50 Turniej gitarzystów; 8 
Moskwa z mel. i pios.; 8.25 Ria- 
dioproblemy; 8.45 Pol. mel. lud.; 
9 Konc. poi. solistów; 9.30 Nowe 
życie w Kyerefase — opow.; 9.40 
Rad. mag. przebojów; 10 Roz­
maitości muz.; 10.30 Poetycki kon­
cert życzeń; 11 Rad. pios. mie­
siąca; 11.30 Śpiewają „Śląsk” i 
„Mazowsze” ; 12.30 Poranek symf. 
muz. franc.; 13.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie: 15 Rad. Teatr

dla Dzieci i Młodzieży „Matka bo 
hatera Kale wali” ; 15.45 Kwadrans 
mel.; 16 Konc. muz. rozrywk.; 
18.30 Konc. chopinowski; 17.05 
Warsz. Tyg. Dźwięk.; 17.20 Rewia 
pios.; 18 Studio Współczesne „Kon 
wój PQ-16” — słuch.; 19.15 Do wy 
boru, do koloru; 20 Wieczór liter.- 
muz.; 21.30 Ork. J. Lossa, śpiewa­
ją: F. Sinatra; T. Jones i E. Hum 
perdinck; 22.05 Ogólnop. wiad. 
sport.; wyniki Toto-Lotka oraz ofi 
cjalne wyniki X X II Wyścigu Po­
koju; 22.25 Lok. wiad. sportowe;
22.35 Niedz. spotkanie z muzyką;
23.36 Polski Jazz na tematach lu­
dowych.

PROGRAM m i — 14 Progr. 
dnia; 14.05 Przeboje na start; 14.20 
Peryskop — przegląd wydarzeń 
tyg.; 14.45 Muz. i film „Noc gene 
ralów” ; 15.05 Koncentrator grawi 
tacji — opow.; 15.30 Zwierzenia 
prezentera; 15.50 Powracająca me 
łodyjka; 16.10 Początek drogi; 16.33 
Poezja i piosenka; 16.50 Mikrore- 
citai J. Wiliamsa; 17 Niedz. ryt­
my; 17.30 „Nasz człowiek w Ha­
wanie”  — ode. pow.; 17.40 Mój ma
fnetofon; 18 Ekspresem przez 
wiat; 18.05 Polonia śpiewa; 18.20 

Znajomy z pociągu — rep.; 18.35 
Kronika zespołu — „Procol Ha- 
rum” ; 19 Parada oszustów — 
„Grek udaje Greka”  — słuch.; 
19.30 Mini-max — czyli minimum 
słów, maksimum muzyki; 20 Krzy 
żówka radiowa; 20.20 Symfonie~F. 
Mendelsohna; 20.57 Nasza Polska 
reporterska — rep,; 21.25 Mel. z 
autografem S. Mikulskiego; 21.50 
Opera tygodnia; 22 Fakty dnia; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo- 
row; 22.20 Tygrysie wzgórza; 22.25 
Mel. w stylu „sweet” ; 23 Minia­
tury poetyckie — K. I. Gałczyń­
ski; 23.05 Koncert rozr. 23.45 Progr 
na poniedziałek; 23.50 Na dobra­
noc śpiewa J. Lech.

PR ZIELONA GÓRA: — 18 Fil­
mowa dokument w sprawach o j­

czystych; 16.15 Muzyka: 16.20
2 razy Niemcy; 19.15 Sprawozda­
nie z moczu piłki nożnej (UKF)

TELEWIZJA: — 8.1C Program
dnia; 8.15 Przypominamy, radzi­
my; 8.30 Mija czas, wspomnienia 
pozostają — program z Kiszynio- 
wa; 9 Sprawozdanie filmowe z mis 
trzostw Europy w gimnastyce; 10 
Trzy pióra — film prod. poi.; 10.30 
Kronika 50-lecia Kraju Rad — 
rok 1938; 11 Melodie na dzień do­
bry; 11.30 Z cyklu: W świecie sztu 
ki — „Twierdza Bratysławska” (z 
Bratysławy); 12 Dziennik; 12.15 
Przerwa; 13.40 Przemiany; 14.10 
Piórkiem i węglem; 14.35 Politech 
nika — Uniwersytet — teleturniej;
15.35 z cyklu „Portrety”  — rep fil 
mowy pt. „Autoportret”  (film c 
Eugeniuszu Geppercie); 16.15 XXI] 
Wyścig Pokoju. Sprawozdanie 1 
XV etapu Zeitz — Berlin, zakoń­
czenie Wyścigu. (Transmisja ! 
Berlina); 17 Turniej miast: „Zaw 
sze w niedzielę”  — Kartuzy — Koi 
cierzyna; 18.45 „Przeboje” . Sple 
wają: „Filipinki” , E. Skarżanka 
K. Stępowśki, „Czerwone Gitary”  
J. Lech, M. Grechuta i zespół „A- 
nawa” , D. Kłosek, Si. Przybylska 
P. Janczerski, zespół „No To Co” 
W. Korda, ' „Niebiesko-Czarni”  
„Skaldowie” ; 19.20 Dobranoc; 19.31 
Dziennik; 20.05 Rok ostatni — j 
cyklu „Drogi 1 bezdroża II Rze- 
rzypospolitej” ; 20.55 Kłopoty 1 
medalionem — filmowa nowela 
francuska; 21.25 W kawiarni „Te- 
le-Mocca”  — progr. rozrywkowy;
22.25 Sprawozdanie sportowe (fil 
mowe) i wiadomości; 0.15 Program 
na dziś.

I V  BERLIN: — 8.20 Progr. skła 
dany; 15.15 Kola — film-prod. ju­
gosłowiańskiej ; 16.15 W krainie baś 
ni; 16.45 Na życzenie; 18 Przegląd 
sportowy; 19.30 Kamera aktualnoś 
ci; 20 Melodie operetkowe; 21 Ce 
trożnie moje panie! — film proct 
tranc.; 2200 Kronika sportowa-

;
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Poczta Antyli Holenderskich wy 
dała 19 maja br. dwa znaczki oko­
licznościowe dla upamiętnienia 
100-lecia Trybunału Sprawiedliwoś­
ci:

20 c — zielony/złoty — kodeks — 
100-lecie kodyfikacji; 25 c — nie- 
bieski/złoty — waga i miecz — 100- 
lecie sądu.

TT6 0 D M ’s A:
PONIEDZIAŁEK, 26 MAJA

Godz. 16.45 — Dla dzieci: „Zwie­
rzyniec” ; w programie m. in. 
„Przygody dziwnego psa Huckle- 
berry”

17.30 — „Echo Stadionu”
17.55 — Magazyn Postępu Tech­

nicznego (z Katowic)
18.40 — „Spacerkiem po kinach”
20 — Teatr TV: J. Słowacki „Ma

zepa” . Reż. — G. Holoubek. Wy­
konawcy: A. Śląska, H. Kosso- 
budzka, J. Swiderski, I. Gogo­
lewski, G. Holoubek, Z. Kamas, 
B. Bilewski, J. Skulski (powtó­
rzenie)

22.15 — „Piosenka dla ciebie” .

WTOREK, 27 MAJA
Godz. 10.35 — „Poszukiwanie”  — 

film z serii „Bonanza”
12.45 i 14.55 — Przysposobienie 

Rolnicze — „Praca stacji chemi­
czno-rolniczej”  (z Łodzi)

18.45 — „Obrazki ze starej Pra­
gi”  —■ film prod. czechosł.

17.10 — Filmowy program roz­
rywkowy

17.45 — „Polska zza siódmej mie 
dzy”

18.15 — „Poszukiwanie”  — film 
z serii „Bonanza”

20.05 — Telewizyjny Ekran Mło­
dych

22.15 — „Wieczór z Anną Moffo”
— filmowy program rozrywkowy

Śr o d a , 28 m a j a

Godz. io.25 — „Wieczór z Anną 
Moffo”  — filmowy program roz­
rywkowy

16.45 — Dla młodych widzów: 
„Zrób to sam” przed kamerami
A. Słodowy

17 — Dla dzieci: Jan Wilkowski 
„Zielone liście”  z cyklu: „Ula i 
świat” . Udział biorą: A. Skaros 
i J. Wilkowski oraz A. Chojnow­
ska, H. Gruszecka, T. Olpnder- 
czyk, B. Skokowska, H. Antoszew 
ski, H. Czyż, H. Pijanowski i T. 
Ross (powtórzenie)

17.30 — „Polski sad”  — program 
Redakcji Wiejskiej (na Interwi-
zję)

18.15 — Z cyklu: „Sylwetki X 
Muzy” — Stanisław Mikulski

18.45 — „Horyzonty” — magazyn 
gospodarczy

20.05 — „Pieśń triumfującej mi­
łości”  — polski film telewizyjny 
z cyklu: „Opowieści niezwykłe” . 
Reż. — A. Żuławski. W rolach 
głównych: B. Tyszkiewicz, P. Wy­
socki, J. Jogałła

20.30 — „Światowid” ,
21.15 — Studio 63: L. Rudnicki — 

„Byłem i ja...”  wg I tomu „Sta­
rego i nowego” . Adaptacja T y  — 
M. Pałłasz. Reż. — W. Solarz. Wy­
konawcy: W. Kowalski, Z. List­
kiewicz, J. Nalberczak, J. Nowak, 
W. Siemion.

22.40 — „Wymiar Jazzu” — balet 
do muzyki A. Kurylewicza. Scena 
riusz —- R. LIndenbergh. Udział 
biorą: Mariquita Compe, M. Bo­
chenek, H. Strzelbicka, R. Smu- 
kała, W. Gruca, A. Glegolski, P. 
Nardelli .i H. Pawelski. Gra kwin­
tet jazzowy A. Kurylewicza.

CZWARTEK, 29 MAJA
Godz. 16.45 — Dla młodych w i­

dzów: „Ekran z bratkiem” — w 
programie m. in. film z serii: 
„Wyspa skarbów”

18.05 — „Wybitni polscy artyści, 
wykonawcy” W. Wiłkomirska — 
skrzypce, O. Sawicka i W. Koś- 
cielak — taniec

18.40 — „Mazowieckie krajobra­
zy”  ~  program Redakcji Wiej­
skiej

20.05 — „Od ziemi idzie życie”
— program z cyklu: „Wielcy zna­
ni i nieznani”

20.35 — „Dwaj panowie N” ' — 
fUm fab. prod. polskiej. Reż. — 
T. Chmielewski. W rolach głów­
nych: J. Jędryka, St. Mikulski,
B. Płotnicki, J. Bylczyński

22.30 — „Menuety Mozarta”  — 
teksty — S. Grochowiak. Ret. — 
T. Aleksandrowicz. Wykonawcy:
I. Santor —• śpiew, B. Oikusznik 
i St. Szymański — taniec.

PIĄTEK, 30 MAJA
Godz. 10 — „Dwaj panowie N”

— film fab. prod. poi. Reż. — T. 
Chmielewski

15.10 — Program z cyklu: „W y­
bieramy zawód”

16.45 — Dla dzieci: Kino „Ptyś”
17.05 — Dla dzieci: „Miś z e- 

kienka”
17.35 — „Nowoczesność w domu 

1 zagrodzie”
17.55 — „Czwarta zmiana”
18.20 -  Film z serii: „Don Ki­

chot”
18.45 — Wszechnica TV: „Nasi 

uczeni”

20.05 — „Recital Jean Claude 
Pascale” . Reż. — E. Klęków. Sce­
nografia — M. Lewandowski. Kon 
feransjerka — J. Przybora. Pro­
gram prowadzi — M. Włodarska

20.40 — Teatr TV: „Młodość Ja­
sia Kunefała” . Scenariusz — T. 
Papier wg powieści S. Piętaka. 
Reż. — J. Kłosiński. Wykonawcy: 
J. Gajos, J. Kłosiński, E. Zdzie- 
szyńska, Z. Grąziewicz, W. Pilar­
ski, B. Sochnacki, R. Dembiński, 
R. Stogowski i inni

21.55 — „Radziecki Zespół Jaz­
zowy” . Reż. — O, Lipińska

SOBOTA, 31 MAJA
Godz. 9.15 — „Gdzie jest gene­

rał”  — film fab. prod. polskiej. 
Reż. — T. Chmielewski

15.35 — TV Kurs Rolniczy — 
„Przygotowanie do żniw w kół­
kach rolniczych”

16.45 — „TELE-ŚWIETO”  — pro 
gram z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka; w programie m. in.: 
„Pan Półka i spółka”  — wydanie 
specjalne: ćwiczenia 1 pokazy War 
szawskiej Straży Pożarnej; film z 
serii — ..Przygody dziwnego psa 
Huckleberry” ; „Konkurs pięciu 
milionów” — wyd. specjalne

18.05 — „Spotkania z przyrodą
18.35 — „Rewia zespołów”  — 

program rozrywkowy
19.30 — MONITOR
20.10 — „Gdzie jest generał”  — 

film fab. prod. polskiej. Reż. — 
T. Chmielewski. W rolach gł.: E. 
Czyżewska i J. Turek

21.45 — „Dziś Księżniczka Czar­
dasza”  —montaż operetkowy. Reż. 
— B. Artemska. Wykonawcy: B. 
Artemska. A. Kossakowska, E. 
Ryl-Górska. A. Dzwonkowski, I. 
Smiałowski. M. Rożek i inni

NIEDZIELA, 1 CZERWCA
(WYBORY DO SEJMU PRL)
Godz. 8.05 — Dziennik TV
8.15 — „Warszawska Syrena”  — 

film fab. prod. polskiej. Reż. — 
Zb. Makarczyriski

10.05 — „Podług dawnego zwy­
czaju”  — filmowy program roz­
rywkowy. Reż. — O. Lipińska. 
Scenografia — T. i J. Zygadlewi- 
czowie. Kierownictwo muzyczne — 
A. Mundkowski i A. Wiernik

11.05 — „Homo Varsaviensis”  — 
dokumentalny polski film telewi­
zyjny

12 — Dziennik TV
12.15 — Z cyklu: „Z  Kolbergiem 

po kraju”  — „Styry mile za War 
sawom” . Scenariusz i reż. — W. 
Siemion. Wykonawcy: W. Siemion 
oraz zespół kameralny Piwkow- 
sklego

12.55 — „Dzi wraca do bazy”  — 
rep. ' filmowy z cyklu: „Ludzie 
i zdarzenia: — scenariusz i reali­
zacja — B. Czarnocki

13.10 — Dla dzieci: „Jutro wa­
kacje”

13.55 — „Przemiany”
14.30 — „Szlakami zabytków”
14.50 — „Mała historia filmu poi 

skiego” z cyklu: „W starym ki­
nie”

15.50 — Estrada Literacka: z cyk 
lu: „Nowa poezja polska” — T. 
Nowak — „Śnieg pożegnania” . 
Scenariusz — St. Grochowiak i 
W. Rutkiewicz. Reż. — L. Woj­
ciechowski. Reż. TV — E. Vog- 
tman-Budny. Wykonawcy: M. Kra 
jewska. A. Antkowiak. W. Brzo­
zowski, A. Nowakowski, Zb. Za- 
pasiewicz

16.30 —  „Powrót z hal”  — rep.
17 — „Peizaże” — pod redakcją

T. Strumffa
17.35 — Dziennik TV

17.50 — Koncert światowej sławy 
artystów zorganizowany przez 
UNICEF na rzecz Funduszu Po­
mocy Dzieciom. Udział biorą: 
Francoise Hardy, Yves Montand, 
Les Freres Jacąues, Nancy Wil­
son. Dietrich Fischer-Dieskau, An 
neliese Rothenbcrger, Wiener 
Silngerknaben, Renata Scotte i 
Carlo Bergonzi (Zespół La Scala 
z Mediolanu)

19.30 — Dziennik TV
20.06 — „Szymon i Laura”  — 

film fab. prod. angielskiej
21.25 — „Kalejdoskop”  — filmo 

wy progr. rozrywk. prod. radź.
21.55 — Dziennik TV

FAŁSZERSTWA ZNACZKÓW 
RADZIECKICH

W 1957 r. ukazał słę w ZSRR zna 
czek przedstawiający K. Ej. Cioł­
kowskiego. W tym samym roku 
znaczek ten z okazji wystrzelenia 
pierwszego sztucznego satelity Zie 
mi został zaopatrzony w nadruk: 
„4 X — 57 r. Pierwyj w mirę is- 
kusstw. sputnik Ziemli” .

Znaczek bez przedruku (1983) ko 
sztuje wg katalogu Zumsteina 69 
— czysty 8,50, stemplowany 2,50 fr, 
zaś z nadrukiem (2016) czysty 50, 
stemplowany 35 fr. i jest bardzo po 
szukiwany bowiem nakład wynosi

l^ fzu zó u i/lza
Znaczenie wyrazów poziomo: 1.

Zbocze góry;-4. Wyrobiony smak; 
7. Zona Kronosa, matka kilku bo­
gów; 9. Zrzędzi, narzeka; 11. Np. 
Wisła; 13. Ludożerca; 15. Wysuszo 
ny śluz różnych gatunków wodoro 
stów zawierający głównie pekty­
ny; 17. Żaglowiec co najmniej trój 
masztowy; 19: Środek cyrku; 20. Ło 
buz, bandyta; 22. Zatopiony sta­
tek; 25. Larwa płazów; 28. Nie 
mnący materiał; 29. Brat Mojżesza, 
pierwszy , kapłan żydowski; 30. 
Ukrop, 31. Wulkan na Sycylii; 32. 
Glony.

Pionowo: 2. Poprzedniczka pral­
ki elektrycznej; 3. Zawór, kurek; 
4. Chorobliwe wygięcie kręgosłu­
pa; 5. Przywódca antyfeudalnego 
ruchu chłopów w zachodniej Gali­
cji w lutym 1846 r.; 8. Obszar ziele­
ni z alejkami; 10. Atrybut żołnie­
rza; 12. Coś dla dziecka; 14. Prawy 
dopływ Łaby; 16. Duży garnek; 18. 
Kuiszowa; 20. Krótka rurka ukła­
dana w ziemi w celu odwodnie­
nia; 21. Pierwowzór ornamentu np. 
na głowicy kolumny korynckiej; 
23. Ptak z rzędu drapieżnych; 24. 
X Muza; 26. Marka motocykla; 27. 
Miasto na wyspie Honsiu w Japo­
nii.

Rozwiązanie należy nadesłać w 
ciągu 10 dni pod adresem redakcji 
„Gazeta Zielonogórska” , Zielona 
Góra, al. Niepodległości 25 z zazna 
czeniem na kopercie „Rozrywki u- 
mysłowe z nr 122” . Za prawidłowe 
rozwiązanie zostanie rozlosowa­
nych 5 bonów książkowych wartoś 
ci 50 zł każdy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 110

Poziomo: Mokka, Ramol, Winda, 
Mafia, Dorsz, Notka, Agrest, Or­
szak, Rum, Klisza, Pandan, Nil, 
Granat, Epilog, Konto, Zjawa, Res­
ko. Nugat, Alert, Opona.

Pionowo: Mumia, Kufer, Awans, 
Knot, Radar, Mursz, Lizak, Otran- 
to, Komplet, Galar, Essen, Sanki, 
Adamo, Gazda, Agape, Akant, Por 
to, Lasso, Grota, Noga.

Bony książkowe wylosowali:
1. Jan Graliński, Strzelce Krajeń­

skie, Kwiatowa 5;
2. Maciej Kaczmarek, Drezdenko 

Sienkiewicza 9a;
3. Stanisława Szarek, Gorzów, No­

wotki 8;
4. Kazimierz Zakrzewski, Kunice 

Żarskie, Wojska Polskiego 18;
5. Grażyna, Andrzej Janeccy, Zie­

lona Góra, Zamkowa 3.
Bony wysyłamy pocztą.

22.000 sztuk, z których większość 
została wyeksportowana. Nic więc 
dziwnego, że na rynku filatelisty­
cznym w ZSRR zainteresowanie 
tym znaczkiem rośnie i cena na 
niego w prywatnych transakcjach 
wynosi blisko 50 rb. Spowodowało 
to, jak podaje „Fiłatelija SSSR”  w 
nr 1/69 pojawienie się falsyfikatów.

Fałszywy nadruk różni się w spo 
sób dość istotny od oryginału. Po­
dajemy charakterystyczne cechy:
O —• Znak „/”  między cyframi „4” 

i „X ” kończy się tylko niez­
nacznie poniżej dolnej krawę 
dzi tych cyfr.

F — Znak „/”  między cyframi „4”  
i „X ” jest wydłużony o 1 mm 
poniżej dolnej krawędzi tych 
cyfr.

O — Myślnik między cyframi „X ”  
i „5”  znajduje się na wyso­
kości 1 mm licząc od górnej 
krawędzi cyfry „5” .

F — Myślnik znajduje się pośrod­
ku cyfr „X ” i „5” .

O — W słowie „P ierw yj”  litery 
„t>” , ,,w”  i „y ”  na górze i do 
le ostro zakończone.

F — Litery te mają zakończenia ła 
godne.

O — Litera „m”  w słowie „mirę” 
i „Ziem li”  ma szerokość 0,9 
mm.

F — Litera „m ”  ma szerokość 1 
milimetra.

O — w  słowie „iskusstw”  wszyst­
kie litery znajdują się na jed 
nej linii i są proste.

F — W słowie „iskusstw”  litera 
„k ”  pochylona jest w prawo, 
litera „u” w lewo, zaś litery 
„ss” znajdują się niżej pozo­
stałych.

Sądzimy, że pozwolą one zbiera­
czom uniknąć niepożądanych żaku 
pów tych znaczków.

Jest to pierwsze fałszerstwo zna­
czków w ZSRR. Należy sądzić, że 
władze radzieckie rozpoczną ener­
giczne śledztwo za autorami tego 
falsyfikatu.

RZEŹBA
Nakładem Oddziału Warszawskie 

go PZF ukazała się broszura w o- 
pracowaniu Cezarego Rudzińskiego 
pt. „Rzeźba jako temat zbiorów fi 
latelLstycznych” .

Autor po naszkicowaniu zarysu 
historii rzeźby w Europie przedsta 
wia propozycje dotyczące zbiorow 
rzeźbiarskich jak: „Rzeźba pol­
ska” , „Rzeźbiarze 1 ich dzieła” , 
„Rzeźba antyczna” , „Twórcy i 
idea marksizmu - leninizmu w rzeź 
bie” , że wymienię tu niektóre 
przykłady.

Opracowanie to znaleźć się po­
winno w każdym kole PZF, aby 
zainteresowani tym tematem mo­
gli skorzystać przy budowie włas­
nych zbiorów.

Przewidywana pogoda na okres od 24 do 30 bm.; Początek ! ko­
niec okresu jeszcze dość chłodny. Temperatura średnia dobowa wy­
niesie w tym czasie od 11 do 14 st., maksymalna 15 do 18 st. i mi­
nimalna 7 do 8 st. Zachmurzenie duże, możliwe przelotne opady. 
Środek okresu ciepły. Temperatura średnia dobowa wyniesie od 15 
do 17 st., maksymalna od 21 do 24 st., minimalna 10 do 13 st. Za­
chmurzenie umiarkowane i bez opadów.

Przemęczeni trwającą cztery miesiące zimą nie otrzymaliśmy, nie­
stety rekompensaty w kwietniu i niezbyt jesteśmy zadowoleni z 
przebiegu pogody w maju. Długo analizowałem pogodę minionego 
85-lecia 1 wydaje się, że nadchodzący czerwiec będzie miał tempe­
ratury w pobliżu normy, a dopiero w lłpcu 1 sierpniu możemy soo- 
dziewać się pogody lepszej od przeciętnej. — Cieszmy się więc lip- 
cem! ZEFIREK

P Y T A N I E  T Y G O D N I A
Jakie  korzyści przynosi przestrzeganie  przepisów  

przeciwpożarowych ?
Prosimy o krótkie odpowiedzi. Najciekawsze opublikujemy, a dwóch autorów otrzyma

. b o n y  w a r t o ś c i  250  z?
Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 28 maja 1969 r., na adres redakefl „Gazeta Zielo­

nogórska" Zielona Góra. al. Niepodległości 25 z dopiskiem na POCZTÓWCE
.Konkurs tygodnia".
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Włodzimierz Goszczyński, ur. w 1916 r„ zbieracz, działacz ru­
chu filatelistycznego, propagator idei „Dnia Znaczka” w Polsce. 
W latach 1957—1959 pełnił funkcję sekretarza Zarządu Głównego 
PZF, organizator i przewodniczący (1962—1967) Klubu „Dnia 
Znaczka” , wiceprzewodniczący komisji organizacyjno-propagan- 
dowej ZG PZF (1967), autor popularnej broszury „Jak Zbyszek 
filatelistą został” (trzecie wydanie) oraz licznych „Gazetek In­
formacyjnych”. Jego zbiór „Dzień Znaczka na całym swiecie 
uzyskał srebrny medal na wystawie „Intermess III (1965) i zło­
ty medal na wystawie „X IX  Riccione (1967). Jest członkiem 
honorowym American Philatelic Society (1966). M. JASNY

PIERWSZE ZGŁOSZENIA. PIERWSZE WĄTPLIWOŚCI—
Ogłoszony w tym miejscu przed tygodniem regulamin lubuskiej 

„rekordowej ryby roku 1969” wzbudził oczekiwane zainteresowanie 
przyszłych medalistów. Obok listów zawierających pochwalę dla 
samej Inicjatywy oraz „deklaracje” ... ubiegania się o wynik za­
sługujący na wpis do tabeli rekordów, nadesłano jut pierwsze 
udokumentowane (zdjęcia z nazwiskami świadków) zgłoszenie uda­
nego połowu. Karpia o wadze przekraczającej regulaminowe mini­
mum zgłasza kol. LEON KAIL z Lubska (ul. 20-lecia 46). Okaz, wa­
żący 7,9 kg złowiony został przez niego w dniu 10 maja o godz. 
19 na miejscowej gliniance, na wędzisko spinningowe z kołowrot­
kiem. uzbrojone w rosówkę. Do 1 metra długości „karpikowi” z 
Lubska zabrakło jedynie 24 cm. O wpisaniu ryby na listę rekordów 
zadecyduje Komisja Weryfikacyjna przy Zarządzie Okręgu PZW. 
której przekażemy nadesłaną na nasz adres dokumentację wy­
czynu.

Przy okazji raz jeszcze przypomnijmy, że minimum rejestracyjne 
dla lubuskiej „taaaklej ryby”  ustalone zostało Jak następuje: 7 kg 
dla karpia, 3,5 kg leszcz, 1 kg ploć 1 wzdręga, 1,5 kg węgorz 1 okoń, 
8 kg szczupak i 15 kg sum.

Spośród pytań lub wątpliwości zgłoszonych przez zainteresowa­
nych wędkarzy, na uwagę zasługują następujące poruszone w nich 
kwestie:

— Konkurs, jak mówi regulamin, obowiązuje również wstecz, to 
znaczy od początku sezonu, co więc zrobić, skoro złowiłem jeszcze 
w kwietniu — szczupaka n a d a j ą c e g o  s i ę  do zgłoszenia, 
ale nie mam ani zdjęcia swego okazu ani pamiątkowych łusek? 
Czy wystarczy dwóch świadków?

Niestety, regulamin takiej sytuacji „nie przewidział” : sami śwlad 
kowie — bez pozostałych wymaganych dowodów rzeczowych — nie 
zadowolą Komisji Rekordów. Radzimy więc pokusić się o kolejną 
rybkę godną medalu, zwłaszcza, że sezon dopiero właściwie się 
zaczął.

— A  eo będzie, jeśli rybę w określonym gatunku, przy zachowa­
niu minimum wagi rejestracyjnej, złowi w i ę c e j  niż trzech 
wędkarzy? Czy każdy otrzyma medal zloty, czy też kolejno — w 
zależności od wagi p o n a d  ustalone minimum rejestracyjne — 
medale: złoty, srebrny i brązowy? Regulamin ogłoszony w „Ga­
zecie”  tej sprawy nie precyzuje.

— Wręcz przeciwnie, regulamin określa minimum rejestracyjne 
rekordowych ryb wyraźnie po to, aby nie zgłaszano do rejestru 
ryb lżejszych od wymiaru (wagi) od którego dopiero opłaca się 
inforrriować nas o wyczynie. Kolor medalu rekordowej ryby uza­
leżniony zatem będzie od k o l e j n o  największego sukcesu, choć­
by np. do tabeli „leszcz” , kandydowała znacznie większa ilość 
wędkarzy niż trzech, legitymujących się złowieniem ryby tego

^gatunku o wadze przekraczającej wymagane dla zgłoszenia mini­
mum wagowe.

Inna sprawa, że istotnie zastanawialiśmy się, czy nie należałoby 
w przyszłości przyznawać medalu rekordowej ryby k a ż d e m u  
wędkarzowi, który swoją rybą osiągnie wymagane w tabeli rekor­
dów minimum wagowe. Umówimy się zatem, że obecny sezon uzna­
my wspólnie Jako r o k  e k s p e r y m e n t ó w  w naszej zabawie 
a nad Jej ewentualnym uatrakcyjnieniem będziemy zastanawiać się 
w dniach wielkiego podsumowywania konkursu, w zależności od 
tegorocznego „urodzaju” na rekordy.

— Czy norma 1 kg dla płoci i wzdregi, nie jest przypadkiem zbyt 
wygórowana? Takie aię u nas nie trafiają...

To zastrzeżenie poczyniono aż w kilku listach, ale z m i e n i a ć  
n i e  b ę d z i e m y ,  bo „kiloszczaki” Jednak t r a f i a j ą  s i ę !  
Sam Już miałem na swym wędzisku takie okazy czego i wam życzę.

KIEŁBIK

■ — 0— —

DLACZEGO 
M E BIERZESZ 

UDZIAŁU 
W WYŚCIGU 

POKOJU?

CZYTELNICY
odpowiadają

HA PYTANIE TYGODNIA
Gdyby wszyscy brali 

udział w  Wyścigu Poko 
ju, to kto by kibicował.

Bronisław K.
Zielona Góra 

Łatwiej wygrać wasz 
konkurs niż Wyścig Po 
koju.

G. T. Dobiegniew
Cóż, trener Lasak wo 

lał Szurkowskiego. Zo­
baczymy czy miał racją. 

Czesław G. Gorzów 
Po pierwsze nie u- 

miem jeździć na rowe­
rze, po drugie...

Uczennica
z Drezdenka 

Ponieważ Szurkowski 
okazał się troszeczkę 
lepszy ode mnie.

Marian S. Wrocław 
Ponieważ ważę 130 kg 

i trudno by było mi za 
trzymać się na mecie.

Zbijający wagę 
sulechowianin 

Bo nie mam pleców 
w odpowiednim miej­
scu. G. K.

Od lat nie mogę do­
stać odpowiedniego .ro­
weru, mam bardzo krót 
kie nogi.

J. N. Gorzów 
Żona nie wypuszcza 

mnie nawet na piwko, 
a cóż dopiero na Wyś­
cig Pokoju.

Pantoflarz
Mama powiedziała, że 

jak się jeden z rodziny 
wygłupia, to wystarczy. 

Edward S. Zbąszynek 
Wystarczy, że codzien 

nie muszę kręcić w do 
mu.

Mąż birbant
Jestem zajeżdżony 

przez żonę przy porząd 
kach domowych.

Maciej M. Żagań 
Po prostu nikt mi te­

go nie proponował.
Głogowianin 

Organizatorzy nie prze 
widzieli miejsca na ba­
last.

Obserwator
Nie każdy może być 

takim debiutantem, ja­
kim jest Ryszard Szur­
kowski.

Kolarz
Nie znam języka ma­

rokańskiego, a przecież 
z kimś musiałbym roz­
mawiać.

Leon W. Dębno Lub.
Jak to nie biorę, a kto 

wpada pierwszy na me­
tę jak nie ja leżąc na 
tapczanie i oglądając 
telewizję.

Franciszek S.
Bolesławiec 

Przecież ktoś musi po 
magać kolarzom i trzy 
mać za nich kciuki.

A. S. Głębokie 
Wolę zmieniać skórę, 

niż gumy.
Tadeusz B. Golin 

Gdybym wygrał etap. 
to kto by za mnie rozda 
wał autografy.

Analfabeta 
Bo mi sołtys na me­

tryce cepy postawił.
Anonim 

Wiem co robię, pra­
cuję w fabryce rowerów 
i wiem z czego je robią. 

Benedykt J. Rawicz 
Mówią, że jestem o- 

słem, a kto widział osła 
w Wyścigu Pokoju.

Uczeń
Nie mam czasu, osz­

czędzam pieniądze na 
samochód.
Wiesław N. Zielona Góra

Ponieważ w Kostrzy­
nie nie można dostać o- 
pon ani dętek do wyści- 
gówek.

Jerzy U. Kostrzyn
Nie lubię tłoku i sła­

wy. Skromny
Ktoś musi przecież 

chować narybek kolar­
ski.

Mama

Bon książkowy war­
tości 200 zł przyznajemy 
w tym tygodniu p. G. K.
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U zarania Polski Ludowej 
-  kronika 1944-1945
w maja 1944 roku sytua­

cja wojenna układała się dla 
hitlerowskich Niemiec coraz 
bardziej krytycznie. Ale w 
okupowanej Polsce — na uli­
cach, w więzieniach gestapo, 
w obozach — wciąż masowo 
ginęli ludzie. Równocześnie 
do kraju docierały coraz częś 
ciej optymistyczne wieści.

Zanim

wybuchła

Polska
Wiosną tego roku wojska 

niemieckie zostały wyparte 
z zachodniej części Ukrainy 
i z Krymu. 11 maja rozpo­
częło się na froncie włoskim 
generalne natarcie Armii 
Sprzymierzonych na tzw. li­
nię Gustawa — pas silnych 
umocnień niemieckich w śro 
dkowych Włoszech, na któ­
rym zatrzymała się od kilku 
miesięcy ofensywa aliantów, 
u boku których walczył 2 
Korpus Polski. Ig maja Po­
lacy zdobyli Monte Cassino.

Tymczasem nasilająca się 
wojna partyzancka w kraju 
zmusiła okupanta do ściągnię 
cia z frontu kilku jednostek 
Wehrmachtu. O rosnących si­
łach partyzantów świadczył 
fakt, że były one w stanie 
atakować miasta. W nocy z 
16 na 17 maja np. oddziały 
AL na Kielecczyżnie zaata­
kowały i na kilka godzin opa 
nowały Iłżę.

Gubernator GG, Hans 
Frank, stwierdzał w tych 
dniach: „Praktycznie rzecz 
biorąc 1/3 dystryktu lubel­
skiego nie znajduje się już w 
rękach administracji niemiee 
kiej. Administracja już tam 
nie funkcjonuje, a system 
transportowy prawie nie dzia 
ła. Na tym terenie policja 
może jeszcze działać w sile 
nie mniejszej od pułku” .

Optymizmem napawały rów 
nież wiadomości o rosnącej 
sile I  Armii Polskiej, znaj­
dującej się na Ukrainie.

Jeszcze w marcu 1944 r. Kra 
jowa Rada Narodowa podję­
ła decyzję wysiania delega­
cji do Moskwy w celu na­
wiązania rozmów z rządem 
radzieckim. 16 maja, dele­
gacja ta, w skład której 
wchodził m. in. przedstawi­
ciel KC PPR, płk. Marian 
Spychalski, po dwumiesięcz­
nym przedzieraniu się przez 
linię frontu dotarła do Mo­
skwy. W rozmowach z Pre­
zydium ZG ZPP i Central­
nym Biurem Komunistów 
Polskich w ZSRR członko­
wie delegacji zapoznali dzia­
łaczy Polonii w ZSRR z sy­
tuacją w okupowanym kra­
ju. 22 maja delegacja zosta­
ła przyjęta przez premiera 
Stalina. W wyniku rozmów 
rząd radziecki wyraził zgodę 
na podwojenie dostaw sprzę­
tu wojennego dla jednostek 
polskich.

Delegacja nawiązała rów­
nież kontakty z poselstwem 
czechosłowackim i wojskową 
misją jugosłowiańską w Mo­
skwie oraz odbyła rozmowy z 
ambasadorami USA i Wiel­
kiej Brytanii w Moskwie, a 
także reprezentantem kół Po­
lonii amerykańskiej, prof. 
Oskarem Lange, który poparł 
całkowicie platformę polity­
czną KRN.

2S maja radiostacja „Koś­
ciuszko” ogłosiła wiadomość, 
że Związek Patriotów Pol­
skich uważa KRN „za jedy­
ną reprezentantkę narodu 
polskiego, wyrosłą z walki 
przeciw okupantowi". Rozmo 
wy moskiewskie były wiel­
kim sukcesem na drodze zjed 
noczenia politycznego sił wal 
czących z okupantem w kra­
ju i za granicą. Równocześ­
nie, po raz pierwszy nowa, 
demokratyczna reprezentacja 
sil narodu polskiego pojawi­
ła się na arenie międzyna­
rodowej i dyplomatycznej, za 
początkowując nową politykę 
zagraniczną Polski, opartą o 
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim H. L.

progu bieżącego roku, statystyki 
jdnotowały znamienny fakt: Pol­
ska, przez stulecia chłopska w 
swej strukturze, stała się krajem 
prawie idealnie równoważnym, 
tyluż mieszkańców zamieszkuje 
na wsi co i w mieście. Przemia­
ny społeczne, jako rezultat kie­
runku rozwoju gospodarczego, da 

ły w rezultacie nowe zjawisko o charakterze demo 
graficznym. Zmiany te jednak wyrażają się nie tyl­
ko w potężnych ruchach migracyjnych — jeszcze 
bardziej skomplikowana, niejednoznaczna, a zarazem 
interesująca jest cała sfera nowych zjawisk, jakie 
zachodzą wśród społeczności wiejskiej, społecznoś 
ci, rzec by się chciało, tradycyjnej, chociaż właśnie 
jest ona coraz mniej tradycyjna. Temat to fascy­
nujący dla socjologów, kopalnia badań, szerokie po 
le dla obserwacji.

Właśnie wieś pozwala łatwiej uchwycić miarę 
postępu, jaki przeszedł nasz kraj, bowiem procesy 
postępu gospodarczego i cywilizacyjnego, które na 
wsi rysowały się niegdyś w niesłychanie wolnym 
tempie, uległy obecnie ogromnej kondensacji, sta­
jąc się przez to niezwykle sugestywne. Nie kusząc 
się o ich pełne omówienie, pragnę zwrócić uwagę 
na symptomy, które są swoistymi sygnałami współ 
czesności.

NOCNA SIEJBA

Ta wieś zalicza się ciągle do bardziej zacofanych. 
Ziemia tu nieurodzajna, wymagająca większej sta­
ranności, a niewdzięczna. Typowa wieś dawnej 
Polski B, która przed ciężką pracą rolnika broni 
się większą niż gdzie indziej ucieczką do miasta. 
Odwiedziłam ją w trakcie dziennikarskich wędró­
wek i w  rozmowie z działaczami społeczności gro­
madzkiej padło kilkakrotnie nazwisko przodującego 
rolnika. Z relacji wynikało, że jest to człowiek mło 
dy, „ryzykant” , jak go określono z nutką ni to po­
dziwu, ni to sarkazmu.

„Ryzykant” wziął gospodarkę po ojcu przed kil­
ku laty. Niechętnie, z oporami, bo mu to plany oso 
biste krzyżowało. A le wziął. Początkowo robił zaw­
sze to samo co ojciec, co sąsiad zza miedzy, co ro­
biła cała wieś. Ale bardzo szybko znudziło mu się 
to i zapowiedział, że zacznie inaczej. Po prostu po 
stanowił zastosować sztuczne nawozy. Być może 
brzmi to już dzisiaj niewiarygodnie, ale faktem 
jest, że przed kilku laty w tej właśnie wsi wyłamy 
wanie się ze zwyczajów miało formę decyzji o sto­
sowaniu sztucznych nawozów.

Nie był to chyba jednak „ryzykant” zbyt pewny 
swego, skoro swą decyzję postanowił zrealizować 
dyskretnie, by nie narazić się na kpiny. Nawozy 
siał więc nocą. Autentyczne. Rozsiewał wówczas 17 
kg czystego składnika na hektar. Dzisiaj zużywa 60 
kg, a cała wieś równa już do tej liczby. I to w za­
sadzie wszystko. Dodać jeszcze trzeba drobny szcze 
gół: we wsi jest szkoła przysposobienia rolnicze­
go, przodująca w województwie, która poza nor­
malną nauką dla młodzieży prowadzi stałe kur­
sy dla rolników dorosłych. Kursy, na których zaw­
sze pekao.

ZAWÓD: ROLNIK

Nie ulega wątpliwości, że kształtowanie się no­
wego oblicza wsi polskiej wiąże się obecnie, gdy 
przemiany ustrojowe są faktem, z rolą i postawa­
mi młodzieży, jej rozbudzonymi aspiracjami, z 
upowszechnianiem się wśród niej kultury urbani­
stycznej, z wzorcami, jakie ona stawia sobie do na­
śladowania. Zresztą samo pojęcie młodego poko­
lenia wsi jest zupełnie niejednoznaczne. Traktu­
jąc je szeroko, można by zaliczyć do młodzieży 
wiejskiej wszystkich młodych, którzy są np. pierw 
szym pokoleniem inteligencji, a ich rodzice do-

Z opłotków 
na szeroki iraki

tychczas gospodarują na roli. Jeśli zawężymy ka­
tegorię młodzieży wiejskiej tylko do tych, którzy 
nie odeszli ze wsi (odchodząc często od zawodu 
rolnika), to jednak musimy mieć świadomość, że 
także ci „emigranci” wywierają określony wpływ 
na kształtowanie się postaw rówieśników, pracu­
jących w gospodarstwie rolnym.

Faktem jest, że konsekwetne domaganie się ze 
strony tych młodych uznania rolnictwa za zawód 
kwalifikowany jest charakterystyczną ewolucją, 
jaka dokonuje się nadal w społeczności wiejskiej. 
Pod tą tendencją kryje się bowiem autentyczna no­
woczesność. której wyrazem jest zgoda na pozo­
stanie na wsi, ale na zgoła innych niż tradycyjne 
warunkach. Młodzi chcą mianowicie poświęcić się 
rolnictwu, ale rolnictwu opartemu na wiedzy, na 
autentycznym wykształceniu, włączając do swych 
metod pracy postęp techniczny, usprawnienie, któ­
re ułatwiłyby pracę i pozwoliły na wygospodarowa 
nie czasu wolnego, niezbędnego dla uczestniczenia 
w życiu kulturalnym, w zdobyczach cywilizacji.

Zjawisko, które się z tym łączy, to przekonanie 
potwierdzane w praktyce, że szacunek społeczny 
wiąże się nieodłącznie z wysokimi kwalifikacjami, 
które są niezbędne w każdej pracy i które są warun 
kiem życiowego awansu. Stąd przestaje być już 
ewenementem rolnik ze średnim wykształceniem, 
a inżynier rolnik jest traktowany jako specjalista 
na równi ze wszystkimi innymi specjalnościami o 
wysokim prestiżu społecznym. W ten sposób nastę­
puje pojednanie młodzieży wiejskiej z rolnictwem, 
jako zawodem. Nie jest on bowiem już obecnie 
związany z izolacją wsi od postępu cywilizacyjnego, 
chociaż ciągle jeszcze sprawa poziomu kulturalne­
go życia na wsi jest przedmiotem krytyki młodzie­
ży wiejskiej. Zresztą właśnie m. in. ten fakt spra­

wia, że Związek Młod 'ieży Wiejskiej cieszy się tak 
wielką popularnością. Organizowanie życia kultu­
ralnego, rozrywki, działalność oświatowa, jeśli nie 
jest ona związana ze szkołą, wymagają na wsi 
form kolektywnych, podczas gdy w mieście wszy­
stko to jest dostępne na zasadzie irdywidualnych 
decyzji. ZMW właśnie te kolektywne ramy stwarza 
i wypełniła je rzetelną treścią, dając także młodym 
szansę społecznego działania, które to pragnienie 
jest również współcześnie rozbudzoną tendencją.

NA STYKU DWÓCH KULTUR
Procesy kulturalne na wsi są w wysokim stop­

niu syntezą przemian natury materialnej, społecz­
nej, politycznej. Są zarazem warunkiem nowoczes­
ności metod pracy i gospodarowania. Rozpatrywa­
ne w naszych konkretnych warunkach, mają więc 
głęboki sens ustrojowy.

Na wsi na naszych oczach odbywa się ciągle zde­
rzenie dwóch kultur: kultury tradycyjnej ze zurba­
nizowaną, przy czym już dzisiaj można z całą 
pewnością przewidzieć rezultaty tego procesu. Uwi­
dacznia się bowiem z pełną wyrazistością fakt wy­
gasania tradycji, w jej najbardziej zewnętrznych 
przejawach. Może najbardziej dostrzegalny jest w 
tym zakresie styl życia młodych — jako rezultat 
ekspansji miasta. Wieś mianowicie, przede wszys­
tkim zaś wieś młoda, walczy o swój czas wolny, nie 
godzi się na całodzienną otępiającą pracę i zara­
zem pragnie ten wolny czas zużytkować w sposób 
podobny, jak to czynią jej rówieśnicy w mieście. 
Stąd powodzenie wiejskich domów kultury, 
klubo-kawiarni, stąd coraz częstsze w y­
jazdy na wypoczynek, wycieczki, popularność dys­
kusji, odczytów, spotkań z ciekawymi ludźmi, czy­
telnictwo książek i prasy, charakter rozrywki. Za­
razem, jako pochodną tych procesów, socjologowie 
odnotowują odchodzenie od tradycyjnych autoryte­
tów wiejskich, autorytetów społeczności zamknię­
tej, izolowanej od reszty kraju. Dzisiaj ten dys­
tans zmniejsza radio, telewizja, film, skrócenie 
się odległości do miasta poprzez rozwój komuni­
kacji oraz fakt, że szkoła, zarówno średnia jak 
i wyższa, coraz dostępniejsza ludności wsi, jest 
umiejscowiona w mieście.

Zewnętrzne symptomy świadczą jednak zara­
zem o przemianach daleko głębszych. Cecha no­
woczesności, dostrzegalna w stylu życia i dąże­
niach typu kulturalnego, jest odbiciem tendencji 
do nowego sposobu gospodarowania, podatności na 
rolnicze nowości, opowiadania się po stronie po­
stępu technicznego, wyborze technik i profilu pro­
dukcji. To właśnie spośród młodych, którzy zdecy­
dowali się pozostać na wsi, rekrutują się kadry no 
woczesnych rolników, zapowiadających już dzi­
siaj przyszły kierunek rozwoju tej gałęzi gospodar 
ki narodowej.

Wieś jest coraz zamożniejsza, coraz bardziej 
kulturalna, coraz szerzej włączona w nurt postę­
pu cywilizacyjnego. Wyszła z opłotków zacofa­
nia i izolacji w  momencie, gdy chłop na równi 
z robotnikiem stał się gospodarzem kraju. Obec­
nie drogę ku nowoczesności przebywa w tempie, 
które nie znajduje odpowiednika w dotychczaso­
wych dziełach PolskL

BARBARA SIDORCZUK
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AFISZE WYBORCZE

W Pompei znaleziono około dwóch ty­
sięcy afiszów wyborczych sprzed tysiąca 
dziewięćset dziesięciu lat, kiedy to wybuch 
Wezuwiusza w 79 p.n.e. pokrył je pyłem. 
Afisze te malowano na ścianach domów. 
Zachęcały one obywateli miasta d0 odda­
nia głosp na tego czy innego kandydata.

WYBIERAJCIE POLIBIUSZAS

W taki sposób napisy na ścianach do­
mów zachwalały kandydaturę piekarza 
Juliusza Polibiusza na stanowisko duum- 
vira: „Jest to człowiek troskliwy i piekarz 
— daje dobry chleb!” A jako że czcigodny 
Polibiusz był również nie lada podrywa­
czem, ognista Syryjka Zmyrina i pewna 
pracownica farbiarni Verecundusa, zwana 
„Kukułką” , umieściły napisy zachwalające 
bardzo już intymne zalety kandydata. Za­
wstydzony Polibiusz nakazał je zetrzeć, ale 
i tak się zachowały dla potomności. Far­

ba Verecundusy okazała się trwalsza nad
popiół i lawę Wezuwiusza.

SĄSIEDZI!
^BUDŹCIE SIĘ...?

Kandydat na edyla, Ampliatus, zwracał 
się o pomoc do sąsiadów: „Sąsiedzi! Zbudź 
cie się i głosujcie na Ampliatusa!”  ł za­
pewniał o poparciu sąsiadek: „Sąsiadki 
proszą clę, Lorelluszu, abyś na edyla wy­
brał Ampliatusa!”

Pewna rzymska matrona Tedia Secunda 
obwieściła całemu miastu, że wysunęła i 
przeforsowała kandydaturę swego wnuka 
na edyla.

ZŁOŚLIWCY

Wśród starożytnych Rzymian bywali zło 
śliwcy i kpiarze, mogący jednym napisem 
utrącić kandydaturę człowieka, który im 
się naraził. Tak np. zachował się napis: 
„Yatiusa polecają na stanowisko edyla

wszystkie łotry!”  — Nie musiał cieszyć się 
zbytnią popularnością ów Marek Vatius 
Cerrenius, skoro na innym afiszu wybor­
czym polecały go „wszystkie śpiochy", a 
na jeszcze innym „zapóźnieni pijacy”.

ZŁOTNICY I CYRULICY

Do kampanii wyborczej przystępowały 
nie tylko pojedyncze osoby, ale również 
całe zrzeszenia. Tak więc „Marka Holco- 
niusa Priscusa na stanowisko duumvira re 
komendują wszyscy handlarze owoców z 
IIalviuscm Vestalisem na czele” , a „Ka- 
spiusa Pansę na edyla polecają wszyscy 
złotnicy” — zaś cyrulicy „Trebiusa poleca­
ją na stanowisko edyla” . — Wysoką pro­
tekcją cieszy się kandydat Gneius Helvius, 
którego „polecają wszyscy czciciele Izy- 
dy”. — Czyja protekcja okazała się moc­
niejszą, Izydy czy cyrulików albo handla­
rzy pomarańcz — nie wiemy.

Oprać. A. C.



Str. a N I E D Z I E L A Nr 122

W  d ż u n g l i  in t e r e s ó w

Anna Kranholt z Ułm czuła się jeszcze w środę rano 
krzepko i zdrowo, mimo swych 76 lat. Po śniadaniu spotka­
ła się z młodszą o kilkanaście lat sąsiadką, aby wspólnie wy­
brać się na wycieczkę, na którą przed kilku dniami dostały 
zaproszenie: „Urocza wycieczka autokarem dookoła Ulm! 
Śniadanie i obiad w wiejskich gospodach przy świecach 1 
starych piosenkach!”

Po południu, gdy wróciła z wycieczki, była właściwie nie­
przytomna. W sobotę rano już nie żyła.

,.Niewydolność krążenia” — brzmiało orzeczenie lekarskie. 
Jej córka i sąsiadka są jednak zdania, że za śmierć Anny 
Kranholt odpowiedzialni są konkretni ludzie, których co 
prawda nie skaże żaden sąd.

STARUSZKI JAK DZIECI
W czasie wycieczkowego śniadania w  wiejskiej gospodzie, 

przed gronem starszych pań wystąpili na podium młodzi 
ludzie — organizatorzy owej wycieczki. Zaczęli zabawiać tu­
rystki demonstrowaniem różnych urządzeń gospodarstwa 
domowego, zachwalając zalety i niskie rzekomo ceny tych 
towarów,

JAK NABIJAĆ  
W  BUTELKĘ

— Mnie już nie nabiorą — szepnęła Anna Kranholt do są­
siadki — dostałam raz nauczkę...

Przed rokiem przy podobnej okazji dała się namówić do 
zamówienia wyżymaczki — zwyczajnej, z rączką. Musiała 
potem zapłacić 238 marek za przedmiot, nie wart nawet po­
łowy tej ceny.

Ale w  pewnym momencie staruszka zaczęła uważnie słu­
chać elokwentnego młodzieńca. Oferował on bowiem— pie­
niądze. „Jeśli ktoś przedstawi nam nowego klienta — tłuma­
czył — dostanie od firmy 25 marek. Trzeba tylko podpisać 
zgłoszenie, że przystępuje się do współzawodnictwa o zdo­
bycie klientów. I to szybko, gdyż możemy przyjąć tylko nie­
wielu agentów” .

Pani Kranholt podniosła się od stołu. Młodzi ludzie pod­
skoczyli, przeprowadzili ją do drugiej sali, gdzie nad papie­
rami siedzieli przedstawiciele firmy, podali krzesło. Ktoś 
wziął od niej dowód, wypełnił kwestionariusz... „Proszę się 
tylko podpisać” — powiedziano. Staruszka złożyła swój pod­
pis i wtedy zobaczyła na górze blankietu słowo: „Zamówie­
nie” .

Podpisała się pod zamówieniem na— wirnik do pralki! 
Wirnik, który nie był jej do niczego potrzebny! Wirnik, za 
który zapłacić musi więcej, niż wynosi jej miesięczna renta, 
a który kosztuje dwu- czy trzykrotnie mniej-. Sąsiadka — 
młodsza i energiczniejsza — wystąpiła w  obronie przerażo­
nej staruszki. Zaczęła najpierw wymyślać sprytnym agen­
tom. Gdy to nie poskutkowało, zaproponowała im transak­
cję: ona sama złoży zamówienie na dwa dywany, a tamto 
zamówienie zostanie unieważnione. Zgodzili się, podsunęli 
blankiet do podpisu, a potem„. oświadczyli, że muszą uzy­
skać zgodę szefa na unieważnienie zamówienia Anny 
Kranholt.

„KURT — KOHLER — VERTRIEB~
Córka Anny Kranholt zawiadomiła po śmierci matki firmę 

„Kurt — Kohler — Vertrdeb — Nowoczesne urządzenia do­
mowe”, że klientka nie zrealizuje zamówienia, ponieważ 
umarła. Kurt Kohler — właściciel firmy — zażądał świa­
dectwa śmierci.

— Ulgowo postąpił — ocenili urzędnicy firmy — zazwy­
czaj żądamy od rodziny, by pokrywała zobowiązania na­
szych klientek.

Że zobowiązania te są wymuszone, że bezczelnie wykorzy­
stano naiwność starych ludzi, cóż z tego? W żadnym kodek­
sie karnym NRF nie zakwalifikowano tego rodzaju postępo­
wania jako przestępstwa— A  że ceny sprzedawanych towa­
rów są kilkakrotnie wyższe od obowiązujących w sklepach 
— także o niczym nie świadczy. Przecież klient dostaje to­
war, jaki zamówił, i za cenę, na którą się zgodził—

Kurt Kohler pozostaje więc bogatym, szanowanym przed­
siębiorcą w  NRF i nic jego firmie nie zagraża. Choć zbudo­
wana jest i prosperuje na zasadzie czystego oszustwa i fak­
tycznej przemocy wobec słabych, niedołężnych ludzi. Przed­
siębiorstwo zorganizowane jest świetnie. Składa się z kilku­
nastu pięcioosobowych ekip młodych, energicznych agen­
tów, którzy wyszukują nazwiska i adresy potencjalnych kli­
entów, organizują dla nich wycieczki i spotkania towarzy­
skie, a przy tej okazji reklamują towary. •

Przy czym koc antyreumatyczny, który w  sklepie modna 
kupić za 80 marek — oferują za 119 marek, wyżymaczkę, 
która kosztuje 80 marek — za 250 marek, piec elektryczny za 
236 marek (cena 70 marek). I  tak dalej, i tak dalej.

ZNANE TYLKO SZKODY
Firma Kurta Kohlera jest tylko jednym z wielu powstają­

cych w  NRF jak grzyby po deszczu przedsiębiorstw opar­
tych na fikcji i oszustwie. Oblicza się, że w  ciągu roku po­
pełnia się w  NRF 4 miliony przestępstw gospodarczych i że 
straty, jakie wskutek różnych szwindlów ponoszą obywatele 
i urząd finansowy, sięgają 10 miliardów marek rocznie, to 
znaczy 3 tysiące razy więcej, niż wynoszą straty banków 
spowodowane kradzieżą.

O ile jednak „zwyczajnych”  złodziei stosunkowo trudno 
jest złapać, a zupełnie łatwo — skazać, o tyle „przestępców 
w  białych kołnierzykach” — jak określa się różnych kombi­
natorów — złapać można zupełnie łatwo, ale skazać jest bar­
dzo trudno. Po pierwsze dlatego, że dla wielu tego typu 
przestępstw nie ma sankcji karnych, po drugie zaś dlatego, 
że — jeśli nawet dojdzie do śledztwa — z reguły ciągnie się 
ono niemrawo i zbacza w  końcu na tory sporów podlegają­
cych sądom cywilnym.

Oryginalna metoda 
gaszenia pożarów lasów
Specjaliści radzieccy zaproponowali stosowanie detonują­

cego lontu do gaszenia pożarów lasów. Przy jego użyciu mo­
żna zgasić ogień znacznie szybciej, niż dotychczas.

Na lont w  odległości metra nakłada się ładunki ammoni- 
tu. Po eksplozji, która następuje na dowolnie ustalonym od­
cinku, tworzy się rów szerokości jednego metra. Następnie 
na spotkanie frontu pożaru kieruje się ogień płonącego po­
szycia leśnego. Sztucznie wzniecony ogień przeszkadza roz­
przestrzenianiu się powstałego pożaru. W ZSRR ochroną la­
sów przed pożarami zajmuje się specjalna służba, która 11- 
ęzy ponad 100.000 osóh,

asło „czarnego kapitaliz­
mu” jest w  Stanach Zjedno 
czonych przede wszystkim 
wyrazem reakcji na niepo­
wodzenie zabiegów Integra 
cyjnych, które miały wto­

pić Murzynów w społeczeństwo białych, 
lub przynajmniej przejawem niecierpli­
wości, że integracja postępuje tak po­
woli. Charakterystyczne, że wyznawca­
mi koncepcji „czarnego kapitalizmu” (o 
różnicach będzie mowa) jest zarówno 
wielu prawicowych białych polityków i 
działaczy, jak i liczne v skrajne ugrupo­
wania murzyńskie.

Hasło „czarnego kapitalizmu” zaczę­
ło robić karierę mniej więcej przed ro­
kiem, kiedy ogłoszono w  USA (i roz­
powszechniono w  2 milionowym nakła­
dzie jako książkę kieszonkową) raport 
komisji Otto Kernera, ówczesnego gu­
bernatora stanu Illinois, w  sprawie po 
stępów integracji. Komisję tę powołał 
w sierpniu 1967 r. prezydent Johnson, 
po wielkich zamieszkach murzyńskich. 
Ale raportu jej — nie przyjął.

Komisja Kernera stwierdziła bowiem 
bankructwo — w  ekonomicznym, so­
cjologicznym ł psychologicznym sensie 
— zabiegów integracyjnych. „Kraj nasz 
zmierza ku podziałowi na dwie odręb­
ne społeczności, białą i czarną, oddzie­
lone od siebie i nierówne”,

W  marcu br. ogłoszony został raport 
pt. „One year later”, prywatnej tym 
razem komisji Johna Gardnera. b. mi­
nistra oświaty i zdrowia. Potwierdza on 
wszystkie ustalenia komisji Kernera. W 
skali statystycznej notuje się wpraw­
dzie zarówno postęp polityczny Murzy­
nów, którzy wreszcie mogą swobodnie 
głosować, jak i pewne zmniejszenie 
uprzywilejowania białych w  sensie do­
chodu na głowę.

Jedno i drugie jest jednak głównie 
rezultatem przełamania specyficznych 
barier dyskryminacyjnych na Południu 
i masowej emigracji stamtąd do miast. 
Jest niejako wynikiem odrabiania opóź 
nień specyficznie zacofanego sektora. 
Jeśli chodzi natomiast o Integrację i 
zrównanie Murzynów w  nowoczesnym, 
miejsko-przemysłowym życiu USA — 
postępy są niemal żadne.

Co więcej, wiele zabiegów nacecho­
wanych filantropijną dobrą wolą, typo­
wą dla liberalnych „integratorów” , ob­
raca się w  narzędzia dezintegracji i dy­
skryminacji. Tak np. — przyznawał to 
z całym cynizmem w  lipcu 1968 w 
swym biuletynie — „First National Ci­
ty Bank of New York”  — ustalenie sto­
sunkowo wysokich stawek płac mini­
malnych, co miało chronić przede 
wszystkim Murzynów przed nadmier­
nym wyzyskiem, powoduje tylko, że 
przedsiębiorcy coraz bardziej „preferu­
ją dorosłych białych, a dyskryminują 
młodych Murzynów”  (bezrobocie wśród 
tych ostatnich sięga 25 proc.), bo Jeśli 
już płacić, to lepiej swojemu".

Pomoc socjalna dla ubogich w  get­
tach — zwłaszcza dla dzieci — daje ta­
kie np. efekty, że w  Nowym Jorku, 
gdzie korzysta z niej aż 1/6 rodzin, oj­

cowie - Murzyni celowo wyprowadzają 
się z domu, aby rodzina mogła otrzy­
mać tę pomoc, zwaną „dla dzieci porzu 
conych” i wyżyć.. W istocie, i stwierdzi 
ły to obie komisję, pomoc socjalna 
w minimalnej mierze sprzyja produk- 
tywizacji i podnoszeniu kwalifikacji, 
zwłaszcza młodzieży murzyńskiej. Rzecz 
wygląda tak, że „oficjalna”  biała ekono 
mika USA nie chce i nie potrzebuje lik 
widacji murzyńskiego (zresztą nie tylko 
murzyńskiego) marginesu gospodarczo 
dyskryminowanych.

Z drugiej strony — bariera integracji 
socjalnej i psychologicznej zaczęła po­
nownie wzrastać. Znakomity francuski 
reżyser - dokumentalista, pand Danielle

Hunebelle, która na zlecenie Fundacji 
Forda zrobiła ostatnio rewelacyjny film 
pt. „Negroes next door” („Murzyni się 
sprowadzili”), pokdzuje jak kwaśno- 
słodkie przyjęcie zgotowane przez bia­
łych sąsiadów — w rzekomo liberal­
nym duchu, że to „Murzyn też czło­
wiek” — upokarza czarną rodzinę, wy­
wołuje bunt w  jej młodym pokoleniu, 
nie godzącym się na schematy z „Chaty 
wuja Toma” i powrót syna do miejskie 
go getta. Telewizja amerykańska ocen­
zurowała zresztą ten finał...

Jak wygląda rzeczywisty stopień in­
tegracji i równouprawnienia, może po­
wiedzieć jedno zestawienie z raportu 
Gardnera. Murzyni stanowią 12 proc. 
narodu amerykańskiego. 520 tysięcy 
osób sprawuje w  USA z wyboru funk­
cje publiczne na różnych szczeblach. 
Murzynów jest wśród nich.. 800, czyli 
0,15 proc.!

Na niepowodzenia integracji „czarny 
kapitalizm”  odpowiada swoistą afir- 
macją rozdziału. Jego biali zwolennicy, 
do których należy zresztą od dawna 
sam Nizon, głoszą, że murzyńska spo­
łeczność, której odrębność nolens vo- 
lens akceptują, musi się najpierw doro­
bić analogicznej jak u białych struktu­
ry i proporcji, mieć przede wszystkim 
tyle samo businessmenów, ludzi z wyż­
szym wykształceniem itd., nim będzie 
można liczyć na szerszą integrację. 
Tymczasem, dopowiada się półgębkiem, 
niech siedzą w  gettach i „wyrabiają 
się” .

Rząd będzie nawet skłonny trochę po 
magać młodym czarnym kapitalistom

— Nizon powołał 6 marca br. „komitet 
doradczy do spraw udziału mniejszości 
rasowych w  systemie inicjatywy pry­
watnej” ... Jak dowiodły wkrótce po­
tem cięcia budżetowe ogłoszone przez 
Nizona, „czarny kapitalizm” w  tym wy 
daniu jest po prostu hipokryzją: uspra­
wiedliwia redukcję programów socjal­
nych. Poza tym, trudno sobie wyobra­
zić, jak właściwie w systemie kapitali­
stycznym mają skutkować apele, żeby 
zostać kapitalistą, jeśli się nie ma pie­
niędzy. W tej chwili w  USA nie ma ani 
jednego dużego przedsiębiorstwa pro­
dukcyjnego, które by było własnością 
Murzyna, zaledwie 20 banków (na 14 
tysięcy) i 50 małych towarzystw ubez­
pieczeniowych (0,2 proc. obrotów bran­
ży) należy do czarnych; niespełna 1 
proc. sektora drobnotowarowego..

W wydaniu samych Murzynów „czar 
ny kapitalizm” jest sprawą bardziej zło 
żoną. Z jednej strony, hasłem tym po­
sługuje się część nielicznej burżuazji 
czarnej, węsząca dobre perspektywy w  
wydzieleniu sobie, i to z pomocą władz, 
obfitego czarnego rezerwuaru „mate­
riału” do wyzysku. Z drugiej wszakże, 
hasło to podejmują i w  niespodziewany 
sposób przetwarzają także radykalne 
ugrupowania młodzieży murzyńskiej. 
Tak np. organizacja „Fight” w  Roches­
ter, która powstała i obrała swą nazwę 
(„Walka”) w  bojach z panującą na tym 
terenie firmą Kodak o złamanie dysfcry 
młnacji rasowej, założyła i prowadzi 
na zasadach spółdzielczych fabryczkę 
transformatorów „Fighton” . Przewodni 
czący „Fight” , F. D. R. Florence, ko­
mentuje te poczynania następująco: 
„Black Power bez siły ekonomicznej 
jest tylko pustym słowem. Czarny kapi 
talizm nie oznacza istnienia niezależ­
nych czarnych przedsiębiorstw. Ważne 
jest zorganizowanie wspólnoty i to 
wspólnota jest właścicielem Fighton*.

Nietrudno, oczywiście, zauważyć, i* 
działacze typu Florence’a podejmują 
jak zresztą cały ruch „Black Power”, 
pewne doświadczenia europejskich 
mniejszości narodowych, które także w! 
działy w  spółdzielczości nie narzędzie 
walki ustrojowej, ale metodę umocnie­
nia spoistości własnej i źródło funduszy 
dla walki politycznej o zbiorowy awans 
wobec społeczności panującej. W  tym 
czasie, „czarny kapitalizm”  pozostaje 
prawidłową nazwą również dla pospól- 
nych inicjatyw.

Stany Zjednoczone znajdują słę nie­
wątpliwie w  okresie decydującym dla 
przyszłości problemu: integracja czy 
wyodrębnienie społeczności murzyń­
skiej. Ruch „czarnego kapitalizmu” jest 
w  sumie tylko przyczynkiem do zagad­
nienia. Odpowiedź będzie chyba w  zna­
cznie większej mierze zależała od roz­
woju kwestii socjalnych i ekonomicz­
nych w  skali całego państwa i całego 
narodu USA.

K . W.

Hasło Emy Carise, 
wynalazczyni tzw. 
diety punktowej — 
„dobrze jeść, do­
brze pić i przy tym 
chudnąć” , trafiło 

na podatny grunt w  Europie za 
chodnic j. Jej broszura osiągnę 
la oszałamiający sukces. W 
krótkim czasie sprzedano set­
ki tysięcy egzemplarzy. Nie­
długo ma się ukazać niecierpli 
wie oczekiwana, książka ku­
charska, opracowana według 
zasad „Wunder-Diaet” .

Restauratorzy w Hamburgu 
już wprowadzają jadłospisy, 
układane na podstawie diety 
punktowej. Zalecenia Erny 
Carise nie są jakimś oryginał 
nym, nowym pomysłem. Za­
równo jeśli chodzi o zasadę, 
jak i w większości szczegółów 
jest identyczna z amerykań­
ską „Drinking Man’s Diet”, 
którą w 1964 roku zastosował 
fabrykant urządzeń barowych 
w San Francisco Robert Ca­
meron dla mężczyzn, lubią­
cych zjeść i wypić. Cameron 
odradzał przede wszystkim wę 
glowodany, za to zalecał mię­
so, ryby, tłuszcz i alkohole — 
bez ograniczeń.

Zdaniem specjalistów, wska 
zania „diety punktowej”  nie są 
pozbawione szczypty naukowe 
go uzasadnienia. Wystrzeganie 
się węglowodanów na dłuższą 
metę powoduje zmniejszanie 
się apetytu na mięso 1 tłusz­
cze, co w konsekwencji prewa

dri do mniejszej niż przedtem 
konsumpcji tych produktów, 
dzięki czemu ilość przyjmowa 
nych kalorii jest mniejsza. A l 
kchol natomiast odwadnia or­
ganizm, o czym świadczy 
wzmożone pragnienie, odczu­
wane po większym pijaństwie.

Ale odzywają się jednak ró­
wnież głosy ostrej przestrogi. 
Pod tytułem „Nie żyjemy w 
czasach „ kamienia łupanego” 
ukazał się w „Der Spiegeł” wy 
wiad z wybitnym fizjologiem, 
prof. Helmutem Mehnertem, 
który m. in. powiedział:

— Autorka diety punktowej 
twierdzi, że dicta ta jest uza­
sadniona naukowo i dla zdro 
wych ludzi nieszkodliwa. Tym 
czasem proszę policzyć ilości 
alkoholu, które do dziennego 
menu oni poleca: przed obia­
dem jeden „Martini” albo 
wódka, a do tego jeszcze szklan 
kę wina. Wieczorem zaczyna 
się od cocktailu, potem pije sie 
szklankę czerwonego wina, da 
lej koniak, a później można 
jeszcze butelkę szampana.

Przy tym Jeszcze homary, ło­
soś, steki — to wystarczy, że­
by po pewnym czasie zachoro 
wać co najmniej na wątrobę I 
wcale nie stracić na wadze. 
Wiele osób sądzi, że właśnie 
węglowodany (przede wszyst­
kim cukier, cbleb 1 ziemnia­

ki), z których dieta pnnktowa 
prawie całkowicie rezygnuje, 
powodują wiele chorób cywili 
zacji. Ale nie zostało dowie­
dzione, aby z powodu węglo­
wodanów szwankowało zdro­
wie.

— Korzyści ze zbóż i roślin 
strączkowych poznali ludzie 
dopiero przed 10 tysiącami lat. 
Obecnie zwolennicy odżywia­
nia, ubogiego w węglowoda­
ny, twierdzą, że myśliwi epoki 
kamiennej żywili się przewa­
żnie mięsem i przy tym byli 
zdrowi. Ale my nie jesteśmy 
ludźmi z tej epoki. Od co­
dziennej, ciężkiej pracy mię­
śni — można tego żałować al­
bo nie — doszliśmy do spokoj 
niejszych zajęć, względnie do 
pracy umysłowej. Organizm

nasz nie może już spalać tyle 
tłuszczu.

— Jeśli się zatem chce stra 
cić na wadze, to należy liczyć 
kalorie, a nie punkty?

Oczywiście. Każdy człowiek 
tylko wtedy traci na wadze, 
jeśli „konsumuje” mniej kalo­
rii. Praktycznie rzecz biorąc, 
jeśli ja zezwalam tylko na 
tłuszcz i białko, to w końcu 
i tego ludzie mniej jedzą, bo 
im się to znudzi.

Optymalny zestaw, mierząc 
ogółem kalorie, winien zawie­
rać: 55 proc. węglowodanów, 
30 proc. tłuszczu i 15 proc. 
białka. Kto chce schudnąć po­
winien po prosta przede wszy 
stklm mało jeść i zważać na 
to, ażeby na kilogram wagi 
ciała przyjmować przynaj­
mniej 1 — 1,2 grama białka. 
Najważniejsze: wystarczająca 
ilość białka i witamin. Reszta 
skąpo. Ale niewielu jest ta­
kich, którzy skłonni są stoso­
wać się do tego.

Nie ma chyba człowieka, któ 
ry wpadłby na pomysł kupna 
pisma pseudo prawniczego 1 na 
jego podstawie prowadził pro­
ces. Ale tysiące myślących lu­
dzi daje się nabierać, jeśli w 
książce niewiele mającej 
wspólnego z medycyną wyjaś 
nia się im, że znaleziono wła­
śnie dietę, która utrzyma ich 
przy zdrowiu. Ciało i życie są 
zbyt cenne, żeby się podda­
wać takim eksperymentom!
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Po krótkim odpoczynku po podróży, wszyscy 
przedstawiciele dowództwa wojsk sojuszniczych 
przybyli do mnie w celu ustalenia spraw pro­
ceduralnych, związanych z tak ważnym wyda­
rzeniem.

Nie zdążyliśmy wejść do pomieszczenia prze­
znaczonego na odbycie rozmowy, gdy dosło.wnie 
werwa! się do niego potok amerykańskich i an 
gielskich dziennikarzy, którzy z miejsca, jeden 
przez drugiego, zaczęli mnie szturmować pyta­
niami. W imieniu wojsk alianckich przekazali 
mi proporzec przyjaźni z wyhaftowanym złoty­
mi literami pozdrowieniem dla Armii Czerwonej 
od wojsk amerykańskich.

Po opuszczeniu sali konferencyjnej przez dzień 
nikarzy, przystąpiliśmy do omówienia szeregu 
zagadnień, dotyczących kapitulacji hitlerowców.

Generał — feldmarszałek Keitel i towarzyszą 
ce mu osoby znajdowali się w tym czasie w in­
nym pomieszczeniu. Według relacji naszych ofi 
cerów, Keitel i pozostali członkowie niemieckiej 
delegacji byli bardzo zdenerwowani. Zwracając 
się do otoczenia, Keitel powiedział:

Generał-feldmarszałek siadł bez pośpiechu i 
podniósł głowę kierując spojrzenie ku nam, zaj 
rnująeym miejsca przy stole prezydialnym. Obok 
Keitla usiedli Stumpf ł Friedeburg. Towarzy­
szący oficerowie stanęli za ich krzesłami.

Zwróciłem się do delegacji niemieckiej:
— Czy posiadacie akt bezwarunkowej kapi­

tulacji, czyście go przestudiowali i czy posiada­
cie pełnomocnictwa do podpisania tego aktu?

Moje pytanie powtórzył w języku angielskim 
główny marszałek lotnictwa Tedder.

— Tak, przestudiowaliśmy i jesteśmy gotowi 
do podpisania go — odpowiedział przytłumionym 
głosem generał-feldmarszałek Keitel, przekazu­
jąc nam dokument, podpisany przez wielkiego 
admirała Doenitza. Dokument głosił, że Keitel, 
von Friedeburg i Stumpf są upełnomocnieni do 
podpisania aktu bezwarunkowej kapitulacji.

Nie był to ten sam hardy Keitel, który przyj 
mował kapitulację od zwyciężonej Francji. Te­
raz .wyglądał na pokonanego, chociaż próbował 
zachować jakąś pozę.

Wstałem i powiedziałem:
— Proponuję delegacji niemieckiej, by pode­

szła do stołu. Podpiszecie tutaj akt o bezwarun­
kowej kapitulacji Niemiec.

Keitel szybko powstał rzucając nam niedobre 
spojrzenie, a następnie spuścił oczy, powoli 
wziął ze stołu buławę marszałkowską i niepew­
nym krokiem skierował się ku naszemu stoło­
wi. Jego monokł opadł i zawisł na sznurku. Na 
policzkach wystąpiły czerwone plamy.

Razem z nim podeszli do stołu general-pułko- 
wnik Stumpf, admirał fioły von Friedeburg i 
niemieccy oficerowie im towarzyszący. Keitel 
podpisał pięć egzemplarzy aktu. Bezpośrednio 
po nim złożyli podpisy Stumpf i Friedeburg.

Po podpisaniu aktu Keitel wstał zza stołu, wło 
żył prawą rękawiczkę i ponownie chciał błys­
nąć prezencją wojskową, ale nie udało mu się 
to, i spokojnie odszedł do swego stołu,

9 maja o godz. 0.43 podpisywanie aktu bezwarun
kowej kapitulacji zakończyło się. Zaproponowa- ij 
łem delegacji niemieckiej, żeby opuściła salę. g

Keitel, Friedeburg, Stumpf wstali z krzeseł, i  
ukłonili się i wyszli z sali z pochylonymi gło- i  
wami. Za nim wyszli ich oficerowie sztabowi™.

C zy macie przy sobie pistolet gazowy, 
bo jeśli nie, to pożyczymy wam nasz 
zapasowy? — proponuje troskliwy 
gospodarz swym zapóźnionym goś­
ciom odprowadzając ich do drzwi. 
„Kochanie, nie zapomnij swojej laski 

! -szpady” — przypomina żona mężowi, ponie­
waż wybierają się do teatru i będą późno w no 
cy wracali.

Takie rozmowy odbywają się w Stanach Zjed 
noczonych, a jeśli nie dosłownie, to na pewno 
nie odbiegają zbyt daleko od przytoczonego 
wzorca.

Dlaczego?
Jak wynika ze sprawozdania Federalnego Biu 

ra Śledczego, przestępczość w Stanach Zjedno­
czonych wzrosła w 1968 r. w porównaniu z ro­
kiem poprzednim, o 17 proc. Największy wzrost 
nastąpił w miastach liczących od pół do 1 milio 
na mieszkańców i wyniósł 21 proc.

Napady z bronią wzrosły o 34 proc., rabunki

Io 29 proc., morderstwa i, gwałty o 14 proc., kra­
dzieże różnego rodzaju o 17 proc., włamania o 
13 proc.

Ponieważ Amerykanów interesuje zawsze. Jakie 
kto ma szanse — w tym przypadku nie tyle zro­
bienia pieniędzy, co ich utracenia — jedna z komi­
sji powołanych przez prezydenta dokonała następu­
jącego obliczenia: otóż w każdym roku przeciętny 
obywatel amerykański ma jedną szansę na 550, że 
padnie ofiarą napadu, jedną szansę na 5000, że w 
czasie napadu zostanie poturbowany, tak, że będzie 
potrzebował szpitalnego leczenia, jedną szansę na 
20.000, że zostanie zamordowany.

Jak twierdzi prasa amerykańska, szczególnie 
mieszkańcy dużych miast żyją w atmosferze 
strachu, którego powodem jest wzrastająca fala 
przestępstw. Nie wychodzą z domów w obawie 
przed kradzieżami. Wracanie wieczorem staje 
się loterią, wskutek czego nocne lokale mają co­
raz mniejsze powodzenie. Wieści o dusicielach 
grasujących na parkingach, którzy obrabowują 
nieprzytomne ofiary, wpływają ujemnie na 
frekwencję na imprezach sportowych.

Jak bronić się przed przestępcami? Przecięt­
ny Amerykanin bierze lekcje judo. Ale to nie 
daje mu poczucia bezpieczeństwa. Zaopatruje się 
więc w najprzeróżniejszą broń. Zarówno w No­

wym Jorku, jak i w innych miastach amerykan 
skica wyrastają jak grzyby po deszczu sklepy 
sprzedające najróżniejsze noże, laski-szpady, pi­
stolety i kieszonkowe pojemniki z gazem łza­
wiącym lub oszałamiającym, paiki gumowe ild.

Angielskie przysłowie mówi, że „mój dom 
jest moim zamkiem” . W amerykańskim wyda­
niu staje się ono raczej „mój dom jest moją for 
teeą” .

Nie bądźmy gołosłowni. Tygodnik amerykański
„Newsweek” pisał niedawno: „W  Albuquerque, w 
eleganckiej dzielnicy podmiejskiej Corrales, gdzie

jeszcze nie tak dawno mieszkańcy wychodząc nie
zamykali drzwi, instaluje się teraz urządzenia siar 
mowę pod dywanami, syreny na dachach, reflek­
tory, pułapki przy drzwiach. Elektroniczne urzą­
dzenia automatycznie wzywają policję, gdy intruz 
przekroczy promień niewidzialnego światła, szafy 
pancerne posiadają urządzenia alarmowe, syreny 
uruchamiane aerosolem nosi się w torebkach...”

Jak przyznaje ■wspomniany tygodnik, bogaci 
mogą bronić się skuteczniej, ale co mają robić 
biedni, których nie stać na wymyślne urządze­
nia zabezpieczające?

„Newsweek”  przytacza historię mieszkanki getta 
brooklyńskiego w Nowym Jorku, która wraz z oś­
miorgiem dzieci żyje z zasiłku pomocy społecznej. 
Co miesiąc listonosz wrzuca do jej skrzynki pocz-

C z y  pani lubi 
...pistolet?

towej czek na zapomogę. Co miesiąc trwa wyścig,
kto pierwszy go wyjmie. Przepraszam — rabusie 
nie wyjmują go, wyrywają skrzynkę ze ściany 1 
otwierają w chwilach wolnych od zajęć. Wspom­
niana rodzina w ubiegłym roku musiała kupić 
cztery takie skrzynki, co znaczy, że przez cztery 
miesiące w roku nie miała z czego żyć.

N ie są wolni od strachu nawet policjanci. Je­
den z nich opowiadał dziennikarzowi, że kiedy 
w  nocy wraca ze służby do domu, to trzyma w  
kieszeni rękę z pistoletem, bo „na wyciąganie 
broni z kabury mogłoby być za późno” .

Wspomniany tygodnik mówi, że socjologowie a- 
merykańscy głowią się nad przyczynami wzrostu 
przestępczości i nie mogą na razie znaleźć odpowie 
dzL A  jakby im tak dopomóc do „odkrycia Ame­
ryki” ? A  może odkrywają zależność przestępczo­
ści od biedy? A  może powie im coś fakt, że po­
przedni prezydent uważał za potrzebne ogiosić 
„krucjatę przeciwko nędzy”  w USA, choć co praw­
da nie znalazł na nią pieniędzy, które „lep iej” wy 
datkował na wojną w Wietnamie? A może pomy 
ślą o milionach głodujących w „płynących mlekiem 
i miodem”  Stanach Zjednoczonych? I o tym, jak 
codzienna apoteoza zbrodni, gwałtu i przemocy, 
płynąca z telewizorów, demoralizuje społeczeńst­
wo? A  może pomyślą nad powiązaniami między 
syndykatami przestępczymi a politykami różnych 
szczebli? Albo nad wpływem wojny wietnamskiej 
na setki tysięcy młodych żołnierzy amerykańskich? 
A  może lepiej-, nie pomyślą o tym wszystkim, bo­
wiem mogłoby ich to doprowadzić do wniosków 
bardzo nie-amerykańskich.

— Czy lubisz sport? — pytają u nas. — Lubisj 
pistolet gazowy czy wolisz nalkę-maczugę? -  
pytają w Ameryce.

Co ustrój, to obyczaj. S. K.

— Przejeżdżając ulicami Berlina, byłem w 
najwyższym stopniu wstrząśnięty stopniem je­
go zniszczenia.

Odpowiedź naszych ludzi brzmiała:
— Panie feldmarszałku, czy w równie silnym 

stopniu był pan wstrząśnięty, gdy na pański roz 
kaz były ścierane z powierzchni ziemi tysiące 
radzieckich miast i wsi, pod których gruzami 
zginęły miliony naszych obywateli, w tej licz­
bie wiele tysięcy dzieci?

Keitel zbladł, nerwowo poruszył ramionami i 
nic nie odpowiedział.

Jak już ustaliliśmy wcześniej, o godzinie 23 
minut 45 Tedder, Spaatz i de Lattre de Tassig- 
ny, przedstawiciele dowództwa alianckiego, A. 
J. Wyszyński, K. F. Tielegin, W. D. Sokołowski 
i inni zebrali się u mnie w gabinecie, mieszczą 
cym się obok sali, w której miało się odbyć pod 
pisanie przez Niemców aktu bezwarunkowej k* 
pitulacji.

Punktualnie o godzinie 24 weszliśmy do sali.
Wszyscy usiedli przy stole. Stał on pod ścia­

ną, na której widniały flagi państwowe Związ­
ku Radzieckiego, USA, Anglii i Francji.

W sali przy długich stołach, nakrytych zielo­
nym suknem, rozmieścili się generałowie Armii 
Czerwonej, których wojska w możliwie najkrót 
szym czasie zniszczyły obronę Berlina i rzuciły 
na kolana butnych faszystowskich feldmarszał­
ków, faszystowskich hersztów i cale faszystow­
skie Niemcy. Obecni byli również liczni radziec 
ey i zagraniczni dziennikarze i fotoreporterzy.

— My, przedstawciele Najwyższego Naczelne­
go Dowództwa Radzieckich Sił Zbrojnych i na­
czelnego dowództwa Wojsk Alianckich — oś­
wiadczyłem otwierając posiedzenie — jesteśmy 
upełnomocnieni przez rządy koalicji antyhitle­
rowskiej do przyjęcia bezwarunkowej kapitula­
cji Niemiec od niemieckiego dowództwa wojsko 
wego. Poproście do sali przedstawicieli niemiec­
kiego naczelnego dowództwa.

Wszyscy obecni zwrócili głowy w kierunku 
drzwi, w których mieli się za chwilę ukazać ci, 
którzy chełpliwie obnosili przed całym światem 
swą zdolność do błyskawicznego rozbicia Fran­
cji, Anglii i w okresie nie dłuższym niż półtora 
do dwóch miesięcy zgniecenia Związku Radziec 
kiego.

Jako pierwszy, nie spiesząc, przestąpił próg gę 
nerał-feldmarszałek Keitel, prawa ręka Hitle­
ra. Więcej niż średniego wzrostu, w galowym 
mundurze, wyprostowany. Podniósł do góry rę 
kę ze swą buławą feldmarszałkowską, pozdra­
wiając przedstawicieli Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Radzieckich i Alianckich.

Za Keitlem wszedł generał-puikownik Stumpf. 
Mniej niż średniego wzrostu, oczy pełne złości 
i bezsiły. Równocześnie wszedł admirał floty von 
Friedeburg, robiący wrażenie przedwcześnie po­
starzałego.

Niemcom zaproponowano miejsca przy osob­
nym stole, przygotowanym specjalnie dla nich
w pobliżu wejścia.

Kettel podpisuje akt bezwarunkowej 
kapitulacji

W imieniu Radzieckiego Najwyższego Naczel­
nego Dowództwa serdecznie pogratulowałem 
wszystkim obecnym długo oczekiwanego zwy­
cięstwa. W sali zapanował nieopisany gwar. 
Wszyscy wymieniali między sobą gratulacje, 
ściskali sobie dłonie. W wielu oczach błyszczały 
łzy radości. Otaczali mnie towarzysze broni —
W. D. Sokołowski, M. S. Malinin, K. F. Tielegin,
N. A. Antipienko, W. J. Kołpaczi, W. L  Kuź- 
niecow, S. L Bogdanów, N. E. Bierzarin, F. J. 
Bokow, P. A. Biełow, A. W. Gorbatow i inni.

— Drodzy przyjaciela — zwróciłem się do to­
warzyszy broni — przypadł nam w udziale wici 
ki honor. W końcowej walce naród, partia i rząd 
powierzył nam poprowadzenie dzielnych wojsk 
radzieckich na szturm Berlina. Zaufanie to — woj 
ska radzieckie, w tej liczbie i wy, którzy prze­
wodziliście wojskom w walkach o Berlin, z ho­
norem potwierdziliście. Szkoda, że wielu nie ma 
wśród nas. Jak bardzo cieszyliby się oni z dłu­
go oczekiwanego zwycięstwa, dla którego, bez B 
wahania, oddali swe życie!

Na wspomnienie bliskich przyjaciół i towarzy 
szy broni, którzy nie dożyli do tego radosnego 
dnia, ludzie ci, przywykli do patrzenia śmierci 
w oczy bez najmniejszego strachu, mimo moco­
wania się ze sobą, nie byli w stanie powstrzy­
mać się od łez.

9 maja 1945 roku o godzinie 6 minut 50 zakon
czyło się posiedzenie, na którym została przyję­
ta bezwarunkowa kapitulacja niemieckich sił 
zbrojnych...

W ten sposób runęło potworne państwo faszy­
stowskie. Radzieckie siły zbrojne i wojska alian 
ckie z pomocą narodowowyzwoleńczych sił Frań 
cji, Jugosławii, Polski, Czechosłowacji i innych 
krajów zakończyły rozgramianie faszyzmu w Eu 
ropie.

Był to długo oczekiwany I radosny kres na­
jazdu hitlerowskiego, który trwał niemal sześć 
lat.

KONIEC

Bakterie
w  roli hutn ików
Uzyskiwanie metali koloro­

wych za pomocą bakterii znaj 
dzie przemysłowe zastosowa­
nie na półwyspie Kola w  
ZSRR. Żyjące w  pokładach 
rud bakterie w  toku swoich 
procesów życiowych utleniają 
siarczki i przetwarzają metale 
z postaci nierozpuszczalnej do 
postaci rozpuszczalnej. W  .ja ­
dłospisie” tych bakterii znaj­
dują się miedź, cynk, kobalt, 
molibden,. nikiel oraz arsen. 
Niedawno stwierdzono, że te 
mikroby mogą również uran i 
złoto czynić rozpuszczalnymi.

Na półwyspie Koła dowie­
dziono, że jest wskazane i ce 
lowe przerabianie ubogich rud 
za pomocą bakterii, gdyż ina­
czej są one po prostu wysypy 
wane na hałdy.

Specjalna komisja Akademii 
Nauk studiowała na półwys­
pie Kola warunki życiowe mi­
kroorganizmów i stwierdziła, 
że zastosowanie bakterii „hut 
ników” w  warunkach dalekiej 
Północy rokuje pomyślne wi­
doki.

Miła ofctt a licznym raeiywion* płodem 
Witaj kraino mlekiem płynąca i  miodem 

Stanisław Trębeeki
ie namówi mnie nikt na żadne 
mleko! Ani na krowie, ani na ko­
zie, ani na owczel

— Tradycji nie uznajesz? Daw­
niej ceniono rogate dobytki.

— Nawet myśleć mi się nie chce 
o krowie!

— Można lubić mleko, a nie koniecznie przy­
jaźnić się z krową.

— A ja mleka nie będę piŁ
— Mleka nie da się niczym zastąp#
— Wiem, źródło wapnia dla organizmu, pA 

alfabetu witamin: A, Bu B* C, D, tłuszcz, c*- 
kier, wartościowe białko™.

— W mleku białko jest nitra doskonała, pra­
wie całkowicie przyswajalne przez organizm, 
który z niego buduje nowe komórki.

— Rośnie się, tyje, mądrzeje™.
— I nie łysieje.
— Mam czas na łysinę.
— Może marzysz o ptasim mleku, symbolu 

czegoś nieosiągalnego? Broniewski pisał: „Nie 
głaskało mnie życie po głowie, nie pijałem pta­
siego mleka...”

— Nie potrzebuję marzyć, ptasie mleczko jest
w sklepach.

— Ale walczysz, Don Kiszocie, z kożuszka­
mi!

— Obrzydliwe! Mama nauczyła mnie, żeby je 
cedzić, najwięcej w nich tłuszczu i kazeiny, a 
ja w ogóle żadnego mleka!

— Często ci nieletni, co stają przed kratkami, 
twierdzą, że nie skazili nigdy ust piciem mleka, 
chyba że pochodziło od „wściekłej krowy”.

— Co mi taka edukacja mleczna? Powiedzia­
łem już słowo o mleku: niei

— A możeby jogurt albo kumys? <3 co piją 
kobyla mleko poddane fermentacji, żyją przesz­
ło sto lat! Kumys tym jest w stepie, „czym 
wśród uczt pańskich sok wytłoczony z jagód 
szampańskich”.

— Do Kirgizji będę jeździł na szklankę kumy­
su?

— Można go zastąpić kefirem, kwaśnym mle­
kiem maślanką.

— W głowie się kręci, jak to mleko stara się
przybrać coraz inną postać, żeby mnie skusić. 
A  ja ani pełne, ani puste, ani surowe, ani goto­
wane.

— Człowiek powinien dziennie wypijać dwie
szklanki mleka. Trzeba po prostu wpaść w mle­
czny nałóg. Mleko zapewnia zdrowie, tężyznę, 
humor.

— Dziękuję za nabiałowe kazanie, ale—
— Ale o chłodniku czy o lodach marzysz w 

upalny dzień? A  przecież tam też jest mleko. 
Botwinka, cebulka, szczypiorek, koperek w po­
łączeniu z kwaśnym mlekiem ze śmietaną dają 
ten wspaniały chłodnik, a najlepsze lody wani­
liowe i śmietankowe są na mleku. Ale prze­
strzegam nie pij mleka...

— Więc jednak mam rację!
— Nie pij mleka prosto z lodówki, gdy jesteś 

zgrzany, i mleka prosto od krowy, które daw­
niej uchodziło za najzdrowsze, jeśli krowa nie 
ma na rogach zaświadczenia: „moje mleko jest 
wolne od bakcyli” . I  nie pij „mleczka panieńskie 
go” — bo to kosmetyk.

— Więc trochę na moje wyszło.
— Nie bardzo. Mleko jest dobre i dla tych, co 

mają mleko pod nosem, i dla tych z baczkami, 
i dla tych o mlecznych włosach.

— Szkoda, że nie ma jakiejś piosenki o mle­
ku, jakby się wspaniale piło pod melodię big- 
beatową.

— Więc co? Spełniamy toasty szklanką mle­
ka za-zdrowie wszystkich pijących mleko w stu 
postaciach. Pijmy więc! Patrzenie na Mleczną 
Drogę nie zastąpi szklanki mleka nawet poeciel

SMAKOSZ



C O C K T A I L
F I L M O W Y
Hlelcy mistrzowie ekranu trzech pokoleń: Jean Gąbin, Lino 

Ventura 1 Alaln Delon występują wspólnie w filmie Henn 
Verneutla „Klan Sycylijczyków” .

Po 2t latach powróciła «lo Hollywood znakomita aktorka In­
grid Bergman. Zagra ona w paru filmach produkowanych w 

wytwórniach hollywoodzkich. Pierwsze wrażenia aktorki prze­
kazane dziennikarzom: .Widzę, te miasto rozbudowało sią bar­
dzo ale w wytwórniach nic sie nie zmieniło. Te same garderoby, 
poznałam nawet stare reflektory. I filmy robi sie tak Jak przed 
I* laty.I I eden z najsłynniejszych polskich mistrzów boksu — Leszek 

Drogosz przed dwoma laty z dutym powodzeniem zadebiuto­
wał na ekranie grając Jedną z ról w reł-

„Bokser” . Ten pierwszy kontakt znanego pięściarza a obecnie 
trenera nie był ostatni. Drogosz zagrał w filmie A. Wajdy „Po­
lowanie na muchy”  epizodyczną rolą milicjanta a obecnie wy­

stępuje w filmie A. 
Piotrowskiego 
„Gwiazda sezonu”  
odtwarzając Jedną z 
głównych ról — 
Jaksonka. antagonls 
tą głównego bohate­
ra. Filmową toną 
Drogosza be cizie Te­
resa Iżewska.

lu t siódmy film 
I  zagrają razem 

Sophia Loren i Mar 
cello Mastroianni. Bą 
dzie to komedia ret. 
Vittorio de Siki „Os 
tatnl Leo” .

%AJ Sobieszowie ko- 
”  to Jeleniej Góry 
przystąpiono do 
zdjąć nowego filmu 
fabularnego „Dzień 
oczyszczenia” . Re­
żyseruje Jerzy Pas­
sendorfer.

I tym razem J. 
Passendorfer pozos­
tał wierny główne­
mu nurtowi swej 
twórczości: akcja fil 
mu rozgrywa sią pod 
czas ostatniej woj­
ny. Bądzie to opo­
wieść o pierwszym 
niełatwym okresie 
rodzącej slą współ­
pracy 1 przyjaźni 
miądzy partyzantką 
polską i radziecką. 
Miejscem wydarzeń 
Jest Podhale w 1*43 
r. Otoczone grupy 
partyzantów AK 
1 partyzantów ra­
dzieckich, po rozbi­
ciu ich oddziałów 
przez hitlerowców, 
ukrywają sią w pod 
ziemiach starego 
zamku. W osobis­
tych kontaktach — 
w obliczu wspólnego 
śmiertelnego wro­
ga — zachodzą 
przemiany we wza­
jemnych stosun­
kach, kruszeje mur 
nieufności, rodzi sią 
żołnierska przyjaźń.

W filmie wystąpią 
— Barbara Sołtysik, 
Stanisław Jaslukle- 

wicz, Emil Karewicz,
Witold Pyrkosz, Jerzy Turek i Janusz Bukowski. Ret. Passen­
dorfer zaangażował tet kilku aktorów radzieckich, wśród nich 
Aleksandra Bielawskiego któ-ego pamlątamy z filmu Leonarda 
Buczkowskiego .Przerwany lot".

V  eronica de Laurentis (na zdjąciu) 17-letnla córka znanego 
* producenta włoskiego, Dino de Laurentisa 1 aktorki Anny 

Mangano. rozpoczyna karierą aktorską w filmie . Waferloo” , 
grając jedna z głównych ról kobiecych.

i czy i
FRYZJERSKA

SAMOOBSŁUGA
Na całym świccle samoob­

sługa staje sią coraz popular­
niejsza, zyskuje coraz wlącej 
zwolenników. Obok SAM-ów 
spożywczych 1 przemysłowych, 
samoobsługowych salonów prał 
nlczych powstają ostatnio 
1 SAM-y fryzjerskie, a raczej 
salony samoobsługowego gole­
nia. Przed lustrami powiększa­
jącymi leżą — do dyspozycji 
klientów — elektryczna ma­
szynki do golenia. Ubrana na 
biało recepcjonistki dbają o 
higieną, dezynfekując przy­
rządy, zmieniając ręczniki.

UPRAWA ZIEMI
NA ODLEGŁOŚĆ

Ludzkość rośnie znacznie 
szybciej niż produkcja rolna. 
Pesymiści twierdzą, że światu 
grozi głód, natomiast optymiś­
ci są zdania, że rozpocząta Już 
w rolnictwie rewolucja sku­
tecznie zapobiegnie tej groź­
bie. A oto fragment ich wizji 
przyszłości.

Siewów dokonywać slą bą­
dzie przy pomocy samolotów. 
Traktory zdalnie sterowana 
pozwolą uprawiać ziemią na 
odległość, bez potrzeby brudzą 
nla rąk. Satelity bądą kontro­
lowały całość prac. Rolnicy Ju 
tra bądą inżynierami elektro­
nikami 1 specjalistami od kli­
matyzacji. Dzląki stosowaniu 
preparatów hormonalnych kro 
wy bądą miały w ciągu swego 
tycia tysiąc cieląt zamiast 19. 
a prosląta bądą tak hodowane. 
Jak obecnie kurcząta-brojlery. 
Również postąpy w dziadzinie 
konserwacji produktów żyw­
nościowych zapobiegną panu­
jącemu w tej dziedzinie marno 
trawstwu.

PODWODNI REZERWATY
We Włoszech (Punta Treal­

no), we Francji (wyspa da 
Port-Cros) i w Stanach ZJedno 
czonych (World Wlldltfe Fund) 
Istnieją Jut podwodne „parki 
narodowe". Turyści - pływacy 
mogą oglądać fauną 1 florą w 
całym ich bogactwie, gdyż za­
kazane są tu połowy, polowa­
nia, zbieranie muszli. ,

We Włoszech rozważane są 
możliwości zwiedzania parku 
w skafandrach 1 na specjal­
nych rowerach, a w Port-Cros 
wyznacza slą strzałkami szlaki 
dla podwodnych spacerowi­
czów.

SŁYSZĄ
JAK TRAWA ROSNIX.„

W Sudanie żyje plemlą Ma- 
baan, słynące ze znakomitego 
słuchu, zachowywanego do pół 
nej starości. Szczep prowadzi 
niezwykle spokojny tryb ży­
cia, a Jego członkowie porozu­
miewają slą nawet ze sobą 
szeptem. Chyba właśnie dla­
tego słyszą tak dobrze...

BENNOSC
U lekarza zjawia slą pacjent, 

skarżąc sią na chroniczną sen­
ność. Doszło Już do tego, ża 
zasypia w czasie pracy.

— Może źle pan sypia w no­
cy? — dopytuje slą lekarz.

— Nie, śpią dobrze. Wystar­
czy Jednak, że zaczynam pra­
cować, a Już chce ml sią spać.

— Ciekawe. A co pan robił
— Pracują w rzeźni.
— I zasypia pan szlachtująe 

woły?
— Nie, nie zabijam wołów. 

Pracują przy owcach. Liczą Je, 
gdy do '«eżnl nadchodzi trans 
port...

■ ■ ■ ■ ■ ■ B M R M R R i

w u r f f i M  n a z E ta

Minister Spraw Zagra­
nicznych PRL wystoso­
wał depeszą do przewod­
niczącego V III Sesji Zgro 
madzenia Ogólnego I Se­
kretariatu ONZ, w któ­
rej rząd polski protestuje 
przeciwko pirackiej napa­
ści i uprowadzeniu pol­
skich statków „Praca”  1 
„Gottyald”.

mmmm

Prezydiom Rządu pedją 
ta uchwalą w sprawie 
przyznawania matkom — 
robotnicom zasiłków che 
rebawyeh aa akrea nieo­
becności w pracy a pawa 
da cheroby dziecka w 
wieka de 14 lat.

• • •
W Skolwinie zastał za­

kończony montaż najwiąk

•ze) w kraju maszyny do 
produkcji papieru gazeto 
wego.

• • •
Jat ad kliku mleslący

aa palach keło Slabie stoi 
niezabezpieczona mlocar- 
nia, która niszczeje pod 
działaniem z r^ n  atmo­
sferycznych.

• • a
Okręgowy Zarząd Kin 

w Zielonej Górze skla­
rował pismo do Jednegi
i  obywateli o uregulowt 
nie kwoty 0,98 zł grożąo 
równocześnie skierowa­
niem sprawy do sądu w 
wypadku niezapłacenia 
należności

U/iofina to 2 1 0 0

Pocałunek 
za szylinga

iż dziewcząt z Hartpepoolu 
— członkiń klubu „samotnych 
serc”  — postanowiło sprzeda­
wać pocałunki za ceną i szy­
linga. Pieniądze zdobyte w ten 
sposób postanowiły przezna­
czyć dla dwóch dwudziesto­
latków odsiadujących karą w 
miejscowym więzieniu, aby po 
Wyjściu na wolność mieli tro­
chę grosza. Jak stwierdziła ze 
k’retarka klubu, Nancy Daw- 
eon, „są to przyzwoici chłopcy, 
którzy mieli pecha” . Dodała 
przy tym, ta zzyllng za Jeden 
pocałunek — to nie Jest zbyt 
wygórowana cena. Jeżeli Jed­
nak mężczyzna zechce całować 
nieco dłużej, musi zapłacić wlą 
•ej.

Nawet mleka 
nie można pić 

za dużo •
Kotka „Prudence”  z Llttle 

Leigh wpadła w nałóg: plis za 
dużo mleka. Weterynarz wy­
dal diagnozą: „Prudence”  bę­
dzie zdrowe i przestanie linieć 
tylko wówczas Jeżeli bądzie 
piła litr mleka dziennie i ani 
kropli więcej. Stwierdził on, 
te  niektóre koty mogą cierpieć 
ca alergią z powodu mleka. 
„Prudence”  wypijała nawet 
1 litry mleka dziennie.

Język gwizdany
Na jednej z wysp Kanaryj 

skich oraz w wiosce Bearn 
w Pirenejach przetrwał „ ję ­
zyk gwizdany”, którym lu­
dzie porozumiewają sią ze so 
bą na duże odległości (na 
wyspie zasięg odbioru wyno­
si 14 km, w Pirenejach — 
2,5 km). Siady „języka gwiz­
danego” odnajdują naukow­
cy także w niektórych wio­
skach Turcji. „Wtajemnicze­
ni”  (w wiosce Bearn Jest ich 
Już tylko 30) nie tylko roz­
mawiają ze aobą na odleg­
łość, ale rozpoznają po gwiź­
dzie — jak inni ludzie po 
głosie — osobą przesyłającą 
wiadomość. W okresie hitle­
rowskiej okupacji francuscy

Etyzand otrzymywali nie- 
nokrotnie tą drogą cenne 
ormacje.
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Każdego dnia prasa donosi o 
ustanowieniu nowych, świato­
wych rekordów. Wachlarz kon 
kurencji nieustannie się rozsze 
rza, ludzie wpadają bowiem 
ciągle na nowe „rewelacyjne” 
pomysły. Ostatnio Jan Duven- 
hage mieszkaniec Port Eliza­
beth (Pld. Afryka) ustanowił 
nowy światowy rekord... W cię 
gu pół godziny połknął 35 ugo 
towanych na twardo jajek. 
Zwycięzca był dumny, ponie- 
teaż udało mu się połknąć o 3 
jajka więcej niż poprzedniemu

mistrzowi w tej zapewne nie­
łatwej konkurencj*

☆
W jednym z tutejszych dzień 

ników ukazało się następujące 
ogłoszenie matrymonialne: „Sa 
motna zamożna wdowa w wie 
ku lat tylko 57, poszukuje mi­
łego i pełnego żywotnych sił 
kandydata na małżeństwo, któ 
ry przyjąłby do wspólnego og 
niska domowego je j obydwie 
czarujące teściowe * poprzed­
nich małżeństw".

Sprzedawca gazet Harry 
Mood z Bearsted (W  Bryla- .. 
nia) kupił pudełko czekoladek 
i znalazł w nim pierścionek z 
4-karatowym brylantem. F ir - | 
ma produkująca czekoladki 
oświadczyła, że pracownicy to * 
czasie pracy nie noszą na pal- j 
cach pierścionków.

☆
Grupa aktorek i aktorów | 

merykańskich u?ystqpiła do • 
swojego związku zawodowego i 
z apelem, aby zakazał wystę- : 
powanla na scenach nago.


